
Pierwsza sesja Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej BOLESŁAW BIERUT
20 listopada 1952 roku otwarta została 

pierwsza sesja Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Na swoim pierwszym posiedzeniu Sejm 
jednogłośnie wybrał na Marszałka Sejmu 
znakomitego uczonego, wybitnego dzia­
łacza ruchu pokoju posła Prof. Dra Ja­
na Dembowskiego.

Na Wicemarszałków Sejmu wybrano je­
dnogłośnie posłów: Franciszka Mazura, 
Józefa Ozgę - Michalskiego i Prof. Dra 
Stanisława Kulczyńskiego.

Sejm dokonał wyboru Rady Państwa.

Na Przewodniczącego Rady Państwa wy­
brano jednogłośnie zasłużonego działacza 
robotniczego i państwowego posła Alek­
sandra Zawadzkiego.

Na Zastępców Przewodniczącego Rady 
Państwa wybrano jednogłośnie posłów: 
Jana Dembowskiego, Franciszka Mazura, 
Stefana Ignara, Wacława Barcikowskie- 
go;

na Sekretarza Rady Państwa — posła 
Mariana Rybickiego;

na Członków Rady Państwa — posłów: 
Władysława Kowalskiego, Romana Zam­

browskiego, Józefa Niecko, Henryka 
Kołodziejskiego, Stefana Matuszewskiego, 
Zygmunta Modzelewskiego, Wiktora Kło- 
siewicza, Aleksandra Juszkiewicza i A li­
cję Musialową.

Jednomyślną uchwałą Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej powołał na sta­
nowisko Prezesa Rady Ministrów Wiel­
kiego Budowniczego i Kierownika nowej, 
zjednoczonej, niepodległej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, posła na Sejm —• 
towarzysza Bolesława Bieruta.
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Prezesem Rady Ministrów

' W  ub ieg łym  m iesiącu w  m urach 
starego K re m la  obradował X IX  
Z jazd Kom unistycznej P a rt ii 
Z w ią zku  Radzieckiego. Wszyscy 
postępow i ludzie  na ca łym  świecie 
z głęboką uwagą ś ledzili przebieg 
Z jazdu, gdyż tam  obradowała P ar­
t i a —  serce i mózg narodu, k tó ­
ry  urzeczyw istn ia dzis ia j stopniowe 
przechodzenie od socja lizm u do ko ­
m un izm u w  ZSRR —  budu je  ko ­
m unizm . Kom unizm , k tó ry  jeszcze 
n iedawno pozostawał w  sferze n a j­
śm ielszych m arzeń i  pragnień ludz­
kości, dz is ia j w  K ra ju  Rad p rzy ­
b ie ra  fea lne  kszta łty , staje się rze­
czyw istością. Niezbędną jest zatem 
rzeczą W łaśnie teraz omówić i  w y ­
jaśn ić  sobie podstawowe i  charak­
terystyczne cechy społeczeństwa 
kom unistycznego.

W y ja śn ijm y  w  pierw szym  rzę­
dzie stosunek dwóch pojęć — socja­
liz m  i  kom unizm . Socjalizm  i ko- 
m un iz tn  h ie  stanow ią dwóch odręb­
nych  fo rm a c ji społeczno -. ekono­
m icznych. Socjalizm  i  kom unizm  
—  to dw ie  fazy jednego i  tego sa­
mego społeczeństwa kom unistyczne­
go. Jeżeli socja lizm  i  kom unizm  
stanow ią dw ie  fazy, dw a  szczeble 
jedne j i  te j samej fo rm ac ji społecz­
no • ekonomicznej, to muszą one 
posiadać wspólne cechy, ale posia­
da ją  też różnice.

T a k  d la  niższej fazy —  socja­
lizm u , ja!k i d la  wyższej — kom u­
nizm u, podstawą jest społeczna, w ła ­
sność narzędzi i środków produkcji.

N ie  is tn ie je  w ięcej p ryw a tna  
'Własność na środki p ro du kc ji, przy 
pom ocy k tó rych  można by było  w y ­
zyskiw ać człow ieka. A le  i  pod 
względem  własności is tn ie ją  m iędzy 
socja lizm em  a kom unizmem  pew­
ne różnice. Społeczna własność fa­
zy  socja listycznej występuje w 
dwóch form ach —  w  fo rm ie  w ła­
sności państwowej i  w  fo rm ie  w ła ­
sności grupowo - kołchozowej. Obie 
fo rm y  są własnością socjalistyczną, 
n iem n ie j własność kołchozowa jest 
przynależna danemu ko lektyw ow i 
kołchoźników  i nie jest tak, ja k  w ła ­
sność państwowa, własnością ogól­

nonarodową. K om unizm  natom iast 
wym aga jednej fo rm y własności 
społecznej, k tóra by łaby ogólno­
narodowa. Dlatego też podniesienie 
w łasności kołchozowej do poziomu 
własności ogólnonarodowej stało się 
w  Zw iązku Radzieckim, rea lizu ją­
cym  stopniowe przechodzenie od 
socja lizm u do kom unizm u, zada­
n iem  ju ż  aktua lnym . Towarzysz 
S ta lin  wskazał w  swej ostatn ie j 
p racy ną konkre tne środki urze­
czyw is tn ian ia  tego zadania (zagad­
nien ie  to om ówim y w  następnych 
numerach POPROSTU).

Jeże.’, w  kom unizm ie istnieć bę­
dzie jedna form a własności — w ła­
sność ogólnonarodowa — to tym  
samym zostanie ‘ z likw idow ana  po­
trzeba c y rk u la c ji tow arów  (han­
d lu), a tym  samym rów nież pien ią­
dza, niezbędnego wtedy, k iedy 
is tn ie je  w ym iana towarowa. W  so­
c ja lizm ie  natom iast p rzy  is tn ien iu  
dwóch fo rm  własności w ym iana 
m iędzy tym i dwoma form am i w ła ­
sności (kołchozowym  chłopstwem  a 
państwowym  przemysłem) może się 
dokonywać ty lk o  na podstawie o- 
b ro tu  ich p roduk tów  jalko tow a­
ró w  i  p rzy pomocy pieniądza.

Dlaczego w  kom unizm ie nie mo­
gą pozostać 2 fo rm y własności i  
c y rku la c ja  towarów? Zasadą społe­
czeństwa kom unistycznego jest: 
„każdem u według potrzeb“ . Dla 
urzeczyw istn ien ia te j zasady nie­
zbędna jest o lb rzym ia  obfitość 
dóbr. B y  społeczeństwo mogło 
dać „każdem u w edług potrzeb“ 
m usi dysponować całością pro­
d u k c ji społecznej, m usi mieć w 
sw ym  ręku  całość gospodarki 
narodowej. Jasne jest, że przy 
is tn ien iu dwóch form  własności i przy 
c y rk u la c ji tow arów  nie może spo­
łeczeństwo an i w  pe łn i k ie ro ­
wać gospodarką ani też w  pe łn i 
dysponować W yprodukowanym i do­
bram i (albowiem  częścią dóbr i  to 
stosunkowo znaczną, dysponują sa­
m i kołchoźnicy). Na skutek tego 
konieczne jest zbliżenie własności 
grupowo - kołchozowej do w ła -

(Dokończenie na str. 6-ej)

V I Zjazd Polonistów  
w  Poznaniu

Dnia 15 listopada br. w Poznaniu 
rozpoczął obrady V I Ogólnopolski 
Z jazd M łodych Polonistów. Zjazdy 
naukowe młodzieży polonistycznej 
fna ją  ża sobą cenną tradycję  — o- 
becny dow iódł raz jeszcze, że są one 
szeroką m obilizacją  ośrodków stu­
denckich do. twórczej pracy nauko­
w e j, że są szkołą w yrobien ia  ideowe­
go i metodologicznego najm łodszej 
kad ry  k ry tykó w  i  h is to ryków  lite ra ­
tu ry . !

Z jazdy polonistyczne oprócz1 swe­
go dużego znaczenia dydaktycznego 
i naukowego odgryw ały doniosłą rolę 
polityczną, to ru jąc w  walce z bu r- 
żuazyjnym i teoriam i w  lite ra tu ro ­
znawstw ie drogę do całkow itego 
zwycięstwa m arksistowskie j metody 
badań lite rack ich . Na tegorocznym 
Z jeździe . toczy się w a lka  przede

wszystkim, o wzbogacenie naązych 
osiągnięć naukowych,jfó jeszcze s łu­
szn ie jszą '" postawę •'ideową, o bar­
dziej precyzyjne posługiwanie się 
metodą m arksistowską.

Tegoroczny Zjazd ma szczególnie 
doniosłe znaczenie — poświęcony 
jest bowiem polskie j lite ra tu rze  
współczesnej. Fakt ten jest świade­
ctwem  głębokiego przełomu ja k i za­
szedł w polonistyce, w  Polsce Ludo­
wej. Świadomość podstawowej tezy 
metodologii nauki — że lite ra tu ra  
jest narzędziem w a lk i klas, jest ele­
mentem nadbudowy i że zadaniem 
naszej lite ra tu ry  jest służyć soc ja li­
stycznemu budownictw u, ta świado­
mość kazała zdecydowanie zerwać z 
burżuazyjną teorią, że lite ra tu ra  
współczesna w  ogóle wym yka się 

(Dokończenie na str. 5-ej)

S K Ł A D  R Z Ą D U
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Prezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów 
i Przewodniczący Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego 
Wiceprezes Rady Ministrów  
Wiceprezes Rady Ministrów i 
Minister Obrony Narodowej

Minister 
Minister 
Minister 
Minister 
Minister 
Minister
Minister Górnictwa 
Minister Handlu Wewnętrznego 
Minister Handlu Zagranicznego 
Minister Hutnictwa 
Minister Kolei
Minister Kontroli Państwowej 
Minister Kultury i Sztuki 
Minister Leśnictwa

— Bąbiński Czesław
—  Jaszczuk Bolesław
— Dietrich Tadeusz
—  Baranowski Feliks
— Nieszporek Ryszard
— Minor Marian
— Dąbrowski Konstanty
—  Żemajtis Kiejstut
— Strzelecki Ryszard
— Jóźwiak (Witold) Franciszek
— Sokorski Włodzimierz
— Podedworny Bolesław

— Bierut Bolesław
— Cyrankiewicz Józef
— Dworakowski Władysaw
—  Gede Tadeusz
— Jaroszewicz Piotr
—■ Jędrychowski Stefan

— Młne Hilary
—  Nowak Zenon

— Rokossowski Konstanty 
Marszalek Polski

Bezpieczeństwa Publicznego — Radkiewicz Stanisław 
Budownictwa Miast i O' Se-JIi ~ f  Piotrowski Roman 
Budownictwa Przemysłowego 
Energetyki 
Finansów
Gospodarki Komunalnej

Minister Oświaty
Minister Państwowych Gospodarstw 
Rolnych
Minister Poczt i Telegrafów 
Minister Przemysłu Chemicznego 
Minister Przemysłu Drobnego 

1 Rzemiosła
Minister Przemysłu Lekkiego 
Minister Przemysłu Maszynowego 
Minister Przemysłu Rolnego 

i Spożywczego 
Minister Rolnictwa 
Minister iiprab *:,?!!iwośr1 
Minister Spraw Zagranicznych 
Minister Szkolnictwa Wyższego 
Minister Transportu Drogowego 

i Lotniczego 
Minister Zdrowia 
Minister Żeglugi
Minister Szef Urzędu Rady Ministrów

— Jarosiński Witold

— Chelchowski Hilary
— Szymanowski Wacław
— Rumiński Bolesław

— Żebrowski Adam
— Stawiński Eugeniusz
— Tokarski Julian

— Hoffmann Mieczysław
— Dąb-Kociol Jan
— Swiątkrwskł 'łenryk
— Skrzeszewski Stanisław
— Rapacki Adam

— Rustecki Jan
— Sztachelski Jerzy
— Popiel Mieczysław
—  M ijał Kazimierz

Ministrowie Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego oraz Pracy i Opiekł 
Społecznej powołani zostaną w trybie art. 29 ust. 2 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Aż do podjęcia uchwały przez Radę Państwa 
kierownictwo tymi ministerstwami będą sprawować wyznaczeni wicemini­
strowie.

Gdy nie dostrzega się człowieka
Kilka uwag

Państwowa Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna w  Katow icach to 
uczelnia nieduża, liczy n ie­
w iele ponad 400 studentów. 
N iem al 3/4 ogólnej ilości stu­
dentów to zetempowcy. 

Dzieci robotn ików  i chłopów stano­
w ią  znakom itą większość stud iu ją­
cych. Stypendia o trzym u ie  95% stu­
dentów. Wszyscy potrzebujący o- 
trzym a li mieszkania w  domach aka­
dem ickich. Stołówka pracuje dobrze, 
niedawno uruchom iono w  szkole 
sklep-bufet, nieźle zaopatrzony.

Uczelnia posiada nienajgorsze w a­
ru n k i lokalowe. Mieści się w  obszer­
nym , jasnym  budynku, w  centrum  
m iasta, tuż pod bokiem Zarządu Wo­
jewódzkiego i  Zarządu M ie jskiego 
ZMP.

W arunk i tak ie  stwarza ją  wspania­
łe wprost możliwości dla pracy orga­
n izac ji zetempowskiej.

No i rzeczywiście — przyjdziesz do 
Zarządu Uczelnianego — zastaniesz 
atmosferę aktyw ne j pracy. Zagląd­
niesz do akt — przekonasz się o 
sprawnej pracy Zarządu Uczelniane­
go: protokoły dobrze prowadzone, 
p lany pracy ZU i kó ł na czas sporzą­
dzane, ewidencja uporządkowana. 
Jeżeli posiedzisz trochę w  ZU zapoz­
nasz się z całym  niem al aktywem  u- 
czelnianym : w  czasie przerw  często 
zaglądają tu aktyw iści, kolporterzy 
odbierają prasę. Przejdziesz się po 
uczelni — wsżędzie aktualne gazetki, 
hasła, dekoracje. Jednym słowem 
wszystko w  porządku, praca idzie.

A le niestety...

BRAK TRO SKI O TRESC

W  poniedziałek 9 listopada odbyła 
się kolejna odprawa przewodniczą­
cych kół. Na porządku dnia — dwie

0 pracy ZU ZtA
spraw y: K ra jo w y  Zjazd AZS i M ię ­
dzynarodowy Tydzień Studenta. Po­
m ija m  już to, że odprawa nie  była 
przygotowana — zarówno przewodni­
czący AZS ja k  i przedstaw iciele ZSP 
nię nie m ie li na.pdpraw ie do powie­
dzenia, nie przygotow ali się do niej. 
Pom ijam  również to, że wydzia ł 
m łodzieży studenckie j ZW ZM P prze­
kazał Zarządom Uczelnianym w y ty ­
czne w tych sprawach dopiero w  so­
botę 8.X I. wieczór. A le  nie o to  m i 
tu  chodzi. M im o tych braków  na od­
praw ie , po obszernej dyskusji, po­
stanowiono wydać gazetkę ścienną 
z okazji zjazdu, udekorować uczelnię 
nowym i hasłami, zorganizować ma­
sów ki z okazji MTS itd . Jedną ty lk o  
sprawą nie zajęto się na odpraw ie — 
sprawą treści gazetki, treści haseł, 
treści masówek. N ik t nie zastanaw iał 
się nad tym , co powiedzieć studen­
tom , jak doprowadzić do nich istotę 
spraw, które będą poruszane na 
Z jćździe AZS, ja k  doprowadzić do 
świadomości studenta w,sposób dla 
niego zrozum iały i przekonywający 
ładunek polityczny z a w a r ty jw te g o -  
roeznym obchodzie Tygodnia S tu­
denta.

Przytaczam ten fa k t dlatego, że ta ­
k ie  formalne podejście cechuje nie­
stety całą niemal pracę organizacji 
zetempowskiej na PWSP w K ato­
wicach.

Możnś to bardzo ła tw o  dostrzec 
czytając różnorodne, gazetki ścienne 
porozwieszane na uczelni. A rty k u ły  
zamieszczane w nich z okazji nie­
zw ykle  ważnych wydarzeń są bardzo 
ogólnikowe, napuszone, upstrzone 
górnolotnym i, oklepanym i słówkam i
1 co najważniejsze — absolutnie o- 
derwane od życia uczelni, od życia 
i kręgu zainteresowań studenta. Trze­
ba mieć anielską cierpliwość, bv ta ­
ką gazetkę doczytać do końca, przy 
czym będzie to trud  niczym nie w y­
nagrodzony — niczego ciekawego, no­
wego z gazetki się nie dowiesz.

* przy PWSP w
G D ZIE  CZŁO W IEK Z JEGO 

POTRZEBAMI?...

Fprm alizm  rzucał się, w oczy na 
kon ferencji sprawozdawczo - wybor­
czej ZSP, k tóra Odbyła się 8.X I. Re­
fe ra t sprawozdawczy był nudny, 
sprawy niezm iernie ważne — zarów ­
no osiągnięcia jak  i braki — poru­
szał powierzchownie, ogólnikowo, bez 
analizy i bez wniosków. Konferencja 
była chyba najw łaściwszym  m ie j­
scem do szczegółowego om ówie­
nia sprawy osiągnięć i braków zes­
połów ag itacyjne - artystycznych, 
pracy sportowej, przecież właśnie tu 
trzeba było dokładnie omówić spra­
w y czyte ln ictwa, korzystania z wypo­
życzalni naukowej, kom is ji stypen­
d ia lne j, sprawy domów akadem ickich 
itd., itp  Nic też dziwnego, że i dy­
skusji nie było w ogóle, trudno bo­
wiem  nazwać dyskusją te nieliczne 
wystąpienia, które m ia ły miejsce na 
konferencji. A przecież problemy 
pracy ZSP są niezm iernie b liskie stu­
dentow i, dotyczą jego bardzo waż­
nych. osobistych spraw. Ale widocz­
nie n ik t nie postarał się o to, by do­
prowadzić do świadomości studenta 
ważność kon ferencji. Przygotowanie 
je j obejm owało wyłącznie szczegóły 
organizacyjne: skład prezydium kon­
ferencji, procedura, k a rtk i wyborcze 
itp. S ty l pracy organizacji zetempow­
skie j nie mógł rzecz jasna nie mieć 
swego w p ływ u i n.a pracę ZSP.

Form alizm  przeb ija ł, na posiedze­
niu Zarządu Uczelnianego ZMP. gdy 
om awiano sprawę personalną jedne­
go z członków ZU. Przewinienia ko­
legi były poważne: zaniedbał o trzy­
mane polecenie w okresie przedwy­
borczym, nie wykazał w łaściwej ze­
tem powskiej postawy na swoim  ro­
ku.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
te rm in  tego posiedzenia Zarządu
wyznaczono na.... przerwę między
wykładam i. P rzy jrzy jm y się... temu

Katowicach
zebraniu. Problem, k tó ry  by ł oma­
w iany jest i słuszny i ważny, ale 
ja k  do niego podeszli towarzysze 
z ZU? N a jp ie rw  w ystąp ili „oskar­
życiele“ , później 7.abrali głos człon­
kow ie Zarządu, następnie zabrał głos 
„oskarżony“ . Jego „sam okry tyką“ , 
wypowiedziana dosłownie krzykiem , 
świadczyła o tym , że kolega ten, m i­
mo że jest t.żw. „s tarym  ak tyw is tą “ , 
jeszcze bardzo w ielu poważnych rze­
czy me rozumie. Nie zaniepokoiło to  
jednak członków Zarządu Uczelnia­
nego. Ze względu „na brak czasu“  
m ie 'i zam iar przystąpić do wyciąg­
nięcia konsekwencji ■ i to dość o- 
strych. Nie zainteresowali się tym  
co da to zebranie koledze, czy zro­
zumie on swoją winę, czy stanie się 
lepszy po tym  zebraniu.

T ak i sposób „za ła tw ian ia “  spraw 
personalnych jest niestety na PWSP 
w  Katow icach nader częsty.

A D M IN IS T R O W A N IE
Gdzie nie w idzi się człowieka w  

pracy zetempowskiej, gdzie prąci)je 
się „d la pracy“  me mając stale przed 

(Dokończenie na str 7 ej)

Gabinet Psifstaw 
Marksizmu -  Leninizmu 

w Osiedlu Studenckim w Szczecinie
9 listopada otwarto uroczyście w 

szczecińskim Osiedlu Studenckim 
gabinet Podstaw Marksizmu - Le­
ninizmu Otwarcia dokonał kierow­
nik katedry Podstaw Marksizmu- 
Leninizmu WSE, prof. Gordon. W 
uroczystości wzięło również udział 
kilkudziesięciu członków między­
uczelnianego koła Podstaw Marksiz­
mu - Leninizmu

Gabinet Podstaw Marksizmu - Le­
ninizmu otwarty w Osiedlu Stu­
denckim Szezeeina jest doskonale 
wyposażony w literaturę, ładnie i 
wygodnie urządzony przez ZOA.

CEZARY CZEKUC  
Szczecin —  WSE



ALE KSANDER Z A W A D Z K I 
PRZEW ODNICZĄCY RADY PAŃSTW A

Gdy Wicemarszałek prof. Kulczyński ogłosił na 
I  posiedzeniu Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowc.i: „K to  z O bywateli Posłów jest za kandyda­
tu rą  posła A leksandra Zawadzkiego na Przewodni­
czącego Rady Państwa — zechce wstać“  — wszyscy 
posłowie podnieśli się wśród burzy oklasków ze 
swych miejsc.

Jednogłośny wybór na tak odpowiedzialne stano­
w isko towarzysza Aleksandra Zawadzkiego, człon­
ka B iura Politycznego i sekretarza KC PZPR. do­
tychczasowego w iceprem iera Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej — ma swoje uzasadnienie w 
osobistych zaletach i działalności życiowej w yb ra­
nego.

Towarzysz A lensander Zawadzki, syn górnika, 
w a lczył w szeregach p a rtii kom unistycznej od 22 
roku życia. Jak niebezpieczna była jego osoba 
i  działalność dla burżuazji świadczy fakt, że 11 lat 
w  okresie m iędzywojennym  towarzysz Zawadzki 
przebył w kazamatach po lskie j reakcji. Nie zdoła­
ło  to jednak załamać jego energii i  w o li w a lk i aż 
do zwycięstwa.

Podczas w o jny  towarzysz Zawadzki jest jednym  
z organizatorów powstającego na terenie ZSRR W oj­
ska Polskiego, zaś po W yzwoleniu walczy ofiarn ie 
o nasze nowe ju tro  na powierzonych mu przez 
Partię  odcinkach bóju.

Powołanie towarzysza A leksandra Zawadzkiego 
na stanowisko Przewodniczącego Rady Państwa, 
k tó ra  jest kolegialnym  Prezydentem Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, jest wyrazem ogromnego 
zaufania ludu do P a rtii i  do Jej sekretarza — A le k ­
sandra Zawadzkiego, wiernego syna klasy robotn i­
czej i  jednego z najbliższych współpracowników  to ­
warzysza B ieruta.

BOLESŁAW B I E R U T
jest dla całego społeczeństwa 

uosobieniem tego, co najlepsze w narodzie
Przem ów ienie W icem arszałka Sejmu Franciszka Mazura  

na I  posiedzeniu Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Wysoka Izbo!

Zgodnie z a rtyku łem  29 K onsty tuc ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej -— 
Sejm powołuje Prezesa Rady M in i­
strów.

G łów ny ciężar sprawowania rządów 
w  państwie, zgodnie z naszą K onsty tu ­
c ją  spoczywa na Rządzie Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej, a na jtrudnie jsze 
obowiązki, najw iększą odpowiedzialność 
za losy narodu dźwiga k ie row n ik  Rzą­
du — Prezes Rady M in is trów  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M usim y więc na to w łaśnie stanowis­
ko,^ na stanowisko Prezesa Rady M in i­
s trów  wysunąć na jbardzie j uta lentowa­
nego i zahartowanego w  walce, n a j­
wierniejszego interesom narodu i pań­
stwa obywatela Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Obywatele posłowie!
Bolesław B ie ru t jako Prezydent Rze­

czypospolitej Polskiej spełn iał nie ty l­
ko te obowiązki, które zgodnie z Kon­
stytucją  przechodzą obecnie na Radę 
Państwa, lecz przewodniczył również 
na ważniejszych posiedzeniach Rady 
M in is trów , na których zapadały ważkie 
decyzje dla naszego państwa i naszego 
narodu.

Od czterech lat jest on ponadto prze­
wodniczącym K om ite tu  Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej — te j pa rtii, k tóra stała się siłą 
przewodnią naszego narodu w ciężkim  
okresie niewoli okupacyjne j, która k ie ­
ru je  losami naszego państwa od ch w ili 
wyzwolenia Polski. Dlatego też w ys iłk i 
i wskazania Bolesława B ieruta — jako 
czołowego przywódcy klasy robotniczej 
nadawały kierunek naszej pracy we 
wszystkich dziedzinach życia państwo­
wego. gospodarczego i kulturalnego.

Bolesław B ie ru t jest dla całego spo­
łeczeństwa uosobieniem tego. co w  na­
rodzie najlepsze, uosobieniem o lbrzy- 

. miego wkładu, ja k i klasa robotnicza 
wniosła do h is to rii narodu (D ługo trw a­
łe oklaski)

Jego działalność rozpoczyna się w tak 
dalekie już dni, okrytego chwałą roku 
1905, kiedy jako m łodziu tk i uczeń pod­
ją ł wa lkę o polską szkołę. Rozwija się 
ona poprzez la la w a lk i z caratem, po­
przez solidarność z W ie lką Socja lis ty­
czną Rewolucją Październikową w la­
tach 1917 -— 1916. znajduje dalszy w y ­
raz, w .rew olucyjne j, pracy w  Polsće.mię- . 
dzywojennej, trw a  poprzez lata więzień

i  niezm ordowanej, n ieugięte j w a lk i 
przeciwko rządom kap ita lis tów  i obszar­
n ików , utrzym ujących k ra j w  nędzy, 
ciemnocie i zacofaniu.

Przez ca ły ten długi okres czasu Bo­
lesław B ie ru t walczy w pierwszych 
szeregach p a rtii komunistycznej, niez­
m iennie w ie m y  sprawie klasy robo tn i­
czej, sprawie mas ludowych, sprawie 
narodu polskiego.

W mroczne lata okupacji, gdy naród 
polski w  ciężkich zmaganiach z okupan­
tem walczył o swe istnienie, gdy ty lko  
po lityka  nieugięte j w a łk i z faszyzmem 
h itle row skim , gdy ty lko  po lityka kon­
sekwentnego sojuszu, braterstwa broni 
i przyjaźni ze Związkiem  Radzieckim 
mogła uratować nasz naród od ostatecz­
ne j zagłady — Bolesław B ie ru t w  te j 
walce o wyzwolenie Ojczyzny, jako kie­
ro w n ik  podziemnej K ra jow e j Rady Na­
rodowej wyrasta na czołowego przy­
wódcę narodu.

Od historycznej Nocy S ylw estrowej 
1943/44 roku nic w ielkiego nie działo 
się w  Polsce bez ja k  na jbardzie j czyn­
nego, decydującego udziału Bolesława 
Bieruta.

To on stał na czele państwa, kiedy 
władza ludowa oddawała chłopom zie­
m ię obszarniczą i mobilizowała naród 
pod sztandary Odrodzonego Wojska 
Polskiego, k tóre u boku A rm ii Radziec­
k ie j walczyło o wyzwolenie całości ziem 
polskich i doszło zwycięsko do B e r li­
na.

To on przewodził obozowi demokra­
c ji ludowej w  walce o umocnienie pań­
stwa ludowego, w walce z agenturam i 
im peria lis tycznym i i bandami reakcy j­
nym i, które dążyły do rozpętania w o jny 
domowej i narzucenia naszej Ojczyźnie 
ponownie jarzm a rodzimych i obcych 
wyzyskiwaczy.

To pod jego k ierownictwem  naród 
nasz um acniał więzy łączące Polskę Lu ­
dową z w ie lk im  Krajem  Socjalizmu 
Zw iązkiem  Radzieckim, którego arm ie 
przyniosły nam wyzwolenie spod ja rz ­
ma hitlerowskiego, z kra jem  — którego 
przykład i pomoc jest decydującym 
czynnikiem  wszystkich osiągnięć nasze­
go budow nictw a (D ługotrw ałe oklaski).

To jego myśl i troska towarzyszyły 
m ilionom  Polaków, którzy ruszyli na za­
chód, aby zasiedlić opustoszałe i znisz­
czone nasze piastowskie Z iem ie Za­
chodnie, budować nowe życie na zg li­
szczach i ruinach,, aby zamienić je  w 
kw itnący  kra j, nieodłączną składową

część Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej. (Oklaski). To dzięki Bolesławowi 
B ie ru tow i naród polski dźw ignął z gru­
zów naszą bohaterską stolicę — W ar­
szawę.

To on by ł głową naszego państwa w 
okresie rea lizacji planu trzyletniego, 
planu uruchomienia życia gospodarcze­
go kra ju , planu odbudowy zniszczonych 
miast, osiedli i wsi, ożywienia na nowo 
spustoszonych przez wroga fabryk i za­
kładów przemysłowych.

To on wniósł swój decydujący w kład 
do opracowania w ielkiego planu sześcio­
letniego, planu przemiany Polski w 
k ra j przemysłowy, k ra j nowoczesnej 
technik i w przemyśle i ro ln ic tw ie , k ra j 
wysokiej, wydajności pracy i rosnącego 
dobrobytu narodu.

To on przewodzi nam w  walce o prze­
łam ywanie trudności na naszej drodze, 
o wzmożenie naszego twórczego w y s ił­
ku, w  walce o  realizację planu sześcio­
letniego, w  walce o pokój.

To on — w ie rny syn pa rtii, je j uko­
chany k ie row n ik  — steruje dziś w ie lk im  
dziełem budownictwa ustro ju socjalisty­
cznego w  naszym kra ju , ustro ju, k tó ry  
zapewni maksym alne zaspokojenie sta­
le rosnących potrzeb m ateria lnych i 
ku ltu ra lnych  całego społeczeństwa w 
drodze nieprzerwanego wzrostu i dos­
konalenia produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej technik i. To pod jego 
przewodem naród polski zjednoczył się 
we Froncie Narodowym i tak jaskrawo 
zademonstrował swą jedność w  ostat­
nich wyborach do Sejmu.

Towarzysz Bolesław B ie ru t stał się 
sztandarem Frontu Narodowego — 
sztandarem politycznej jedności i siły 
narodu polskiego (D ługotrw ałe oklaski). 
Spośród wszystkich obywateli k ra ju  to­
warzysz Bolesław B ie ru t jest na jbar­
dziej godny na jbardzie j odpowiedzial­
nego w  Polsce stanowiska państwowego 
— stanowiska Prezesa Rady M in is trów  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej (Bu­
rz liw e  oklaski).

Dlatego też w  im ien iu Rady Senio­
rów, zgodnie z artyku łem  29 K onsty tu ­
c ji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
składam wniosek o powołanie na Pre­
zesa Rady M in is trów  — w ielkiego bu­
downiczego i k ie row n ika  nowej zjedno­
czonej, niepodległej Polskiej Rzeczypo­
spo lite j Ludowej, posła na Sejm — to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta  (Długo­
trw a łe  oklaski, ok rzyk i na cześć towa­
rzysza B ieruta).

JAN  DEM BO W SKI 
M A R S ZA ŁE K  SEJMU PR L

, M arszałkiem Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej zostai jednogłośnie w ybrany Jan Dembow­
ski, profesor Uniwersytetu Lódz.kiego, prezes Pol­
skie j Akadem ii Nauk, przewodniczący Polskiego 
Kom ite tu Obrońców Pokoju, bezpartyjny poseł na 
Sejm z ram ienia ludności m. st W arszawy.

W ybór ten nie jest dziełem przypadku.
Prof Dembowski reprezentuje po pierwsze m ilio ­

nowe masy pracujące Polski, które nie należą do 
P a rtii lub stronn ictw  politycznych, i które z pełnym  
oddaniem i ogromną ofiarnością budują w  Polsce 
nowy, socjalistyczny ustrój.

Po drugie, prof. Dembowski reprezentuje św ia t 
nauki. Po raz pierwszy w dziejach polskiego Sejmu, 
w yb itny  naukowiec obejmuje laskę marszałkowską. 
Fakt ten dowodzi ogromnego wzrostu znaczewa 
nauki w  życiu naszego narodu i nań.ąiwa, nauki, 
która u nas raz na zawsze przestała służyć wyzys­
kow i i agresji, a stała się w ie lk im  konstruktorem  
naszego pokojowego rozwoju.

Po trzecie, prof. Dembowski reprezentuje obóz 
polskich bo jow ników  o pokój. 16 m ilionów  podpi­
sów pod Apelem Sztokholm skim  nie przypadkowo 
równa się 16 m ilionom  giosów oddanych na F ront 
Narodowy.

Jakże głęboką wiec treść zaw iera ją  stówa M arszał­
ka Jana Dembowskiego, wypowiedziane na I posie­
dzeniu Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludow ej: 
„Te trzy aspekty: jedność narodu polskiego, opar­
cie budownictwa państwowego na podstawach nau­
kowych i obrona pokoju — to trzy główne podsta­
wy działalności naszego Państwa Ludowego i W y ­
soka  Iz b a  o d d a ją c  je d n o m y ś ln ie  sw e  g łosy  n a  p rz e d ­
staw iciela tych wlaśftTe kienTnRówlT raź jeszcze dała 
dobitny wyraz jednomyślności narodu polskiego w  
dziele budowy ustro ju spraw iedliwości społecznej“ .

M gr MIECZYSŁAW MANELI
wykładowca U niwersytetu Warszawskiego

Zagadnienie udasności 
uj katolickiej doktrynie społecznej

JA K  wiadomo stosunki p ro­
dukcyjne stanowią szkielet 
każdego społeczeństwa. U- 
kład stosunków produkc ji 
odpowiada na pytanie, czy­
ją w ł a s n o ś c i ą  są środ­

k i p rodukc ji (ziemia, lasy, bogac­
tw a  naturalne, narzędzia produkcji 
itd .) ; własnością całego społeczeń­
stwa, czy własnością poszczegól­
nych jednostek, grup, klas. Zagad­
nien ie własności jest podstawowym 
zagadnieniem ustro ju społecznego. 
N ie ma i nie może być doktryny 
społeczno-politycznej, która by w 
pewien sposób, bezpośrednio lub 
pośrednio, jaw nie  lub milcząco, nie 
ustosunkowywała się do tego p ro­
blemu.

W  społeczeństwie współczesnym, 
rozdartym  na dw ie zasadnicze, 
przeciwstawne sobie klasy, kap ita ­
lis tów  i  robotników , ideologia spo­
łeczna może stać ty lko  albo na grun­
cie własności burżuazyjnej, albo so­
cja listyczne j. Innej drogi nie ma. Nie 
znaczy to jednak, że każda ideolo­
gia burżuazyjna otwarcie przyzna­
je  się do tego, że stoi na gruncie 
kap ita lizm u — z reguły jest w p rost' 
przeciwnie: doktryny burżuazyjne 
m ianu ją  się „n iek lasow ym i“ , ,.o- 
gó lno ludzk im i“ , „czysto społeczny­
m i“  itp . itp . Nazwę „apolitycznej“ , 
„n iekap ita lis tyczne j“  i  „niesocjali- 
stycznej“  us iłu je  sobie nadać ró w ­
nież tzw. „ k a t o l i c k a  d o k t r y ­
n a  s p o ł e c z n a “ .

Powszechnie wiadomo, że funda­
m ent „ka to lick ie j doktryny spo­
łecznej“  stanowią przede wszystkim  
dw ie  en cyk lik i papieskie: „Rerum  
novarum “  (1891) Leona X I I I ,  oraz 
„ Quadragesima anno“  Piusa X I, 
Wydana 40 la t po „R erum  nova- 
ru m “ .

E ncyk lika  „Rerum  novarum " zo­
stała wydana w  okresie bardzo 
szybkiego rozwoju ruchu rew o lu ­
cyjnego. Socjalizm naukowy ogar­
n ia ł coraz więcej proletariuszy, a 
wśród nich liczne rzesze robotni- 
ków -ka to lików . Burżuazję ogarnia­
ło  przerażenie. Zdawała sobie spra­
wę," że sam te rro r po licy jny  nie 
zdoła zahamować potężniejącej fa li 
rew olucyjne j. Stało się n:ezbędne 
puszczenie w  ruch całego aparatu

2 P O P  R O S T U

kłam stw a i ideologicznego oszuki­
wania mas pracujących, W tej sy­
tuac ji nastąpiło dalsze zbliżenie 
burzuazji j Vvatykanu. Jednym z je ­
go pierwszych znamion była ency­
k lik a  Leona X i i l  „Rerum  Nova­
ru m “ . Wydanie tej encyk lik i zapo­
czątkowało w ie lką  kampanię K o ­
ścioła na forum  św iatowym . Leono­
w i X i i i  ouiz.uazja iiauaia przycK/meK 
„papieża robotn ików ", a Kościół o- 
g.osu się po raz tysiączny obrońcą 
„w a rs tw  najniższych“ .

„R erum  a u v a iu m * 1) stwierdza na 
wstępie, iż „w arstw om  najniższym  
trzeua poaać pomoc rych łą  a sku­
teczną", gdyż „proau/ccja i hanael 
stały się menial monopolem nie Wie­
lu, a w  ten sposó garstka boga­
czów nałożyła jarzmo praw ie nie­
wolnicze stanoim pracującem u". 
A by „u lżyć stanowi pracującem u“  
należy, zdaniem papieża, odrzucić 
przede wszystkim  program  socja li­
stów, którzy „ t wierazą, że trzeba 
znieść wszelkie pryw atne posiada­
nie, a ustanowić własność wspól­
ną". Przeciw uspołecznieniu środ­
ków  p iod u kc ji papież występuje 
ja k  najostrzej, nie ze względu na 
interesy kap ita lis tów  (broń Boże!), 
lecz robotn.ków, gdyż rzekomo 
„p rogram  socjalistów szkodzi sa­
m ym  klasom robotniczym “ ,

Przeto w „in teres ie“  ludu „n iech­
że stanie na tym , że pierwszą pod­
stawą, na k tó re j opierać należy do­
brobyt ludu, jest nietykalność w ła ­
sności osobistej".

Na wstępie naszej analizy za­
znaczmy od razu, że papież, podob­
nie ja k  w ogóle ekonomiści burżu- 
azy jn i celowo miesza pojęcia w ła ­
sności środków p rodukc ji i  własno­
ści osobistej. Własność osobista to 
własność przedmiotów codziennego 
użytku i  wygody; źródłem tej w ła ­
sności dla mas pracujących jest 
praca. Natomiast kapitalistyczna 
pryw atna własność środków pro­
dukc ji opiera się na wyzysku i  u- 
trzym u je  .się dzięki niesłychanej 
nędzy mas pracujących, powodują­
cej, iż są one pozbawione n a jp ry ­
m ityw nie jszych i  na jn iezbędnie j­
szych przedmiotów codziennego u- 
żytku, czyli własności osobistej. Ce­
lem rew olucyjnej pa rtii klasy robot­
niczej nie jest, ja k  wiadomo, by-

1) R e ru m  n ova ru m . W yd . A p o s to ls tw a  
M o d litw y , K ra k ó w  1932.

na jm n ie j zniesienie „w sze lk ie j w ła ­
sności“  — ja k  sugerują papieże i 
in n i ideologowie wyzyskiwaczy — 
lecz zniesienie własności pryw atne j 
środków produkcji i przekształce­
nie ich we własność ogólnonarodo­
wą. Własność ta staje się wówczas 
źródłem dobrobytu dla mas pracu­
jących, um ożliw ia im nareszcie na­
bywanie i  posiadanie własności o- 
sobistej. Nasza Konstytuc ja  gwa­
ran tu je  państwową ochronę mienia 
o s o b i s t e g o  pracujących:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
poręcza ca łkow itą  ochronę oraz 
prawo dziedziczenia własności oso­
biste j obyw ate li“  (art. 13).

Natom iast o własności środków 
produkc ji mowa jest w  zupełnie in ­
nych artyku łach, a w szczególności 
w art. 7 i 8. M iędzy tym i dwoma 
rodzajam i własności is tn ie je  ścisły 
związek i współzależność.

Ś rodki p rodukcji, przejęte na 
własność przez państwo socjali­
styczne stają się źródłem dobroby­
tu, przyczynia ją się do nieustanne­
go wzrostu k u ltu ry  i  zamożności. 
Natom iast środki p ro du kc ji we 
w ładaniu kap ita lis tów  są źródłem 
wyzysku mas, ich nędzy i  zacofa­
nia. Is tn ien ie  własności ka p ita li­
stycznej pozbawia masy własności 
osobiste) oraz czyni przedmiotem 
handlu to, co z na tu ry  w inno być 
extra  eom m ertium  2), ja k  honor, su­
mienie, własne ciało. P artie  klasy

2) Poza o b ro te m  h a n d lo w y m

robotniczej nie ty lk o  nie chcą znieść 
własności osobistej, ale na odwrót 
chcą stworzyć w arunk i, zapewnia­
jące je j rzeczyw isty, niespotykany 
W dziejach rozkw it.

Natomiast ideologowie katoliccy 
deklaru jąc ochronę własności w  o- 
góle, chcą zachować ty lk o  własność 
kapitalistyczną, własność środków, 
produkc ji, m ilcząco prześlizgując 
się nad faktem , że ogromna w ię k ­
szość społeczeństwa jest pozbawio­
na wszelkie j własności, nie posiada 
na jp rym ityw nie jszych , najniezbęd­
niejszych przedm iotów codziennego 
użytku. Chcąc uwiecznić własność 
kapitalistyczną, tym  samym w brew  
w łasnym  deklaracjom , muszą u- 
wieczniać d rug i biegun te j w łasno­
ści — brak własności oraz nędzę i 
wyzysk mas pracujących.

A by nie było  żadnych w ą tp liw o ­
ść:, że chodzi o własność środków 
produkcji, a nie o własność osobi­
stą, Leon X I I I  dodaje:

„A n i kap ita ł bez pracy, ani bez 
kap ita łu  praca istnieć nie może".

„C złow iek musi mieć prawo nie 
ty lko  do nabywania płodów ziemi, 
lecz także do posiadania ziem i sa­
m ej".

Również K a to lick i Kodeks Spo­
łeczny pisze beż ogródek: „P ryw a t­
na własność ziemi i  narzędzi pro­
d u k c ji jest... godziwa".

W nioski z tych cyta t są bezspor­
ne:

1. Papieże oraz wszyscy in n i in ­
spirowani przez nich ideologowie

stoją na gruncie zachowania kap i­
ta lis ty  czno obszarniczej własności
ś iodków  produkcji.

2. Nie jest prawdą, że doktryna 
kato licka jest „apolityczna“  i osą­
dza sprawy ludzi jedyn ie z punktu 
widzenia „m ora lności“ . Bowiem ten, 
k to  tw ie rdz i, ze pryw atna własność 
środków p rodukc ji musi być pod­
stawą ustro ju  społecznego; ten za j­
m uje stanowisko p o 1 i t y c z n e ,  
stanowisko przyjazne dla burżuazji 
i wrogie dla pro le tariatu.

A le  przecież ideologia burżuazyj­
na nie byłaby i d e o l o g i ą ,  gdyby 
je j tak nie przypraw iano, aby sta­
ła się dla mas przynętą. M usim y 
wobec tego zbadać czym ideologo­
w ie katoliccy okras ili swą d o k try ­
nę, iż zdoła li wprowadzić w błąd 
tak w ielu stosunkowo ludzi pracy.

Po pierwsze oszukują oni ludzi 
pracy głosząc, iż społeczeństwo nie 
może w ogóle istnieć bez w łasno­
ści p ryw atne j środków produkcji.

..Prawo do własności o trzym ali 
ludzie od natury, t j, od samego 
Stwórcy “  — pisze Pius X I  w „Qua- 
ttrages.mo anno“ . Zaś A. W. Cathe- 
re in w  „F ilo z o fii m ora lne j“  doda­
je:

„D o pewnego stopnia już  na j- 
p ierw si ludzie m usie li posiadać 
pewne prawo własności. Potrzebo­
w a li przecież mieszkania lila  siebie 
i  rodziny, narzędzi pewnych i g run­
tu, na k tó rym  osiedli".

Jeśliby konsekwentnie m yśli te 
rozw inęli, to musielibyśmy dojść do 
wniosku, że małpa strącająca k ijem  
orzechy kokosowe jest w ł a ś c i ­
c i e l e m  p r y w a t n y m ,  a k i j  
jest k a p i t a ł ę  m, A  czyż m rów ­
k i i terrm ty nie są wobec tego 
k a m i e n i c z n i k a m i ?  Oto do 
jak ich  absurdów muszą nieuchron­
nie dojść ci, którzy us iłu ją  wypa­
czyć istotę pojęcia własności.

Własność nie jest stosunkiem 
c z ł o w i e k a  d o  r z e . c z y ,  lecz 
jest s t o s u n k i  em s p o ł e c z ­
n y m .  W yjaśnić czym jest w ła ­
sność — to dać odpowiedź na py ­
tanie ja k ie  są stosunki między 
ludźm i w trakcie  procesu pracy, 
czyli ja k ie  są stosunki p ro du kcy j­
ne na danym etapie rozwoju ludz­
kości. Ideologowie kato liccy pow ia­
dają, że bez własności niemożliwa 
jest. - jakako lw iek produkcja Ale 
wszelka produkcja jest p r z v 
W i e s z c z e n i e m  przez jednostkę 
przedmiotów przyrody. W tvm zna­
czeniu tautologią *) jest powiedze­
nie, że własność stanowi warunek 
produkcji, O żadnej produkcji, a 
tym  samym o żadnym społeczeń­
stwie, nie może być mowy, gdzie

s) Tautologia — określenie danego 
przedm iotu przez danv n -z e ^ -m t. Np. 
człow iek to osobnik lu d zk i (red.).

nie ma żadnego t y p u  własności.
I  właśnie chodzi o te t y p y  
własności! Mogą być różne typy  
własności np. n iewolniczej i feudal­
nej, kap ita lis tycznej lub  socjalistycz­
nej. Kato liccy, socjologowie n a j­
pierw  zamazują różnicę m iędzy 
t y p a m i  i f o r m a m i  w łasno­
ści, a potem głoszą, że nie może 
istnieć społeczeństwo bez Właścicie­
li pryw atnych. P rzykład ZSRR, bu­
dowa socjalizmu w naszym k ra ju  i  
innych państwach dem okracji lu­
dowej obala te wszystkie w ym ysły  
burżuazyjnych ideologów. Socjalizm  
nie znosi bowiem wszelkie j w łasno­
ści, lecz jedynie burżuazyjną w ła ­
sność środków produkc ji i prze­
kształca je  we własność ogólno­
społeczną.

Po drugie obronę kap ita lis tycznej 
własność: us iłu ją  ideologowie ka ­
toliccy zamaskować wywodam i o rze­
komo „podw ójnym  charakterze w ła ­
sności“ :

a) indyw idua lnym  — mającym  na 
Względzie dobro jednostek,

b) społecznym -» troszczącym się 
o dobro społeczne.

Dobra m aterialne wg Piusa X I  
m ają służyć ludzkości „za pośred­
nictw em  p ryw a tne j w łasności".

Jest oczywiste, że wyw ody o 
„podw ójnym  charakterze w łasności" 
mają również na celu obronę p ry ­
watnych w łaścicieli tj. kap ita lis tów . 
Gdyby ideologom ka to lick im  ■ na­
prawdę zależało na tym , aby do­
bra m ateria lne służyły w s z y ­
s t k i m  ludziom, wówczas uczci­
wie powiedzieliby: niech wobec te­
go społeczeństwo prze jm ie je  na 
własność! A le  tego powiedzieć nie 
chcą i nie mogą, bo przesta liby 
tym  samym być ideologami burżu- 
azyjnyrni. Wywody o „społecznym“ 
charakterze własności k a p i t a l i ­
s t y c z n e j  mają na celu ukryc ie  

egoizmu wyzyskiwaczy i sprowadze­
nie w a lk i o wyzwolenie społeczne 
do apelów do „m iłosierdzia“  i  . l i­
tości“  klas posiadających.

Po trzecią ideologowie kato liccy 
us iłu ją  wprowadzić masy, w błąd 
przez szermowanie hasłem „uw łasz­
czania mas“ Ponoć celem ich dzia­
łalności społecznej jest doprowadza­
nie do takiego stahu, aby każdy 
sta! się właścicielem.

W „CJuadragesimo anno“  zapew­
nia papież, iz chodzi mu o to, aby 
każdy m ia ł możność .dojścia do ja ­
kiegoś skromnego mienia przy prze­
strzeganiu zapobiegliwości i oszczęd­
ności",

Również polscy propagatorzy 
encyklik  głoszą „upowszechnienie 
własności“ . Np. ks. Jan P iw ow ar­
czyk njsał („Tyoodntk P^wszech 
ny“ , 1947 r „  n r 144— 145), że samo 
is tn ien ie pro le ta ria tu  jest „pogwal-

Watykańskie miliardy
Jak donosi w ioski tygodnik  praw icow y „OGG1“ z dnia 16.10 br„ W atykan  

jest drugą z  rzędu potęgą finansową św iata kap italistycznego. Stolica A po­
stolska u lokow ała  w Stanach Zjeflnoezonyych złoto wartości 11,5 m ld. doi. 
Jedynie U S A , które  posiadają zapas złota Wartości 25 m ld. doi., w yprze­
dzają pod tym  względem  W atykan.

W arto  zaznaczyć, że w atykańskie  zapasy złota są praw ie  4 -kro tn ie  w yż­
sze od zapasów W ie lk ie j B ry ta n ii i ponad 15-krotnle wyższe od zasobów 
złota państwa włoskiego.

Zachodnio -n iem iecki dziennik rew izjon is tyczny  „Deutsche Tagespost“  usi­
łu je  uw oln ić  W atykan  od zarzutu kap ita lis tyczne j chciwości, tłum acząc, żc 
„...Kościół musi także  żyć i żc rów nież Jezus Chrystus i apostołowie po­
trzebow ali kasy...“

Jeżeli ju ż  jedn ak  m am y sięgać do czasów b ib lijn ych , to bardzie j na 
miejscu by łaby  tu przypowieść o bogaczu, n ieb ie, w ielb łądzie  i ig ie lnym  
uchu.., a |
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nad  g łęb o k im  
p rz y s w a ja n ie m  

w ie d zy
m a rk s is to w s k ie j 
p rz e z  s tu d e n tó w

organ izac ji kom som olsk ie j

Student Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego Albańczyk S. Polo 
studiuje prace klasyków marksizmu - ienlnizmu

Zadaniem organizacji komsomol­
skiej; wyższej uczelni jest pomóc k ie ­
row n ic tw u  uczelni, personelowi w y ­
kładającem u i  organizacji pa rty jne j 
w  przygotow ywaniu wysoko w y ­
kw a lifiko w a nych  kadr fachowców, w  
w ychow yw an iu  studentów w  duchu 
kom unizmu.

Podstawą ideowego, komunistycz­
nego wychowania młodzieży jest 
m arksizm  -  łenin izm . Dlatego toż 
organizacje komsomolskie radziec­
k ic h  uczelni wyższych w iele uwagi 
poświęcają spraw ie ja k  najgłębsze­
go opanowania przez studentów te j 
w iedzy, k tó re j znajomość jest n ie ­
odzowna dla specjalistów wszelkich 
dziedzin. S tudiowanie m arksizm u -  
len in izm u — oto główny środek 
politycznego wychowania młodzieży.

Program  naukowy na radziec­
k ich  uczelniach wyższych jest uło­
żony w ten sposób, że student, k tó ­
r y  ten  program  nauczania opano­
w a ł jest nie ty lk o  wysoko wartoś­
ciow ym  specjalistą, lecz i  do jrza­
ły m  politycznie człow iekiem  ra ­
dzieckim. Program y ze wszystkich 
dziedzin nauczania zaw iera ją przed­
m io ty  spólećzno - polityczne. O rgani- -

zacja komsomolska nie ma więc po­
trzeby prowadzić szkolenia w  zakre­
sie studiowania m arksizm u - len in iz ­
mu. A by wykonać swe zadanie kom u­
nistycznego wychowania studentów 
organizacja komsomolska główne swe 
w y s iłk i skierowuje na m obilizację 
wszystkich studentów do ja k  n a j­
głębszego opanowania całego progra­
mu nauczania, a szczególnie przed­
m io tów  społeczno - ekonomicznych.

Zadaniem niniejszego a rtyku łu  jest 
w łaśnie przekazanie doświadczeń 
organizacji komsomolskiej w walce 
o głębokie opanowanie przez stu­
dentów nauki m arksistowsko - len i­
nowskie j.

Wiadomo, że podstawową metodą 
opanowania teo rii marksistowsko- 
len inow skie j jest samodzielna praca 
studenta. W ykład nadaje ogólny kie­
runek, ogólną orientację, uw ypukla  
główne zagadnienia, ilu s tru je  je. A le  
głębokie przyswajanie sobie m ate­
ria łu  dokonuje się w  samodzielnej 
pracy studenta nad dziełam i k lasy­
ków  m arksizm u - lenin izm u. D late­
go też ważnym zadaniem organiza­
c ji koxisqnKi}skiej jes t pomóc, stu­
dentom w  wyborze w łaściw ych /ne- 
tod samodzielnej pracy nad książką.

ceniem praw a na tu ry ", a „z ło  moż­
na usunąć przez upowszechnienie 
wiasności w  masach“ .

Jak już  cytowano, zdaniem pa­
pieży „każdy" może się stać p ry ­
w a tnym  Właścicielem poprzez „za­
pobiegliwość i  oszczędność". A  
tymczasem ustró j kap ita i.styczny 
n ie  ty lk o  n ie  może zapewnić p rzy ­
zwoitego zarobku pracującemu ro ­
bo tn iko w i i  cnlopu, ale nawet nie 
może zapewnić wszystkim  pracy. 
Is tn ien ie  w ie lom ilionow ych, stałych 
a rm ii bezrobotnych jest konieczno­
ścią w  ustro ju  kap ita lis tycznym . 
Przeto udzielanie bezrobotnym i  
n iedojadającym  masom rady „zapo­
b ieg liw ości i  oszczędności“  jest o- 
k ru tn ym , n iem iłos iernym  na ig i a- 
waniem  się z nędzy.

W  „Quadragesimo A nno" czyta­
my:

„Należy dokładnie odróżnić prole- 
taryzm  od nędzy“ .

Kom entując te słowa, ks. P iw o­
w arczyk uzbrojony ponadto we 
wskazówkę z „R erum  lNovarum“ , 
iż Kościół zdobywa wsparcie dla 
nędzy „przezwyciężając wstyd po­
łączony z wyciąganiem ręk i", 
stw ierdza: „W yzwoienie p ro le ta ria ­
tu  zatem polega na uwłaszczaniu 
mas nieposiadających, t j.  pracow­
n ików  najemnych... gdy radą na 
„pauperyzm " jest pobudzanie boga­
tych do dobroczynności z „door 
zbytecznych" i  opieka społeczna... 
„ P ro le taryzm “  może być usunięty  
przez zm iany w  podziale własności 
i  rrioże zniknąć, natom iast nędza i 
„pauperyzm " pozostanie zawsze...

. ;,Uwłaszczenia p ro le ta ria tu “  bez 
znoszenia jego nędzy — ta k i jest 
„k a to lic k i program  społeczny“ ! Ł a t­
w o  teraz zrozumieć ja k  ci „ideo lo­
gowie“  p o jn iu ją  zasadę spraw ied li­
w e j płacy:

„Poziom  płac w yw ie ra  — głosi 
„Quadragesimo Anno“  — duży i 
dobroczynny w p ływ , jeżeli się 
trzym a słusznych granic, szkodliwy, 
je ś li wychodzi bądź w  górę ,bądż 
w  dół".

A  w ięc prze jaw ia papież „o j­
cowską“  troskę, aby robotnicy zbyt 
dużo nie zarabiali. Natom iast m i­
lia rdow e zyski kap ita lis tów  nie nie­
pokoją go!

A  więc hasło „uwłaszczania mas“ 
j e s t  zw yk łym  demagogicznym chw y­
tem, m ającym  zahamować dojrze­
wanie świadomości mas i  przedłu­
żyć, tym  samym żywot kapita lizm u.

Prawdziwe u w ł a s z c z e n i e  mas 
może nastąpić jedynie na gruncie 
uspołecznienia środków p rodukc ji i  
rozw oju gospodarki socjalistycznej.

N ie można się dziw ić, że kościół 
w ystąp ił z tak  namiętną obroną 
własności k  oitalistycznej. Kościół 
sam jest potężnym obszarnikiem i

kap ita lis tą . T y lko  we Włoszech w  
rękach Kościoia Kato lickiego zna j­
du je  się bezpośrednio lu b  pośred­
nio  około 1 m iliona  ha gruntów  u- 
prawnych. O lbrzym ie la ty fund ia , 
s.ęgające setek tysięcy ha posiada 
Kosciol w  H iszpanii (około 1/3 
wszystkich gruntów  uprawnych) o- 
raz w  Am eryce Środkowej i  Połud­
niowej. Setki tysięcy ha posiadał 
Kośc.ół w  Polsce przedwrześniowej 
(około ćw ierć m iliona ha — me l i ­
cząc ziem i proboszczów itp.).

Taka jest m ateria lna podstawa 
wyw odów papieskich o świętości i  
nienaruszalności własności k a p ita li­
stycznej.

N ic przeto dziwnego, że Episko­
pat po lski w  kw ie tn iu  1947 r. skła­
dając na ręce Rządu Ludowego swe 
postulaty konstytucy jne domagał 
się:

„K ons ty tuc ja  powinna poręczyć 
pryw atną własność obywate li, w ła ­
sność ruchomą i  nieruchomą, w ła ­
sność ziem i i  warsztatów pracy..."

„K ons ty tuc ja  pow inna poręczyć 
pryw atną in ic ja tyw ę  gospodarczą..."

Jest to żądanie konstytucyjnego 
„zabezpieczenia" własności kap ita ­
listycznej, a w ięc w  gruncie rzeczy 
program przyw rócenia kapitauzm u.

T ak i jest p raw dziw y sens „ka to ­
lic k ie j do k tryn y  społecznej“ ,. W y­
wody o „podw ójnym  charakterze 
własności“ , o „uw łaszczeniu mas", o 
„ochronie godności lu d zk ie j“ — sta­
now ią zasłonę dymną, za k tó rą  się 
k ry je  obrona własności k a p ita li­
stycznej.

Obrona własności kap ita lis tycznej 
legła u podstaw koncepcji „ko rpo ­
racyjnego państwa chrześcijańskie­
go“ . Jak ono ma wyglądać w  p ra k ­
tyce — napisał czołowy publicysta 
„Tygodnika Powszechnego" ks. Jan 
Piwowarczyk, gdy w  1936 r. w y li­
czał państwa realizujące wskazania 
papieży:

„Są to Włochy... A ustria  i  Por­
tugalia. Są inne, które rea lizu ją  nie­
które postula ty korporacjonizm u  
(insty tuc ja  prawna zapobiegając 
ca (?) walce klas w  I I I  Rzeszy N ie­
m ieckiej).

T yle  ksiądz P iwowarczyk. I  taka 
jest nieodwracalna logika faktów : 
k to  konsekwentnie stoi na gruncie 
obrony p ryw atne j własności kap ita ­
listycznej, musi w  epoce ogólnego 
kryzysu kap ita lizm u dojść do fa ­
szyzmu.

H itle r  i  M ussolin i jako rea lizato­
rzy społecznych ideałów, papieży — 
to wystarcza w  gruncie rzeczy, by 
wyrobić sobie w łaściw y sąd. o tzw. 
ka to lick ie j doktryn ie  społecznej.

Mieczysław Maneli

Form y jak ie  stosuje organizacja 
komsomolska przy ulepszaniu samo­
dzielnej pracy studentów są różno­
rodne. Zazwyczaj, na początku roku 
akademickiego przeprowadza się na 
grupach studenckich pierwszych lat 
studiów pogadanki o tym , jak  należy 
studiować podstawy marksizmu - le­
n in izm u i ekonom ii politycznej. Po­
gadanki tak ie  wygłaszane są przez 
pracow ników  katedr nauk społecz­
nych i przez przodujących studen­
tów  starszych lat.

N iektóre organizacje komsomol­
skie przeprowadzają otw arte  zebra­
nia  komsomolskie, których tematem 
jest: „Jak  studiować naukę m arks i­
stowsko - leninowską".

Na innych znów uczelniach organ i­
zacje komsomolskie organizują przy 
współudziale katedr nauk społecz­
nych konferencje studenckie, na k tó ­
rych studenci — przodownicy nauk i 
opow iadają o swoich metodach stu­
diowania m arksizm u - leninizmu.

Dla popularyzacji w łaściwych me­
tod samodzielnej pracy w ykorzysty­
wać można również gazetki ścienne, 
drukowane gazety uczelniane, odczy­
ty  itp .

N iezwykle ważną sprawą jest ści­
sła i systematyczna współpraca m ię­
dzy organizacją a katedram i nauk 
społecznych. Na przykład na Lw ow ­
skim  Uniwersytecie Państwowym 
im . Iwana F rank i p raktykow ane są 
wspólne posiedzenia katedry pod­
staw m arksizm u - lenin izm u i k o m i­
te tu  Kcmsomołu. Na posiedzeniach 
tych om awiane są sprawy mające na 
celu podniesienie jakości stud iow a­
nia  m arksizm u - lenin izm u przez 
studentów oraz ulepszanie naucza­
nia tego przedmiotu.

Organizacja komsomolska szcze­
gólną troską otacza, kółka naukowe 
istniejące przy katedrach m arksiz­
mu - leninizm u. i ekonom ii po litycz­
nej. Kółka, obejmujące na jzdoln ie j­
szych studentów, są prawdziwą kuź­
nią wysoko w ykw a lifikow anych  kad r 
specjalistów, w yrab ia ją  u studentów 
zam iłowanie do twórczego studiowa­
n ia  nauk społecznych.

Najbardzie j rozpowszechnioną fo r­
m ą pracy organizacji komsomolskich, 
przyczyniającą się do głębszego 
przyswojenia przez wszystkich s tu ­

dentów podstawowych zagadnień 
teo rii m arksizm u - lenin izm u są stu­
denckie konferencje teoretyczne 
przeprowadzane na poszczególnych 
latach, wydziałach, czy ogólnouczel­
niane. Konferencje takie są z regu­
ły  przeprowadzane dwa razy do ro ­
ku na każdym roku studiów. Tema­
tykę konferencji usta lają kom ite ty 
komsomolskie wspólnie z katedram i 
nauk społecznych, po naradzeniu się 
ze studentam i ńa ja k i tem at chcie li­
by przeprowadzić konferencję teore­
tyczną.

Przygotowania do konferencji teo­
retycznej trw a ją  przez k ilk a  miesię­
cy. K atedry opracowują wykaz pod­
stawowych zagadnień związanych z 
tematem konferencji, wykazy lite ra ­
tury. Wszyscy studenci danego roku, 
wydziału czy uczelni przygotowują 
się do konferencji przerabiając 
wskazaną b ib liog ra fię  i pisząc refe­
ra ty  na tem at jednego z zagadnień. 
K om ite t Komsomołu wspólnie z ka­
tedrą wybiera na jlep ie j opracowane 
referaty, które są następnie wygła­
szane na konferencji tepretycznej.

Tem aty konferencji teoretycznej 
często dobierane są w  ten sposób, 
by były powiązane z tą dziedziną 
wiedzy, k tó ra  stanow i specjalność 
danego wydzia łu  czy uczelni.

Na przykład pod koniec ubiegłe­
go roku z in ic ja tyw y  wydziałowego 
kom ite tu Komsomołu i rady wydzia­
łowej Studenckiego Towarzystwa 
Naukowego wydziału prawa Mos­
kiewskiego U niwersytetu Państwo­
wego zorganizowano studencką kon­
ferencję naukowo - teoretyczną poś­
więconą 15-leciu K onsty tuc ji S ta li­
nowskiej. Na konferencji studenci 
w yg łos ili pięć re fera tów : „K onsty­
tucja  S talinowska i walka ZSRR o 
pokój“ , „Nauka towarzysza S talina o 
socjalistycznej kons ty tuc ji“ , „P o ję­
cie i zasady radzieckiego ustro ju  
państwowego“ , „Rola radzieckiego 
prawa w okresie stopniowego przej­
ścia od socjalizm u do kom unizm u“  
oraz „W cielenie w życie nauki to­
warzysza Stalina o państwie soc ja li­
stycznym w  konsty tuc ji radzieckie j“ . 
Dyskusja nad referatam i była boga­
ta i twórcza. W ielu studentów i m łod­
szych pracow ników  naukowych u- 
zupełniło w  dyskusji referaty. Kon­

ferencja przyczyniła się do znaczne­
go podniesienia wiedzy studentów.

Ta niezwykle ciekawa i skuteczna 
metoda podnoszenia-wiedzy m arks i­
stowskiej studentów Zaczyna powoli 
wkraczać i na nasze wyższe uczelnie. 
Obecnie przygotowuje się pierwsza 
w  Polsce studencka konferencja teo­
retyczna na WSE w  K rakow ie  (patrz 
N r 46 POPROSTU).

Szeroko stosowaną przez organ i­
zacje komsomolsk.e na wyższych 
uczelniach metodą popularyzacji 
w iedzy m arksistowskie j jest propa­
ganda odczytowa. Również i  ona 
cieszy się szczególną popularnością 
u studentów radzieckich. Odczyty i 
cykle odczytów wygłaszane przez 
wysoko w ykw a lifikow ane s iły  lek- 
torskie na najrozmaitsze tem aty 
teoretyczne i  praktyczne znacznie 
rozszerzają horyzonty myślowe stu­
dentów, wzbogacają wiedzę m ark­
sistowską studentów, żdobytą na 
wykładach i  seminariach oraz w  
samodzielnej pracy. Obecnie stoi­
m y w  obliczu poważnego rozwoju 
propagandy odczytowej na naszych 
uczelniach. Dlatego też szczegóło­
w ym  omówieniem tego zagadnienia 
zajm iem y się w  najbliższych num e­
rach POPROSTU.

Poważne w y n ik i w  dziedzinie po­
pu la ryzac ji w iedzy m arksistowskie j 
da ją tzw. lek to ra ty  film owe. Są to  
organizowane przez kom ite ty  kom ­
somolskie przy współudziale katedr 
nauk społecznych, a często i  
św ie tlicy przeglądy cyk lu  film ó w  
fabularnych dobieranych do z ilu ­
strowania jakiegoś tematu, np. 
„W alka p a rtii bolszewików o zdo­
bycie i umocnienie władzy radzie­
ck ie j“ , czy „P a rtia  bolszewików w  
walce o budownictw o socjalistycz­
ne“ . Przed wyśw ietleniem  każdego

film u  z danego cyk lu  wygłasza się
k ró tk i odczyt, k tó ry  pomaga w i­
dzowi lep ie j zorientować się w  o- 
kresie i  tematyce, k tó rym  f ilm  ten 
jest poświęcony.

•f'
Form  w a lk i organizacji komso­

m olskie j o głębokie przyswojenie 
sooie przez studentów nauki M arksa 
— Engelsa — Lenina — S ta lina 
jest wiele. Stosowanie te j lub  
inne j fo rm y w  tym  lub  innym  w a ­
riancie zależne jest od konkre tne j 
sytuacji panującej na danej uczel­
n i, od konkretnych warunków . W  
Komsomole ostro potępia się wszel­
k ie  mechaniczne przenoszenie i  
stosowanie pewnych fo rm  i  metod 
pracy niezależnie od konkre tnych 
warunków . Takie naginanie życia 
do szablonu może przynieść ty lko  
szkodę. Recept w  życiu organiza­
cyjnym , ja k  wiadomo, n ie  ma i  być 
nie może. Dlatego też przed zasto­
sowaniem te j czy inne j fo rm y lu b  
metody należy dokładnie zastano­
w ić  się czy nadaje się ona do za­
stosowania w  danych konkre tnych 
warunkach.

Trzeba również pamiętać o tym , 
że w iele zależy od pomysłowości i  
w n ik liw ośc i aktywu. Przecież każdy 
ko lektyw , je ś li dokładnie zbada 

, swe możliwości i celowość, jest w  
stanie wnieść do każdej dziedziny 
pracy organizacyjnej w ie le świeżej 
in ic ja tyw y .

W najbliższym  numerze POPRO­
STU om ów im y ja k  organizacja 
komsomolska walczy o dalsze po­
głębienie wiedzy m arksistowskie j 
wśród studentów la t starszych, k tó ­
rzy już  ukończyli kurs z podstaw 
m arksizm u - lenin izm u przew idyw a­
ny przez program.

IG N A C Y FERG ANSKI

Nip chcemif hacykóii}

Raymonde Dien N i

b y ła
wśród nas

Z  okazji M iędzynarodo­
wego Tygodnia Studenta  
p rzyb y ła  do W arszaw y de­
legacja m łodzieży francus­
k ie j z Raym onde D ien  na 
czele. P rzy b y li także: se­
k re ta rz  Ś w iatow ej Federa­
c ji M łodzieży D em okra­
tycznej tow . Kotsew oraz 
przedstaw ic ie le  bohater­
sk ie j m łodzieży koreań­
skie j. Raym onde Dien i 
delegacje m łodzieżowe  
spotkały się ze studentam i 
W arszaw y dnia 13 listopa­
da w  au li Państwow ej 
W yższej Szkoły Pedagogi­
cznej w Wars-zawie.

I \ i a i

P U
Raymonde D ien na Zlocie w  B e rlin ie

z a k  o  ń  c / e n l e

Międzynarodowego Tygodnia Studenta
uroczysta akademia w Warszawie

Ponad pięć tysięcy studentów 
warszawskich uczelni szczelnie w y ­
pe łn iło  Halę M irow ską w  dn iu  17 
brn. Na zakończenie M iędzynaro­
dowego Tygodnia Studenta odbyła 
się tu  uroczysta akademia, na k tó ­
rą  p rzyb y li: m in is te r Szkolnictwa 
Wyższego Adam  Rapacki, w icem i­
n is te r H enryk  Golański,, sekretarz 
SFMD V en i!in  Kotsew, przedsta­
w icie le  K W  PZPR, ZG ZMP, RN 
ZSP oraz delegacje warszawskich 
zakładów pracy.

W iceprzewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP T urbański om ów ił ro ­
lę postępowych studentów W walce 
o pokój, znaczenie uchw ał Rady 
M ZS oraz zadania stojące przed

Polską młodzieżą studencką. Z ser­
decznym przyjęciem  spotka ły się 
wystąp ienia sekretarza SFMD V. 
Kotsewa oraz przedstaw icie la stu­
d iu jące j w  Polsce młodzieży z za­
granicy, Koreańczyka L i Gum Cho- 
sz‘a. Na akademii uchwalono tekst 
lis tó w  do Międzynarodowego Związ­
ku  Studentów oraz do A n tyfaszy­
stowskiego K om ite tu  M łodzieży Ra­
dzieckie j.

W  części artystyczne j akademii 
w ys tąp ił z bogatym  program em  
Zespół Pieśni i  Tańca Domu W oj­
ska Polskiego. Gorąco, rzęsistym i 
braw am i nagradzali etudeńCi w y ­
konawców licznych punktów  pro -
'gramu. (w)

i a szczecińskiej WSE w  gazetce 
ściennej „Echo grupy Td 13“  
napisano, że Wanda Przetak 

studentka I r. wydz. transp. jest bu- 
m elantką: kiedy cala grupa praco­
wała przy wykopkach realizując swe 
zobow iązania,. ona • zmarnowała k i l ­
ka godzin na poszukiwanie gumo­
wych butów do pracy. Wanda nie 
zgodziła się z k ry ty k ą  w  gazetce: pro­
siła o in terwencję przewodniczące­
go ZU ZM P oraz Delegata MSW.

Na grupie zawrzało. K to  ma rację? 
Dlaczego Wanda poszła od razu 
do Delegata i przewodniczącego, 
a nie postaw iła sprawy na grupie? 
Zwołano zebranie zetem,powców.

W organizacji naszej is tn ie je tak i 
zwyczaj, że zebranie grupy prowadzi 
je j organizator a członkowie zabiera­
ją  po kolei głos, s taw iają wnioski. 
Jednak na grupie Td 13 praktycznie 
przewodniczył zebraniu nie organ i­
zator, ale Stawowski — członek gru­
py. przewodniczący kola ZM P na ro ­
ku. Stawowski co chw ila  zabierał 
glos, „udow adnia ł“  au tory ta tyw nie  
w inę Wandy żądając od n ie j samo­
k ry ty k i.

A  inni początkowo nieśm iało ty lko  
przypom inali, że przecież na poprzed­
nich trzech wyjazdach na wykopki 
Wanda przodowała w  pracy, a w 
czasie ostatniego wyjazdu nie m ar­
nowała celowo czasu, lecz poszła do 
pobliskiego PGR-u po potrzebne bu­
ty  i niezwłocznie w róciła  do pracy. 
Stawowski nie dał 'się przekonać, 
dopiero w w yn iku  głosowania grupa 
uchwaliła  zamieścić w gazetce od­
powiednie sprostowanie. Był to 
pierwszy wypadek na grupie, że Sta- 
wowskiemu nie udato się narzucić 
swego zdania.

Dotychczas było inaczej. S tawow­
ski przyszedł na uczelnię z opin ią 
„starego“  aktyw is ty , toteż młodzi ze- 
tempowcy z grupy m ie li do niego 
zaufanie. Dopieró później dostrzegli, 
że Stawowski nie chce pracować ko­
lektyw nie , zawsze narzuca swoje

Zobowiązania i... wiatr
Nie lubię jesieni. Deszcz, bioto, w iatr. Idąc sza­

rą, błotnistą ulicą myślę, że wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie ta przeklęta jesień. Mieliśmy je­
chać do PGR-ów pomóc przy wykopkach. Tak 
wynikało z zobowiązania, a tu...

W nocy zerwał się porywisty w iatr szturmujący 
do szyb i dzwoniący blachami dachów. W sali, 
gdzie odbywała się zabawa uniwersytecka, było 
jednak ciepło i przyjemnie. Bawiono się naprawdę 
dobrze. Z rana, na drugi dzień, mieliśmy wyjechać 
do PGR.

Ale gdy po zabawie niektóre koleżanki i kole­
dzy dostali się do domów pod ciepłe pierzynki, 
pomyśleli tak jak to później w ich imieniu wy­
znała z rozkosznym uśmieszkiem Krysia Derczyń- 
ska: „na taki w iatr to chyba tylko frajerzy poja­
dą“.

„Frajerzy“ jednak znaleźli się. Taki Ziutek No­
wiński — delegat na Zlot, aktywista zetempowski 
bojąc się zaspać prosto z zabawy przyszedł na dwo­
rzec i przez kilka godzin przechadzał się po pocze­
kalni przeżywając w myślach wrażenia z zabawy. 
Taki Boguś Olszewski nie mając zegarka zerwał się 
z łóżka o godz. 2 w nocy i otuliwszy się kusym pal­
tocikiem pobiegł na dworzec.

Zebrała się nas tam spora grupka mimo tego, że 
dwie trzecie kolegów nie przyszło.

Nie śpiewaliśmy jadąc pociągiem, kiwaliśmy z ża­
lem głowami nad koleżankami i kolegami, którzy

pozostali w  domach: „pochorowali się“ biedacy! Było 
niestety nad kim kiwać głową: z naszej grupy (gru­
pa C I I  r. polonistyki Uniwersytetu łm. Bolesława 
Bieruta we Wrocławiu) jechała tylko skromna dele­
gacja w liczbie czterech osób (Janek Stępień, Sta- 
siek Gorzkowicz, Boguś Olszewski i ja). Na 25 osób 
to chyba trochę za mało.

Przy pracy rzeczywiście było zimno. N ikt jednak 
nie narzekał, nikomu przez myśl nie przeszło bume- 
łować. I  ciekawa rzecz: właśnie przy pracy zmienił 
się całkowicie nastrój. Po zziębniętych, przesypa­
nych krupami śniegu polach zziębnięci studenci 
rozrzucali wesołe piosenki. To samo w pociągu.

W  poniedziałek „wyzdrowieli“ wszyscy. Nam 
czterem — „niewybranej delegacji grupy“ — oświad­
czyła Teresa Lubańska — członek Zarządu Wydzia­
łowego ZM P:

— To i co, że nie pojechałam?! Najwyżej dadzą 
mi naganę i na „Błyskawicy“ wywieszą!

Teresa — tak jak wszyscy niemal członkowie 
naszej grupy — w  okresie wyborczym była agitato­
rem. Dobrym agitatorem. Umiała przekonywać lu­
dzi. To dobrze, ale czy to wystarczy? Teresa potrafi 
ładnie mówić o pokonywaniu trudności pracą, pięk­
nie deklamować o zaciągu pionierskim. Nie potrafi 
jednak pracować sama Czyżby zatem nie wierzyła 
we własne — rzeczywiście piękne słowa?

CZESŁAW BIAŁOWĄS

zdanie, a nie [»zw a la jąc się k ry ty ­
kować, stworzy! na grupie atmosfe­
rę bojaźni. Jednym słowem, że Sta­
w owski to typow y kacyk. Sprawa 
W andy przekonała o tym  wszystkich 
do reszty.

A  było to  tak :

Grupa czterokrotnie wyjeżdżała 
na w ykopki, w ielu członków praco­
wało z poświęceniem, ale S tawow­
ski nikogo nie pochw alił: szukał ty l­
ko braków, bo... „trzeba wychowy­
wać grupę w duchu k ry ty k i i samo­
k ry ty k i“ . K iedy po przedyskutowa­
niu na grupie rea lizacji zobowiązań 
Kornacki napisał o tym  do gazetki— 
Stawowski samowolnie, wypaczając 
wolę kolektywu polecił dopisanie 
do artykułu nazwiska Wandy jako 
bumełantki, wbrew protestom Kor­
nackiego.

Później S tawowski oburzał się, że 
Wanda „ośm ieliła  się“  nie zgodzić z 
jego kry tyką . Gdy przed masówką 
(związaną z wyboram i) chcia ł na ko­
rytarzu  „za ła tw ić “  z Wandą tę spra­
wę, Wanda zwróciła mu uwagę, że 
niesłusznie ją  oczerniając nie po­
stępuje, ja k  przystało na zetempow- 
ca.

W odpowiedzi na to Stawowski 
zagrzm iał: „ja Cię wyrzucę z uczel­
ni, a teraz precz mi z masówki“. 
K iedy obecny przy tym  starosta gru­
py zaoponował, S tawowski zw rócił 
mu uwagę, że kwestionując jego, 
Stawowskiego, polecenie — starosta 
obniża autorytet organizacji, że po­
winien on pilnować spraw admini­
stracyjnych a nie wtrącać się do po­
litycznych. Bo od polityki jest on, 
Stawowski.

Przelała się m iarka. Postępowa­
niem Stawowskiego zajął się Zarząd 
Uczelniany. Niesłusznie jednak W an­
da obawiała się, że n ie  zna j­
dzie poparcia w  grupie n iby zbyt 
„posłusznej“  Stawowskiemu. Prze­
cież po tym  wypadku szkodliwość 
postępowania Stawowskiego dla każ­
dego była chyba oczywista.

W organizacji zetempowskiej de­
cydował i decydować będzie ko lek­
tyw. Z próbami dyktatorstw a, z ta­
k im i „kacykam i“  ja k  Stawowski — 
ko lektyw  grupy Td 13 po tra fi sobie 
poradzić.

STANISŁAW  KARDYM

i )  „K o rp o ra o .jo n iz m  i  jego  p ro b le m a ty ­
k a " , P oznan, 1936, s tr .  8—9. Ü1I
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I.

7 listopada.
Jeżeli masz diam enty, przynieś 

najczystszy diam ent. Jeżeli w 
tw y m  dz ik im  ogrodzie hodujesz 
piękne róże, przynieś różę naj- 
czerwieńszą, najdaikszą z róż.

Przynieś chleb zrobiony w łasny­
m i rękam i z m ąki pszennej.

Przynieś najsłodszą pieśń o ja ­
snym brzasku poranka, skradn ij 
gwiazdę z nieba, sk radn ij uśmiech 
narzeczonej w  dn iu zaślubin.

Przynieś także w  podarku ser­
ce swoje.

V.

Znam człowieka.
. i i .
Wezwanie.

Tera.z, k iedy szakale znów ostrzą 
kły.- by rzucić się na Ciebie, k ie ­
dy zgłodniałe w ilk i czatują nocą, 
by poszarpać Tw oje życie twórcze, 
k iedy hieny k rw i chciwe żywią 
nadzieję, że utuczą się na trupach 
nowych ofiar, k iedy bandyci czy­
ha ją na skrzyżowaniach dróg 
świata, w ym ienia jąc między sobą 
broń, aby znów pogwałcić Tw oje 
żyzne ziemie, w  te j godzinie n ie­
spokojnej, ponurej i  niebezpiecz­

nej' wznoszę swój głos aż do Cie­
bie, Zw iązku Socjalistycznych Re­
pu b lik  Radzieckich, ojcze, bracie, 
m iłości moja.

Tej ciemnej nocy wśród w ys tra ­
szonych m orderców używam  Twe­
go im ienia, im ienia m otyla i o r­
ła, kw ia tu  i burzy, a k iedy mó­
w ię: „Zw iązek Radziecki“  słyszę, 
ja k  echem ludy je powtarza ją w 
tłum aczeniu na słowo, k tó re  P O- 
K  Ó J oznacza.

Nadzieja świata.
W iem, że u  schy łku  nocy niena­

w istne oczy w p a tru ją  się w  Ciebie, 
głodne T w e j k rw i, k rw i ptaka i o l­
brzym a, żądne zniweczyć Twą o - 
becność, k tóra jest ja k  śpiew i  
nadzieja, pragnące kąsać Tw e cia­
ło  i  zabić nawet T w ó j cień, Tw oje 
ks iążk i i  tra k to ry .

W iem, że k rym in a liśc i, bogaci 
zbrodniarze, m ordercy linczu jący 
M urzynów , k rw io p ijc y  klasy ro- 
bot.dczej, szmuglerzy do larów  i 
fun tów , obszarnicy, w ładcy n ie ­
w o ln ikó w  na olbrzym ich połaciach 
ziem i spiskują przeciw Tobie i 
chcą zgasić Tw ój blask, ja k  zło­
dziej gasi św iatło, k tó re  zdradza je ­
go zam iary.

Od Ciebie p łyn ie  ku  św iatu na­
dzie ja i  słodycz, bezpieczeństwo 
człow ieka i  m iłość p łyną oa ' Cie­
bie. C iało Twe zbudowane jest z 
cudów rzeczywistości, z m ąki i  
m leka, z pszenicy i  pieśni, z wę­
gla i na fty , z książek i kw ia tów , z 
fa b ryk  i  kołchozów. Pod Tw oją  
pieczą każdy jest szczęśliwy, a no­
we ju tra  spotęgują to szczęście.

S iła Tw oja — to siła mężczyzn 
i kobiet, bohaterów i  robotn ików , 
stworzona przez Lenina i S ta lina, 
utrzym ana przez krew  tych, k tó rzy  
w a lczy li, k iedy m ordercy przyszli 
by Cię rozszarpać i  zniszczyć.

Od Ciebie p łyn ie  ku św iatu na­
dzieja i słodycz: ukrzepienie czło­
w ieka i  m iłość p łyną od Ciebie.

IV .

Twoja niezwyciężoność.
K rym in a liśc i ostrzą swoje szty­

le ty , czyszczą fuzje, karabiny ma­
szynowe, m ister Trum an przygoto­
w u je  bombę atomową, ale my ku 
Tobie k ie ru jem y spojrzenia w ie ­
dząc, że jesteś n ieśm ierte lny i nie­
zwyciężony. Ponieważ w każdym 
z nas żyjesz, sięgasz daleko poza 
swe rozległe granice, bo granice 
Tw o je  tam, gdzie ludy świata.

W czoraj broniłeś nas wszystkich, 
w czora j ocaliłeś nas wszystkich 
bez w y ją tku , nawet tych małodusz­
nych zbrodniarzy, którzy dzisiaj 
przeciw  Tobie występują.

K iedy  nas o k ry ł m rok dław iący 
podłością, strachem  i gniewem,
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skargam i i  żałobą, Tyś zapalił ju ­
trzenkę swobody zarzewiem k rw i 
Twych synów, okupiłeś nas walką, 
którąś w iód ł, wojną, k tórąś w ygra ł.

Wczoraj ocaliłeś nas wszystkich, 
bez w y ją tk u  To, żeśmy się przy 
życiu u trzym ali, Tobie zawdzięcza­
my, że dziś pokarm  spożywać mo­
żemy zawdzięczamy poświęceniu 
Twem u, i  p ijem y dziś wodę ze 
źródL., któreś o tw orzy ł karabinem .

T w o i synowie, Tw oi żołnierze da­
l i  nam dzień dzisiejszy, k tó ry  
przeżywamy, da ją nam pewność 
przeżycia jutrzejszego dnia, o k tó ­
rym  śnimy.

W czoraj ocaliłeś nas wszystkich, 
bez w y ją tk u  — Zw iązku Radziec­
k i, ojcze, bracie, m iłości moja.

Znam człow ieka — pro testow a ł 
on przeciw bezprawiu, m arzy ł o 
p ięknym  świecie, nie znosił rzeczy 
n iskich, nie znosił podłych w id o ­
w isk. Skrępowano jego ręce, aby 
zamknąć mu usta. Z głębi swej 
celi, z gorącej B ra zy lii wytęża 
wzrok, myślą u la tu je  za morza i 
góry, do Tw ych śnieżnych pól.

Spogląda ku Tobie, Zw iązku Ra­
dziecki, i w ie, że nie jest darem - 
ną jego w alka, że jego poświęce­
nie nie pójdzie na marne. O świe­
tlasz głębię w ięzień dykta to rsk ich , 
ożywiasz sny, budzisz nadzieję 
wolności.

Znam poetę — prześladują go w  
O jczyźnie za to, że dom agał się 
w ięcej chleba d la  górn ików , za to, 
że g rom ił sprzedawczyków swej o j­
czyzny, sługusów W a ll Streetu. 
U k ry ty  gdzieś w  tłu m ie  ro b o tn i­
ków  powie on swemu c h ilijs k ie m u  
lu d o w i: „M ożem y walczyć bez lę ­
ku, bo socjalizm  idzie naprzód, a 
nad K rem lem  świeci gwiazda -  J u ­
trzenka .“

Znam M urzyna — na wyspie K u ­
bie pośród oceanów ręce jego 
w yc iska ły  z trzc iny  b iałą słodycz 
cukru . Poszło za nim  tysiące M u ­
rzynów  a on im  m ów ił, że trzeba 
zerwać sztandar je.nkesowski z 
w ież Hawany, z masztów zielo­
nych p lan tac ji trzc iny  cukrow ej.

Zam ordowano go, dostał kuK) W 
plecy. D o laram i zapłacono* za to

zabójstwo. A le  M u rzyn i kubańscy 
kroczą nadal swą drogą, bo w  
rzekach jankesowskie j przemocy 
dostrzegają nad w ie lk im i A n ty la ­
m i św iatło , T w o je  św iatło, k tó re  
p łynie z M oskwy.

Zncim człow ieka prześladowane­
go: pozbawiono go domu, nie ma 
miejsca, gdzie m ógłby odpocząć, 
nie ma prawa złożyć g łow y na ra ­
m ieniu siostry, an i cieszyć ucha 
słodkim  głosem swoje j córk i. N a­
ziści zab ili m u żonę, wygnanie za­
b iło  jego matkę. B ru ta ln i po lic jan­
ci z północy na południe, od 
puszcz po ocean przetrząsają m ój 
k ra j, B razylię , szukając śladów 
tropionego człowieka.

Zbrodnią jego by ła  w a lka  prze­
c iw  nędzy, zbrodnią było, żł p ra ­
gnął w o lne j ziem i. I  za zbrodnię 
poczytano m u słowa, że naród bra­
z y lijs k i n igdy nie weźmie udzia iu 
w  w o jn ie  przeciw  Tobie. Naród 
b ra zy lijs k i dobrze go pamięta, a 
wspom inając wciąż —  m yśli. „N a ­
dejdzie ta k i dzień k iedy i on zbu­
duje tu ta j w ielkość, jaką w  Rosji 
zbudował Len in  i S ta lin , nauczy­
ciele jego, ukochani.“

Zw iązku Radziecki, m ilio n y  lu ­
dzi A m e ry k i Łac ińsk ie j w zyw ają  
Ciebie pow tarza jąc Tw oje  im ię, 
k tó re  pokój ozmroza. Ludzie c i 
gotow i w yrw ać kam ienie z b ru ­
ków  je ś li n iew o ln icy  do lara odwa­
żą się zaatakować" C ieb llT

Pozdrowienia.
W  te j niepewnej godzinie niepo­

k o jó w  i  gróźb, pozdraw iam  Cię w 
im ien iu  tych narodów, k tó re  w c j- 
czą zębami i  pazuram i przeciw  
w ładcom  do larów , przeciw  opraw­
com M urzynów .

Przybyw am  z daleka, by Cię po­
zdrow ić. Pozdraw iam  Ciebie od lu ­
dzi z głębi w ięzień, z podziemia, od 
uczestników w ieców rozpędzanych 
ku lam i, od pracow n ików  nielegal­
nych gazet, od au to rów  palonych 
książek i  od m ordow anych boha­
terów .

Pozdraw iam  Cię w  im ie n iu  m i­
lionó w  biedaków, w yzyskiw anych 
i  uciskanych, M urzynów , Ind ian  i 
M ula tów , b ia łych i żó łtych — od 
wszystkich ludów  A m e ry k i Łac iń ­
skie j.

N ie załam ali się i  n ie  usta li w  
walce. Pozdraw iają Cię wzniesioną 
pięścią. I  każą m i powiedzieć: 
Tw oich żyznych ziem nasze ręce 
n ie  pogwałcą. Z naszych baz nie 
odlecą mordercze bombowce. Na­
sze bogactwa nie posłużą do przy­
gotowania w o jny  przeciw  Tobie. 
Zdobędziemy prsw o decyzji o na­
szym losie, podamy C i d łonie, ra ­
zem pójdziem y w  przyszłość, a Ty 
nas poprowadzisz.

Tak m i kaza li powiedzieć — 
B razy lijczycy, C h ilijczycy  i  K ubań- 
czycy, A rgentyńczycy i  U ru g w a j- 
cz>yc/ ,  ludzie z całej A m e ryk i od 
Patagonii po Meksyk. W ich im ien iu  
pozdraw iam  Cię, Zw iązku Radziec­
k i, nadziejo świata, ostojo czło­
w ieka,

F ra g m e n t k s ią ż k i L a u re a ta  P o k o jo w e j 
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j Jo rge  A m a do  Dt. 
„Ś w ia t  P o k o ju “ .

ZBIGNIEW WASILEWSKI

Wśród tegorocznych państwowych 
nagród lite rack ich dw ie przyzpańp 
autorom powieści o młodzieży: Boh­
dan Czeszko wyróżniony został za 
w izerunek bojowej grupy ZW M -ow- 
ców w powieści „Pokolenie“  z lat 
okupacji i), Kazim ierz Koźniewski w 
odznaczonej „P ią tce z u licy  B a r­
s k ie j“  2) przedstaw ił dzieje gromady 
chłopców w  okresie powojennym. 
Powieść zaczyna się w  grudn iu 1947... 
rozprawą sądową. Chodzi o kradzież 
papy. Sprawa krym ina lna  — a prze­
cież wchodzimy nią w samo centrum  
la t ostatnich, w  aktualne zagadnie­
nia  odbudowy Warszawy i wewnętrz­
nych przemian ludzi w  naszym k ra ­
ju . Żywa współczesność op lata się 
w  powieści Koźniewskiego w okół 
„p ią tk i z u licy  B arsk ie j“  na w ar­
szawskiej Ochocie.

I.
...W grudniu 1947 najm łodszy z bo­

haterów ma dokładnie la t 15, na js ta r­
szy zaledwie o rok w ięcej. W mo­
mencie zakończenia w o jny  m ie li o- 
ko ło  trzynastu...

Koźniewski śmiało, bez „ la k ie ru “  
i  — powiedzmy wyraźnie — wciąż 
jeszcze na czasie podejm uje problem 
pogmatwań ideowych i spustoszeń 
m ora lnych dokonanych na jp ie rw  
przez wojnę i okupację hitlerowską, 
a potem przez fa łszyw y m it „konsp i­
ra c ji“  i w p ływ y  reakcyjnego podzie­
m ia w  umysłach i sumieniach części 
młodzieży polskiej. „P ią tka  z u licy  
B a rsk ie j“  to powieść o pom yłkach — 
nie m łodzieńców nawet, a raczej w y ­
rostków , k tóre to pom yłki pchnęły ich 
w  objęcia „Zenona“ , prowodyra fa ­
szystowsko - bandyckiej organizacji 
podziemnej, i doprowadziły do zbrod­
ni. To zarazem powieść o powolnym , 
trudnym , ale owocnym i jakże typo­
w ym  procesie ich dźwigania się z 
upadku. Powieść-ostrzeżenie — i re­
alistyczna re lacja o zwycięstw ie s łu ­
sznej postawy ideowej.

Z pięciu chłopców z u licy  Barskie j 
ty lk o  jeden nie przejdzie pozytyw­
nych przeobrażeń, nie podda się 
p r o s t u j ą c e m u  działaniu o- 
toczenia, ale też jego najbliższe do­
mowe otoczenie to  — i tu zarzucimy 
Koźniewskiem u zbytn ią skłonność 
do schematu — papa paskarz i ma- 
m a-handlarka z bazaru. Obciążony 
n ie jako  dziedzicznie , i mentalnością, 
małego kap ita lis ty , Lu tek  Kozłow­
sk i stanie się z całej p ią tk i jedyną o- 
f ia rą  Zenona. Pozostali czterej boha­
te row ie  różnym i drogam i, lecz w 
nieodległych term inach dochodzą do 
jednej decyzji: koniec z podziemiem! 
Chcą budować — nie niszczyć, chcą 
być ludźm i zdrowego, twórczego w y ­
s iłku  — nie zbrodni!...

Społeczne, wychowawcze znacze­
nie  powieści polega na tym , że po­
kazuje ona przesłanki tych decyzji. 
Lecz zanim wskażemy, co jest 
w s p ó l n e  w  indyw idua lnych lo­
sach chłopców, przypom nijm y, że 
m ie liśm y już  po w o jn ie  powieść, któ­
ra  podejmowała sprawę udziału grup 
m łodzieży w „podziem iu“ : Jerzy A n ­
drze jewski już w r. 1947 przedstaw ił 
w  ..Po-pieie i diamencie“  jaw n ie  fa ­
szystowski i zbrodniczy charakter an- 
ty lud ow e j konspiracji. P rzypom nij­
m y tu czyte ln ikow i postać Jurka 
Szrettera; ten przywódca bandy i

1) P o r.: E. G oncza rsk i „P o c z ą tk i p o k o ­
le n ia "  „P o p ro s tu "  n r  10.

2) K a z im ie rz  K o ź n ie w s k i „P ią tk a  z 
u lic y  B a rs k ie j“ , P IW , W arszawa, 1952, 
s 285

zabójca kolegi prowadził „pam ięt­
n ik " swych m yśli, z którego wyzie­
ra ło  jakże plugawe oblicze małego 
fiih rerka.., A le Andrzejewski zamy­
kając swą powieść 8 maja 1945 r. 
silą rzeczy nie mógł zarysować dłu- 
g o trw r^ g o  procesu rozkładu „k o n ­
sp irac ji“ , choć ukazał już jego per­
spektywy. Bandycką grupkę rozb iły  
w  powieści wygórowane ambicje o- 
sobiste je j uczestników: każdy z n ich 
m ia ł aspiracje „wodzowskie“ . Lecz 
gdy rozstajemy się z mlo-dymi człon­
kam i podziemia, jeden z n ich m ów i 
do drugiego: „T y  zorganizujesz jed­
ną piątkę, ja drugą. Na równych pra­
wach...“ Nad dalszymi dziejam i tych 
chłopców autor zawiesił zasłonę n ie­
domówienia, zadecydować m iała o 
n ich przyszłość.

Koźniewski podjął porzucony te ­
m at. Jego powieść stanow i przedłu­
żenie i rozw inięcie jednego w ą tku  
„P op io łu  i d iam entu“ , poparte do­
świadczeniami dalszych czterech la t 
naszego życia, zasobnych w  wyda­
rzenia i osiągnięcia, bogatych w prze­
łom y ideowe w ie lu  jednostek.

„P ią tka  z u licy  B arsk ie j“  jest po­
wieścią o dojrzewaniu. Tym , co łą ­
czy odrębne losy czterech’ chłopców 
w  jedną całość, jest najgłębsza d ia- 
le k tyka  naszego czasu: prawda o 
w y c h o w a w c z y m  d z i a ł a ­
n i u  p o l s k i e j  r z e c z y ­
w i s t o ś c i  p o w o j e n n e j  —• 
o s p o ł e c z n e j  a k t y w i z a ­
c j i  i p o l i t y c z n y m  u ś w i a ­
d o m i e n i u ,  k t ó r y c h  ź r ó ­
d ł e m  j e s t  p r a c a  w z e ­
s p o l e ,  praca nad odbudową, dla 
dobra ojczyzny i narodu.

M arek poznał tę uzdraw iającą 
prawdę na rusztowaniach M arien­
sztatu i naradach robotników  Wu-Ze- 
tu, Zbyszek na wym arzonej scenie 
warszawskiego teatru , Jacek w  re ­
dakc ji poczytnego dziennika, Kazek 
przy fabrycznym  warsztacie we 
współzawodnictw ie pracy. Ich dzie­
je — niełatwe, nieproste i nie za­
kończone banalnym  „happy endem“  
nawet w  momencie zamknięcia po­
wieści — kreślą h istorię  przełomu 
ideowego tych grup młodzieży po l­
skie j, ktć-re otumanione podszeptami 
reakcyjne j propagandy, olśnione fa ł­
szywym i b łyskotkam i konsp iracy j­

n e j  legendy, ń le ; od razu odnalazły 
■właściwą, 4.wórcz:ą drogę, którą k ro ­
czy naród.

Książka Koźniewskiego u jaw n ia
m ora lną i ideową nicość podziemia; 
uczy czujności; uśw iadamia niebez­
pieczeństwo ześlizgnięcia się z trasy 
marszu w  socjalistyczną przyszłość; 
wskazuje. że> gdy wróg uchwyci pa­
lec człowieka, żąda z kolei jego c ia ­
ła, umysłu i serca. Z drug ie j zaś 
strony „P ią tką “  uczy wahających się, 
ja k  przełamywać opory i obciążenia, 
wzywa ich do świadomego i czynnego 
zerwania z obojętną lub wrogą prze­
szłością. przekazuje obraz tych do­
świadczeń, które lepie j od na jlep ­
szych argumentów słownych ag itu ją  
za władzą ludową. Pokojowe budow­
nictwo. rosnąca troska rządu o czło­
w ieka pracy, możliwość nauki i 
wszechstronnego, twórczego rozwoju 
zdolności młodego pokolenia — oto 
przesłanki przełomu ideowego boha­
terów. Przekazana nam przez autora 
wiedza o Polsce współczesnej jest 
prawdziwa i słuszna, leży na głów­
nym  szlaku naszego życia.

Samo życie dostarczyło zresztą o- 
sta tn io  silnego argum entu głębszej 
wym owie książki. W końcu września

Obchodzimy Miesiąc Przyjaźni 
Wizyta gości radzieckich

A /fU R Y  W yższe j S zko ły  R o ln ic z e j w  
i ł l  O ls z ty n ie  g o śc iły  w  d n iu  11 bm  goś­
c i ra d z ie c k ic h  w  osobach nacze lnego 
re d a k to ra  ty g o d n ik a  „O g o n io k " ,  p oe ty , 
A lekse g o  S u rko w a  oraz la u re a ta  N a ­
g ro d y  S ta lin o w s k ie j — W ad im a  G om o- 
lia k a , k tó rz y  p rz y b y li  do P o ls k i z o k a z ji 
M ies iąca  P o g łę b ia n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o - 
R a d z ie c k ie j.

M iły c h  gości w ita ł  w  im ie n iu  m ło d z ie ­
ży  i ca łe j u cze ln i r e k to r  WSR. p ro f  <nż. 
M . G o to w ie c . Z k o le i p isa rze  p rze ka za li 
s tu d e n to m  i p ro fe so ro m  p o z d ro w ie n ia  
o d  lu d z i ra d z ie c k ic h ,

P rze d  s p o tk a n ie m  goście z w ie d z il i na ­
sze z a k ła d y  n au ko w e , p ra co w n ie  i la b o ­
ra to r ia ,  o raz  D om  A k a d e m ic k i, chcąc 
b liż e j zapoznać się z w a ru n k a m i, w  ja ­
k ic h  ż y ją  i  uczą się s tu d e nc i po lscy.

Całe sp o tk a n ie  u p ły n ę ło  w  m iłe j i  
p rz y ja c ie ls k ie j a tm osfe rze . B ra ły  w  n im  
ta kże  u d z ia ł nasze zespo ły  a rtys tyczn e .

W. K R Ó L  
W SR — Olsztyn

Festiwal grup studenckich 
w sopockiej WSE

r p  R A D Y C Y J N Y M  ju ż  zw ycza je m  w  
1  M ies iącu  P o g łę b ia n ia  P rz y ja ź n i P o l­

sko  - R a d z ie c k ie j o dbyw a  się na naszej 
u c z e ln i F e s tiw a l g ru p  s tu d e n ck ich , p o ­
p u la ry z u ją c y  p iosenkę, tan iec  i  poezję  
radz ie cką .

P rz y g o to w a n ia  tegoroczne  trw a ją  ju ż  
od  daw na G ru p y  s tu d e nck ie , bogate  w  
dośw iadczen ia  la t  u b ie g ły c h , p rz y g o to ­
w u ją  sw o je  p ro g ra m y  o te m a tyce  dosto ­
sow ane j do m o ż liw o śc i ka żde j g ru p y . 
Sam F e s tiw a l będzie  w  b ieżącym  ro k u

ty m  a tra k c y jn ie js z y , że p rzybę d ą  nań  
zaproszen i s p o rto w c y  ra dz ie ccy , b a w ią cy  
na W yb rze żu .

LE C H  M IL IA N  
WSE — Sopot

Wieczór poezji Mickiewicza 
i Puszkina

1Y A  W Y D Z IA L E  p rzygo tow a w czy !*.
11 U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  

T o ru n iu  o d b y t się z o k a z ji M ies iąca Po­
g łę b ia n ia  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j 
w ie czo re k  m ic k ie w ic z o w s k o  -  p u s z k :rn w -  
sk i zo rg a n izo w a n y  przez k o lo  Z M P  
i  TPPR .

Podczas w ie c z o rk u  re c y to w a n o  liczn e  
u tw o ry  P u szk in a  i M ic k ie w ic z a  O m ó- 
w io n o  także  d z ie je  p rz y ja ź n i dw óch ge­
n ia ln y c h  w ieszczów  oraz zapoznano s iu - 
cnaczy z tra d y c ja m i P rz y ja ź n i P o lsko - 
R a d z ie c k ie j.

W E R O N IK A  J A S IŃ S K A  
U M K  Toruń

Uczmy się pracować i bawić 
po komsomolsku!

p O D  T Y M  H A S Ł E M  I I  ro k  w y d z ia -
łu  in ż y n ie r i i  S I w  Szczecin ie  u rza- 

w n i . J i  35 RoC7nicy W ie lk ie j Re-
P a ź d z ie m .k o w e j w ie c z o re k  ta ­

neczny Z o s ta ł on p rz y g o to w a n y  bardzo
le ’ vNa ka żdym  k ro k u  w id a ć -b y ło  

Wiece tro s k i o w ycho w a w czą  i m o ra in o - 
P o h tyczn ą  tre ść  w y s tę p ó w  W o rg a n iza ­
c j i  w ie c z o rk u  w y ró ż n ili  się k o le d z y : B o - 
ry r ła w s k i,  K u jd a , R og ine la  i S zy ro ck i 

Zabaw a o db y ła  się w  sw ob o d ne j i ra -  
a tm 0 5 fe rze Tańczono, śp iew ano  

p o lsk ie  1 ra d z ie c k ie  p io se n k i. B u rzą  o- 
k la s k ó w  p rz y jm o w a n o  w y s tę p y  zesnnb. 
a rtys tyczn e g o  I I  ro k u  zespołu

E D W A R D  W IT U S Z Y N S K I 
S i — Szczecin
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Z  UŁSCY BARSKIEJ
b r . w  procesie morderców Stefana 
M a rty k i sąd wojskow y skaza! na su­
rowe kary  k ilk u  20—22-letnich m ło­
dzieńców. B y li to rów ieśnicy naszej 
„p ią tk i“ , którzy w roku 1947 m ieli 
również po lat 15, lecz nie zdołali 
w yw ik ła ć  się w porę'z sieci nastawio­
nych przez agentów w rogie j organi­
zacji podziemnej 1 stoczyli się na 
dno zbrodni. Proces ten postawi! na­
glące upomnienie przed wszystkim i, 
k tó rzy  jeszcze nie dokonali ostatecz­
nego wyboru, a powieści Keźniew- 
skiego nadal jeszcze jedno znamię 
żywej aktualności.

I I .

Jaka była  — w  św ietle om awianej 
powieści — rzeczywistość polska la t 
1947—48? C zyte ln ik  „P ią tk i“  chcąc 
odpowiedzieć na to pytanie może za­
w ołać słowam i znanej anegdoty: „ I  
czegóż tu nie m a!“  Bo istotn ie — 
czegóż tam  nie ma? Jest i budowa 
T rasy W —Z, i współzawodnictwo w 
fabryce żarówek, i zm artw ychw sta­
n ie  u licy K ruczej, jest handel w a lu­
tam i i likw id ac ja  analfabetyzmu, a- 
resztowanie paskarza i narada p ro­
dukcyjna, „w yczyny“  bandy rabun­
kow ej i tró jk o w y  system m urarsk i 
(a M icha ł K ra jew sk i nosi wym yślne 
nazw isko Complaka), jest zagadnie­
n ie  kom un ikac ji m ie jsk ie j i problem 
upowszechnienia k u ltu ry , i walka z 
praw icą pepesowską, i organizacja 
młodzieżowa... Jest i popularny „Eks- 
press W ieczorny“  przejrzyście u k ry ty  
pod m ianem „K u rie ra  Wieczorne­
go“ ... W ogóle warszawiacy mają 
p rzy  lekturze „P ią tk i“  szczególnie 
dużo „rob o ty “ : odgadną bez trudu , że 
Kazek chodzi do fab ryk i na Nowo­
w ie jską  — przypomną sobie głośną 
h is to rię  odkopanego składu w in  
przy M iodowej i „p iek ie łko “  na K ra ­
kow skim  ko ło  Uniw ersyte tu, budo­
w ę tunelu w  A le jach i przedstawie­
n ie  „O dw etów “  Kruczkowskiego... 
Tak, ta powieść jest bardzo „w a r­
szawska“ .

Lecz to, co nadaje „P ią tce“  ty le  
cech autentyzm u t żywości, w ydaje 
się również przyczyną niedostatecz­

nego dopracowania powieści. Nie 
żebyśmy w alczyli z żywością! Prze­
ciw nie, pod tym  względem — przy­
znajemy szczerze — Koźniewski o- 
śiągnął poważny sukces: książka 
„trzym a“  czyte ln ika, jest ciekawa, 
nie pozwala „przerzucać ka rtek “ . 
A uto r po tra fił zbudować in te resu ją­
cy dialog, nadać fabule w a rtk ie  t"m - 
po oraz przejrzystą i sensacyjną (w 
dobrym  rozum ieniu tego słowa) budo­
wę. Te cechy zapewniają książce po­
wodzenie u czyte ln ików , zwłaszcza 
m łodych, a recenzent musi zapisać je 
na plus autora.

Więc co, autentyzm? — W ydaje się 
on tu symptomem poważniejszych 
medomagań. Zastanówmy się: o  co 
chodziło Koźmewskiemu? O zbiór 
fak tów  z niedalekie j przeszłości, o 
nagromadzenie aktualnych proble­
m ów naszego życia, czy raczej, i 
przede wszystkim , o obraz przełomu 
ideowego bohaterów, o psychologicz­
ną prawdę dojrzewania chłopców? 
Jasne, że o przełom, o psychologię. 
A jak  jest z tym  w „P ią tce“ ?...

Koźniewski należy do naszych 
na jwydatn ie jszych pisarzy. W swym  
k ilku le tn im  dorobku ma dw ie powie­
ści, dwa tomy wspomnień wojennych, 
jedną opowieść biograficzną, tom o- 
po uu da ń , duży zbiór reportaży i 
antologię polskich reportaży powo­
jennych, i cały szereg drobniejszych 
reportaży w prasie i w osobnych w y­
danych , i pracę dziennikarską, i 
chyba pięć czy sześć książek pub li­
cystycznych... Cala b ib lio teka! K to  
tam  zresztą w yliczy wszystkie po­
zycje pilnego Koźniewskiego, k tóry 
co kw a rta ! zasila rynek księgarski 
nowym  ty tu łe m 1 Ale g łównym  i do­
tychczas w łaściw ym  zajęciem autora 
„P ią tk i“  był reportaż. I reportażo- 
wość ujęcia oraz stylistycznego w y­
konania zaciążyła nad om awianą po­
wieścią. Stąd skłonność do au tenty­
cznych drobiazgów, które w ta jem n i­
czonym mieszkańcom W arszawy 
m ia ły  przypomnieć ko lo ry t m ie j­
sca i czasu, stąd iście dziennikarski 
na tłok problemów, niestety, niedo­
statecznie pogłębionych, stąd czysto

reportażowe w staw k i w  tekst po­
wieści, w  rodzaju przeglądu odbudo­
w y  u iicy  M iodowej czy Kruczej...

A  jak  jest z psychologią? No, w ła ­
śnie —- reportażowo!

Gdy Jacek S iw ick i poczuł so lidar­
ność z polską rew olucją i zrozumiał, 
że czas wyzw olić  się spod władzy 
Zenona, toczył sam ze sobą walkę 
o ostateczną decyzję: czy sprawę 
„p ią tk i“  i „szefa“ przekazać organom 
w ładzy ludowej? W tym  momencie 
dokonywał się w chłopcu decydujący 
przełom. — jakże ważne to miejsce 
w  powieści i jaka okazja dla pisarza, 
aby zajrzeć w głąb m yśli Jacka! A 
Koźniewski pisze: „Świadomość k la ­
sowa — to nie łaska z nagła oświe­
cająca K sz ta łtu ją  ją  w a run k i życia 
lub polityczne wychowanie Choć w  
roku  1945 władzę w  Polsce objęła k la ­
sa robotnicza, trzeba było dopiero 
roku  1948 i w ie lk ich  przełomów ideo­
wych w  polskim  ruchu robotniczym, 
by rew oluc ja  stała się w  pe łn i pro­
le tariacką. Na Ochocie 1947 i 1948 r. 
drobnomieszczański tynk  tamtejsze­
go p ro le ta ria tu  nie był jeszcze poodbi- 
jany...“  itd  ,Vd.

A u to r zastępuje więc psychologię 
komentarzem, używając przy tym  za­
zwyczaj języka pub licystyk i, np.: 
„...W iedział ty lk o  tyle, że obowiąz­
kiem  obywatela jest wydać przestęp­
cę w ręce władz bezpieczeństwa 
Przestępca i  obywatel są jednak nor­
m alnie po różnych stronach państwo­
w e j barykady  — a on jeszcze ciągle 
siedział na n ie j okrakiem  .“  — I  choć 
na szczęście tak ie  fragm enty nie są 
częste, to jednak występują w m ie j­
scach doniosłych dla rozwoju boha­
terów. Reportażowość ujęcia odbija  
się wskutek tego ujem nie na pogłę­
bien iu postaci.

W tytr. m iejscu jeszcze jedno za­
strzeżenie: czy „P ią tka “  daje w łaści­
we in form acje , skąd chłopcy znaleźli 
się w  podziemiu? W czasie w o jny by ­
l i  na konspirację zbyt młodzi, ale 
potem? Zrzucenie w in y  na „tem pera­
m ent“  to o w ie le za m ało! Jakie były

w p ływ y  ideowe na piątkę chłopców? 
K to  to b y ł Zenon, jaką organizację 
reprezentował, co k ła d ł podległym  
sobie w yrostkom  w  uszy i  serca? 
Jak chłopcy z B arsk ie j do niego tra ­
f i l i ,  co ich z n im  wiązało?... Koź­
niewski o sprawach tych w łaściw ie 
nie pisze. A szkoda, bo dokładne ich 
wyjaśnien ie  pogłębiłoby sens ideowy 
utworu, wzm ocniło jego historyczną 
konkretność, zwiększyło siłę społecz­
nego działania.

I I I .

Czy spora garść zarzutów i pre­
tens ji do autora ma decydujący 
w p ły w  na całokształt oceny książ­
ki?

N iew ą tp liw ie  omówione b rak i ob­
niżają rangę utw oru. N ie zm ienia ją 
jednak faktu , że jej wydanie jest 
wydarzeniem  o niem ałym  znaczeniu: 
pierwszy to u tw ó r om awia jący tak 
szeroko i tra fn ie  ważną kwestię kon­
sp irac ji m łodzieżowej, p ierwszy u- 
dzieia jący tak  w ie le miejsca odbu­
dowie Warszawy, jeden z pierwszych 
po wojnie, k tó re  po tra fią  obudzić 
taik żywo zainteresowanie czytelnika. 
W łaściwe przedstaw ienie dynam ik i 
ideowego rozw oju młodzieży decydu­
je zasadniczo o realizm ie powieści, 
a w łaściw ie pojęta „sensacyjnośi“  
ujęcia zwiększa je j czytelność — a 
więc i zasięg działania — a więc i  
rolę wychowawczą.

Toteż przyznać trzeba, że nagroda 
państwowa dostała się zasłużenie w  
ręce autora „P ią tk i“  i ża tra fn ie  czy­
n i A leksander Ford opracowując f i l ­
mową wersję opowieści o p ięknym  
zwycięstw ie chłopców z u licy B a r­
skiej — dzieci ludu Warszawy.

Spotkanie z przyjaciółmi

F o to : C A F
A rty ś c i M oskiewskiego T ea tru  Im . Mossowleta podczas spotkania ze studentam i 

Państw ow ej W yższej Szkoły Pedagogicznej w  W arszaw ie

V I Zjazd Polonistów
w  Poznaniu

(Dokończenie ze str. 1-ej)

praw dziw ie  naukowym  badaniom. 
W y n ik i tegorocznego Zjazdu pokażą, 
ja k  dalece m łodzi poloniści zaanga­
żowani są w walkę lite ra tu ry  le a iiz -
m.u socjalistycznego, w w a lkę  o bo­
jową, pa rty jną  naukę.

Przygotowania do Zjazdu rozpo­
częły się kursem w Międzygórzu, 
gdzie odbyła się wstępna dyskusja 
nad problem atyką tegorocznych ob­
rad. Następnie przygotowania do 
Z jazdu przeniosły się głównie na 
K o ła  Naukowe poszczególnych śro­
dow isk, które organizowały szeroką 
dyskusję nad problem atyką Zjazdu 
i  k ie row a ły  pracą ko lektyw ów  au tor­
skich. Referenci o trzym ali ponadto 
dodatkową opiekę — począwszy od 
zeszłorocznego Zjazdu we W rocła­
w iu : pracownie Ins ty tu tu  Badań L i­
terackich op iekują się pracą nauko­
w ą k ry tykó w  i h is to ryków  lite ra tu ­
ry-

Dobór tem atyk i re fera tów  zjazdo­
wych. pomyślany był w ten sposób, 
aby dać moż.liwie pełny obraz naszej 
lite ra tu ry  la t 1945— 51, pokazać w 
n ie j przełom w k ie runku  realizmu 
socjalistycznego.

Program  Zjazdu ob ją ł zarówno re ­
fe ra ty  syntetyczne (o poezji la t 
1948—51, o dramacie, o krytyce, o l i ­
teraturze młodzieżowej) ja k  proble­
mowe (bohater pozytywny w powo­
jennej powieści), ja k  wreszcie mono­

graficzne (o Jastrunie, o Borowskim , 
o Brandysie, o Zukrow skim , A do lfie  
Rudnickim , Szenwaldzie, Neverlym). 
B yło  ich ogółem 12, pisane były 
głównie przez przedstaw icie li ośrod­
ków : warszawskiego, wrocławskiego, 
poznańskiego, krakowskiego, łódzkie­
go. Bardzo dodatnim  zjaw iskiem  jest 
praca studentów K rakow sk ie j Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej o lite ra tu ­
rze młodzieżowej, będąca dowodem 
aktywności naukowej przyszłych pe­
dagogów.

W chw ili, k iedy to  piszę dobiega 
końca trzeci dzień obrad. Tak ja k  i 
poprzednie dni wypełn iony jest on po 
brzegi referatam i i ożyw ioną dy­
skusją. Nie czas jeszcze na dawanie 
ogólnej oceny jego osiągnięć, można 
jednak powiedzieć już teraz, że VI 
Ogólnopolski Zjazd M łodych Polon i­
stów jest dowodem dużego zaanga­
żowania m łodych naukowców w  pro­
blemach współczesnej lite ra tu ry , ich 
wyrobienia politycznego i coraz w ięk­
szej dojrzałości ideowej. Jeden z dy­
skutantów nazwał dziś k ry tykó w  o 
ficeram i po lityczno - wychowawczy­
m i lite ra tu ry . Tegoroczny Zjazd z 
pewnością b idz ie  w ie lką  po,mocą dla 
m łodej kad ry  sposobiącej się do 
objęcia te j zaszczytnej fun kc ji.

H. Ii.

(Szczegółowy m ateria ł o Zjeździe 
ukaże się w  następnym numerze).

Wieść o odwiedzinach a rtys tów  
T eatru  im . Mossowleta obiegła s tu ­
dentów Państwowej Wyższej Szko­
ły  Pedagogicznej w  W arszawie 
p rzys łow iow ym  lo tem  b łyskaw icy. 
Wsz-yscy zdaw ali sobie sprawę ze 
znaczenia spotkania, będącego je ­
szcze jednym  dowodem serdecznej 
p rzy jaźn i łączącej n ierozerw alnym i 
w ięzam i naród po lski z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego. Wszyscy 
pragnę li ja k  na jprędzej u jrzeć zna­
kom itych  aktorów , k tó rych  popu­
larność ju ż  po pierwszych w ar­
szawskich przedstaw ieniach w yb ie ­
gła daleko poza m ury  T eatru  Pol­
skiego.

Nadszedł wreszcie oczekiwany 
dzień, środa, 12 listopada. Na go­
dzinę przed rozpoczęciem występów 
w ie lka  aula PWSP była  ju ż  szczel­
n ie  wypełn iona młodzieżą,

, W YSO K I KUNSZT AK TO R S K I

W śród bu rz liw ych  ow ac ji zebra­
nych weszła na salę k ilkuna s to ­
osobowa grupa a rtys tów  Teatru 
im . Mossowieta. Wśród nich zna­
ko m ity  reżyser, laureat Nagrody 
S ta linow skie j, A leksander Szabs. 
Występy poprzedziło serdeczne po­
w ita n ie  gości przez rekto ra  K a łu- 
skiego i  przedstaw icie lkę m łodzie­
ży — koleżankę A jchenbaum .

A k to rzy  radzieccy obok recyta­
c ji fragm entu poematu Gusiewa i  
wiersza chińskiego „P e łny krok?, 
zaprodukow ali inscenizacje szeregu 
fragm entów z u tw orów  d ra m a tu r­
g ii rosy jsk ie j i radzieckie j. B y ły  
to w y ją tk i ze sztuk: Ostrowskie­
go — „P iękny  mężczyzna“ , Sw ie- 
tłow a — „B ram a Brandenburska“ , 
Gogola — „Ożenek“ , Gorkiego — 
„Wassa Żeleznowa“ , oraz dw ie  hu ­
moreski Czechowa „P rzeso lił“  i 
„D yp lom ata“ .

W grze gości zaznaczyły się mię­
dzy innym i charakterystyczne dla 
w yb itnych a rtys tów  radzieckich ce­
chy, a m ianow icie m istrzowskie po­
sługiw anie się głosem i  gestem. 
Szeroka skala głosu — któ rą  np. 
tak zachwycał w idow nię M ordw i- 
now, odtwórca ro li O tella na 
przedstaw ieniu w  Teatrze Polskim

— pozwalała wykonawcom  w ydo­
być wszystkie subtelności tekstu, 
oczarować w idow n ię  melodyjncścią 
d ia logów  i  monologów. Podczas 
występów w  a u li PWSP w '  W ar­
szawie dodatkową ro lę odegrała 
p las tyka  gestu, k tó rą  tak  p iękn ie  
operow ali a rtyśc i Teatru Mosso­
w ieta. Wobec braku ja k ichko l­
w ie k  elementów dekoracyjnych i  
charakteryza to rsk ich  pomogła ona 
w idzow i odtworzyć sobie w  w yo­
braźn i pełny obraz postaci wystę­
pu jących w  fragm entach sztuk.

Lekkość i  m elodyjność dialogów, 
sugestywne gesty i  m im ika , głę­
bokie  przeżycie przez ak to rów  w y ­
powiadanego tekstu, wszystko to 
spraw iło , że w idow n i w  zupełnoś­
c i w ystarczyło, iż zamiast doroż­
k i z hum oreski Czechowa „P rze­
s o lił“ , użyto na scenie... dwóch 
zw yk łych  krzeseł, k tó re  potem, w  
„B ram ie  B randenbursk ie j" — Swie- 
tłow a , s łuży ły  za dwa s łupy te le ­
foniczne.

Sugestywność i  siła przekonyw a­
n ia  prom ieniu jąca z g ry  w ysokie j 
k lasy  a rtys tów  spraw iła , iż  nieom al 
od pierwszych c h w il naw iązany 
został b lisk i k o n ta k t w id o w n i ze 
sceną. M łodzież n iezw ykle  żywo 
reagowała na każdy występ, na­
gradzając w ykońawców b u rz liw ym i 
oklaskam i.

n i e z a p o m n ia n e  w r a ż e n ie
V ___

M oskiewscy goście zostaw ili s tu­
dentom  warszawskiej PWSP w ie le  
wspomnień. Dyskusje o występach 
c iągnęły się przez k ilk a  dni. Dzie­
lono się wzajem nie w rażen iam i 
artystycznym i, dyskutowano o w ie­
lu  szczegółach. Każdy podchodził 
do występów od strony swych 
własnych, osobistych zainteresowań.

Jedni, m iłośnicy film ó w  radziec­
kich , chcie li zobaczyć znajomych 
ak to rów  na scenie. D rudzy chcie li 
porównać ich grę z grą aktorów  
polskich. In n i wreszcie przyszli po 
prostu z ciekawości, chcąc zoba­
czyć wysoką klasę g ry  aktorskie j. 
N ik t  n ie  został zawiedziony. Rze­
czywistość przeszła oczekiwania.

M ARKUS

Płynie woń maków i jodeł,
Pachnie słoneczny piołun.
Wzięć ze mną w błękitną pogodę,
W niebo wesołe!
Po schodach z żywiczną pozłotą 
Biegnijmy jak po klawiszach.
Co chcesz mi powiedzieć, mów oto 
Tu właśnie, w podniebnej ciszy.
Spójrzmy na słońce i w siebie.
Całujmy się mocno, gorąco!
Będziemy we dwoje dziwować się w  niebie,
Że tyle złota jest w słońcu!
We dwoje na ziemię spojrzawszy,
Przysięgę jej złożymy swoją:
Będziemy ją kochać zawsze 
Sercem Olega Koszewoja.
Razem będziemy je j ślubować 
Wieczystą wierność siów i czynów.
Odwago młoda, ty nas prowadź 
Drogą czerwonodońskich synów.
Z radosnej wysokości swojej 
Ku nurtom rzek, ku drogom ziemi 
Zejdziemy — ja i ty, we dwoje 
Na zawsze przysięgą złączeni.

PIOTR KOMAROW  iłum: ARNOLD SŁUCKI

Mówią, że jest polana,
A na niej czule na wiosnę 
Obejmuje się liana 
Z smukłą podmoskiewską sosną.
Jak nie ufać leśnikowi,
Jeśli zgodnie z wolą Kremla 
Z każdym rokiem człowiekowi 
Posiuszniejsza jest ta ziemia!
Sławię wiek nasz, w którym możesz 
W  podmoskiewskim słyszeć lasku 
Jak północne cedry szemrzą 
I  winorośl drży kaukaska!

Nasionami przyamurskich drzew 
Leśniczy napełnia skrzynie.
Droga je czeka, gdzie wiosna i krzew  
I  słowik zaszyty w gęstwinie.

Nasiono w pulchną się zanurzy glebę, *
Obudzi się ukryta w nim natura,
I  aksamitne drzewo z Amura 
Ocknie się pod ukraińskim niebem.
Gdzieś, być może, w pogranicznej strefie 
Niby namiot zazieleni w stepie —
I ludzie pieśni o drzewie 
Ułożą, co dostojnie się kolebie.
Lub nad autostradą gdzie zakwitnie,
Gdzie auta mkną aż po nich szum zawisnął»»
Tak drzewo wrośnie aksamitne 
W  rozkwitający pejzaż komunizmu.

P IO T R  K O M A R O W  — poe ta  D a le k  ego W schodu  — p iew ca  ta jg i.  S u ro w a  1 m a­
je s ta ty c z n a  p rz y ro d a  tego k ra ju  o raz w a lk a  i p raca  jeg o  gospodarzy  — p ro s ty c h  
ra d z ie c k ic h  lu d z i — o to  ź ró d ło  u rze ka ją ce g o  ta le n tu  p rzedw cześn ie  z m a rłe g o  p o e ty  
(w  1949 r . w  w ie k u  38 la t), k tó r y  z u jm u ją c ą  p ro s to tą  i g łę b ią  w y ra ż a ł c h a ra k te r,’ 
m y ś li  i  u czuc ia  ra d z ie c k ie g o  cz ło w ie k a  — gospodarza  ro z -e g ły c h  ta ig  D a le k ie g o  
W sch o du - (P rz y p . Red.)

JÓZEF RATAJCZAK

Polna droga od wioski —  
pochylona wierzbami.
Idą tutaj dorośli 
z splecionymi rękami,
biegną malcy, by z tuków  
strzelać w dal podobłoczną —
starcy tu swoich wnuków  
w popołudnia przynoszą.
W ierzby szumią nad głową, 
noc kołyszą śpiewaniem —
wtedy — i ludzkim słowom 
jakoś milsze wyznanie.
Płyną śmiechy i troski 
przyciszone pieśniami —
polną drogą od wioski — 
pochyloną wierzbami.
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P r a k t y k i  z p e r s p e k t y w y
OKRES, k tó ry  up łyną} od

zakończenia studenckich 
p raktyk  wakacyjnych, po­
zwala spojrzeć już  zi pew­
nej perspektywy na ich 
w y n ik i, dostrzec proporcje 

W ich blaskach i  cieniach, wysnuć 
pewne ogólniejsze wnioski...

N a jbardzie j charakterystyczną ce­
chą tegorocznych p ra k tyk  waka­
cy jnych jes t n iew ą tp liw ie  dalszy 
duży postęp, ja k i dokonał się w  
porów naniu z la tam i ub iegłym i w 
zakresie zarówno samej organiza­
c j i  p ra k tyk , ich przygotowania, ja k  
i  — przede wszystkim  — w  posta­
w ie  p raktykantów . O lbrzym ia w ięk ­
szość s tuden tów -prsk tykan tów  zy­
skała mocną świadomość celu i  
znaczenia p ra k tyk , przekonała się 
o ich ogrom nym  znaczeniu, w ię ­
cej — niezbędności dla całości 
procesu kształceniowego na uczel­
ni. Stosunek studentów do prak­
ty k  s ta ł się znacznie bardziej ak­
tyw n y , twórczy, s ta ra li się oni 
wynieść z nich ja k  na jw ięce j ko­
rzyści. Duże znaczenie w yw arła  tu 
n iew ą tp liw ie  atmosfera panująca w 
zakładach pracy, atmosfera napię­
te j w a lk i o plan.. P rzykład o fia r­
ne j pracy załóg robotniczych i  um i­
łow an ia przez robotn ików  swej 
pracy, troska o zakład pracy jako 
własność społeczną — wszystko to 
przyczyn iło  się do pogłębienia 
wśród prak tykan tów  poczucia o b o - ' 
w iązkowości w  w ykonyw aniu  
swych zadań, pobudziło ich do ja k  
najlepszej pracy.

Większość p raktykan tów  a k ty w ­
nie  w łączyła się w życie zakładów 
p racy, b ra ła  udzia ł w  naradach 
produkcyjnych, w  życiu społecz­
nym , w  pracach zakładowych o r­
ganizacji zetempowskich.

UMOWY I  PROGRAMY 
CRYLI SĄ JESZCZE BRAKI

Duży w p ływ  na znaczne polep­
szenie się organizacyjnej s trony

p ra k tyk  m ia ło  wprowadzenie w  
.bieżącym roku  po raz pierwszy 
obowiązku zaw ierania bezpośred­
nio  między uczelniam i a poszcze­
gólnym i zakładam i pracy umów o 
p ra k tyk i, do k tórych dołączone by ­
ły  również, jako ich integralne 
części, program y praktyk. M. in. 
dzięki umowom zakłady pracy 
w iedziały z góry dokładnie o swo­
ich obowiązkach i zobowiązane by­
ły  przez postanowienia um owy do 
ich w ykonywania. Trzeba tu jed­
nak powiedzieć, że nie wszędzie 
jeszcze akc ja  zaw ierania um ów 
przebiegała sprawnie. Większość 
uczelni uczyniła z dopuszczalności 
korespondencyjnej drogi zaw iera­
nia umów •— zasadę, nie zaw iera­
jąc ich nawet bezpośrednio choćby 
ty lk o  w  najw iększych zakładach 
Pracy, co przyczyn iłoby się n iew ą t­
p liw ie  do lepszego przygotowania 
p ra k ty k i na miejscu.

Przykrą konsekwencją korespon­
dencyjnego zaw ierania um ów b y ły  
— co prawda odosobnione — fa k ­
ty  skreślenia przez k ilk a  zakła­
dów pracy niewygodnych dla  n ich 
postanowień umowy, dotyczących 
m. in. zapewnienia studentom  po­
mieszczenia, do czego zakłady pra­
cy są przecież bezwzględnie zobo­
wiązane. (Z w ypadkam i ta k im i 
spotkała się SGPiS).

Zawieranie um ów bezpośrednio z 
zakładami pracy pozwoliło również 
na poważne ograniczenie w bieżą­
cym roku licznych dawniej fak tów  
n ie tra fien ia  przez p rak tykan tów  do 
odpowiednich zakładów i n ieprzy- 
gotowania w ie lu  zakładów do przy­
jęcia p raktykantów . Sm utnym  w y ­
ją tk iem  na tym  tle są PGR-y. Zda­
rzały się w  nich nawet niekiedy tak ie  
w ypadki, że k ie ro w n ik  gospodar­
stwa (np. PGR Ruszczą, Wygoda) 
nie by l w  ogóle nawet po in fo rm o­
wany o przyjeździe p rak tykan tów . 
Um owy zawierano z zespołami, z 
k tórych w ie le  nie w ykazyw ało do­

statecznej trosk i o należyte zapo­
znanie gospodarstwa z postanowie­
n iam i umów, o zabezpieczenie na ­
leżytego przyjęcia  p ra k tyka n tów  w 
gospodarstwach.

Dalszy postęp dokonał się ró w ­
nież w  bieżącym roku  w  zakresie 
program ów p ra k ty k ; ujednolicone, 
wydane przez M in is ters tw o Szkol­
n ic tw a Wyższego program y by ły  
podstawowym  elementem w  nada­
niu  p raktykom  właściwego k ie ru n ­
ku. M im o poprawy i  tu są jeszcze 
ciągle b ra k i — nie d la  wszystkich 
k ie run ków  i  specja lizacji przygo­
towano ujednolicone program y. 
P raw dziw e w  zw iązku z tym  pery­
petie przeżywała warszawska 
SGPiS: k iedy trzeba było rozesłać 
program y jako załączniki do um ów 
i  przygotować je  d la  starostów 
grup  p rak tykanck ich  — okazało 
się, żj zeszłoroczne program y opra­
cowane na uczelni... z n ik ły  ja k  
przysłow iow a kam fora. Nieszczęście 
to zdarzyło się zapewne z powodu 
szczęścia, ja k im  jest rozbudowa 
uczeln i i  związane z nią przepro­
wadzki... M in is te rs tw o n iew ie le  
mogło tu  pomóc, gdyż nie ma dla 
wszystkich szkół ekonomicznych 
jednolitego program u p ra k tyk . K o ­
niec końców program y p ra k ty k  za­
częły tra fia ć  do zakładów, w  k tó ­
rych p ra k tyko w a li studenci SGPiS, 
gdzieś od połowy lipca...

Z uw agi na eksperym entalny 
cha rakter w ie lu  program ów, w y n i­
k i ich egzaminu życiowego p o w in ­
ny być poddane zarówno na po­
szczególnych w ydzia łach ja k  i  w  
M in is te rs tw ie  w n ik liw e j analizie . 
Obok giosów studenckich szczegól­
nie cenne są tu  głosy zakładów  
pracy. Tak np. z rzeczową k ry ty ­
ką program u p ra k ty k i dla s tuden­
tów  oddziału ruchu kolejowego na 
wydzia le  kom un ikacy jnym  PW  w y­
stąp iła  Parowozownia G dynia (2 
tygodnie na p ra k tykę  mechaniczną 
są okresem za k ró tk im ). Jednak

(Dokończenie ze str. 1-ej)
sności ogólnonarodowej, co pozwo­
l i  po pewnym  czasie, w  drodze 
stopniowych przeobrażeń, zapano­
wać niepodzielnie ty lk o  jednej 
własności — ogólnonarodowej.

W  socjalizm ie nie ma już  k las 
wyzysku jących. N ie znaczy to by­
na jm n ie j, że społeczeństwo socja li­
styczne jest społeczeństwem bez- 
k lasowym . Na bazie dwóch fo rm  
własności socja listycznej is tn ie ją  2 
podstawowe klasy — klasa robo tn i­
cza i  chłopstwo kołchozowe.. Są to 
k lasy, k tó rych  in teresy są zgodne, 
jednak ze względu na form ę w ła ­
sności, jaką reprezentują, is tn ie ją  
m iędzy iy m i klasam i istotne różn i- 
ce. , kom unizm ie, gdy zapanuje 
jedna ogóltlońarbdbwa własność, te 
istotne; różnice m iędzy ty m i klasa­
m i, a tym  samym m iędzy , m iastem 
a wsią znikną. Społeczeństwo ko­
m unistyczne będzie w  pe łn i spo­
łeczeństwem. bezkiasowym.

Problem em  budzącym najw iększą 
ciekawość jest zagadnienie podzia­
łu  dóbr w  kom unizm ie w  m yśl za­
sady „każdem u w edług jego po­
trzeb". Zasada „każdem u według 
jego potrzeb“  oznacza, że celem 
społeczeństwa, komunistycznego jest 
dobró eziowieka. ; W  im ię szczęścia 
człow ieka, w łaśnie1 w  im ię m aksy­
m alnego zaspokojenia jego mate­
r ia ln y c h  i  ku ltu ra lnych, potrzeb, w  
im ię  praw dziw e j jego wolności 
K P Z R  budu je dzisia j kom unizm.

W arunk iem  urzeczyw istn ien ia tej 
kom unistyczne j zasady jest stwo­
rzenie obfitości produktów  spoży­
cia, co jest m ożliwe na bazie w ie l­
k iego wzrostu s ił w ytw órczych i  
w ie lk ieg o  wzrostu produkcji.

Zasadę „każdem u według jego 
po trzeb“  należy rozumieć w  ten 
sposób, iż każdy członek.społeczeń­
s tw a kom unistycznego będzie m ógł 
zaspokoić swoje potrzeby na po­
z iom ie ludz i ku ltu ra ln ie  rozw in ię­
tych . Droga do tego prowadzi po­

przez tworzenie w ie lk ie j ob fitości 
dóbr, zniżanie cen na produkty . Z 
d rug ie j strony będą ros ły  na ba­
zie wzrostu w ydajności pracy re ­
alne zarobki pracujących, tak  że 
zaspokojenie swych potrzeb nie bę­
dzie żadnym problemem. Eletńenty 
zbliżania się do kom unistycznej za­
sady ipodziału w idz im y dzisia j ba r­
dzo wyraźnie w  Zw iązku Radziec­
k im . Rosnąca wydajność pracy 
człow ieka radzieckiego pozwoliła  
od 1947 r. na 5 ko le jnych zniżek 
cen a rtyku łów  masowego spożycia, 
co dało w  sum ie około 60 proc. 
podwyższenia rea lnych płac. W 
obecnej pięciolatce realne zarobki 
robo tn ików  wzrosną o 35 proc. a 
kołchoźników  o 40 proc.

Kom unistyczną zasada „każdem u 
według jego potrzeb“  jest uw ień ­
czeniem podstawowego ekonomicz­
nego prawa socjalizm u. Należy je d ­
nak pamiętać, że droga do takiego 
stanu jest jedna —  sta ły  wzrost 
p ro d u kc ji na bazie najwyższej te­
chn ik i przy ciąg łym  obniżaniu ko­
sztów własnych p rodukcji.

N ie zbuduje się oczywiście spo­
łeczeństwa bezklasowego o tak ie j 
obfitości dóbr, by każdemu można 
było  dać według po trzeb, jeżeli 
równocześnie nie będzie się zm ie­
nia ł, doskonalił sam człow iek. N ie­
zbędny staje, się ta k i wzrost pozio­
mu ku ltu ra lnego społeczeństwa, 
k tó ry  by u m o ż liw ił wszystkim  
członkom  społeczeństwa wszech­
stronny rozwój ich zdolności f i ­
zycznych i  umysłowych, k tó ry  by 
s tw orzy ł dla każdego robotnika 
perspektywę osiągnięcia poziomu 
pracow nika in żyn ie ry jno  -  tech­
nicznego. D la osiągnięcia _ takiego 
poziomu ku ltu ra lnego, trzeba nieu­
stannie polepszać sytuację ludzi 
pracy — skrócić dzień pracy, by 
um ożliw ić  przez to zdobycie 
wszechstronnego wykształcenia — 
wprowadzić powszechny obowiązek

nauczania politechnicznego, polep­
szyć w a ru n k i m ieszkaniowe i  pod­
wyższać realne place.

W alka o takiego człow ieka by ­
na jm n ie j nie jest ła tw a i nie da 
się za ła tw ić za jednym  zamachem. 
I  tu  droga prowadzi przez s ta ły  
■\yzrost i doskonalenie, p roduko jij 
um ożliw ia jąc., stworzenie takich 
w arunków  poziomu ku ltu ra lnego.

W alka tu toczy się z tym , co w 
człow ieku sta.re, z tym , co pozo­
stało w  człow ieku po starym  b itr- 
żuazyjnym  ustro ju . I  chociaż tak i 
stan rzeczy nie przychodzi od ra ­
zu. to p rzy jrzy jm y  się ja k  w 
Zw iązku Radzieckim  i w  te j czie- 
dzin ie stopniowo narastają elemen­
ty  społeczeństwa komunistycznego. 
Obecna pięcio la tka wprowadza w 
większych m iastach i ośrodkacn 
przem ysłowych powszechne 1.0-łet- 
nie średnie nauczanie, a w  następ­
nej pięciolatce obowiązek ten roz­
szerzy się na cały k ra j. B udow nic­
two szkół będzie o 70 proc. w ięk­
sze niż w poprzedniej pięciolatce.

Plan przew iduje rów nież dalszą 
rozbudowę k in  i  te le w iz ji, b ib lio ­
tek, prasy itp . W raz z poziomem 
k u ltu ra ln ym , ze wzrostem  w y­
kształcenia zm ienia się stosunek 
człowieka do pracy. W  potężnym 
ruchu etachanowskiego współza­
w odnictwa i innych jego wyższych 
form ach obserwujem y ju ż  teraz 
ja k  coraz to bardzie j zwyciężą w  
człow ieku przekonanie, iż  praca 
jest jego potrzebą życiową, przy. 
jemnością, a coraz w  m niejszym 
stopniu ty lk o  środkiem  jego egzy­
stencji.

Oto n iektóre  główniejsze cechy 
społeczeństwa kom unistycznego bu­
dowanego dzis ia j zwycięsko w 
w ie lk im  K ra ju  Rad.

W ŁA D Y S ŁA W  PETKO

W  następnym numerze omówimy 
szczegółowo problem  zapewnienia 
obfitości dóbr w  społeczeństwie 
radzieckim .

Z  „F rische r W ind“

ustalone program y, przy ję te  przez 
zakłady pracy za obowiązujące, po­
w inny być w  pełn i realizowane. I 
dlatego niedopuszczalne jest sa­
m owolne odstępowanie od progra­
mu. Niestety, by ły  jeszcze tego ro­
dzaju w ypadki — przede wszyst­
k im  w PGR-ach.

A le  tu  dotykam y już szerszego 
zagadnienia — właściwego zrozu­
mienia przez zakład pracy celu i 
sensu studenckich praktyk. Od­
nośnie do w ielu PGR-ów powtó­
rzy ły  się w  sporym jeszcze zakre­
sie zeszłoroczne niedociągnięcia — 
trzym anie p raktykantów  przez d łu ­
gi czas przy w ykonyw aniu jednej 
i  te j samej pracy, a tym  samym 
łam anie programów.

W n iektórych zakładach podle­
głych Żarzą^ ow i Energetycznemu 
Okręgu Południowego widzieć moż­
na było  studentów P o litechn ik i 
Ś ląskiej zatrudnionych przy pra­
cach biurowych, zastępujących u r ­
lopowanych pracow ników. Również 
w  „U rsusie“ , chętnie w yko rzysty­
wano studentów - p lan istów  w  me­
chanicznie w ykonyw anych pracach 
b iurow ych. W wypadkach takich 
po w in n i skutecznie ingerować u - 
czeln iani w izyta torzy, gdy ich nie 
ma —  sam i studenci ze starostą na 
czele w in n i domagać się rea lizow a­
nia program u, zwracając się o po­
moc do P a rtii,  Z M P  i  Rady Z ak ła­
dowej.

W  każdym razie nadrzędne nad 
danym  zakładem czy nawet w y­
działem (oddziałem) władze nie po­
w in n y  tolerować tego stanu rze­
czy.

W A Ż N A  R O LA  ODPRAW  
PRZED P R A K T Y K A M I '

N iezm iernie ważną rzeczą dla  
pom yślnych w yn ików  p ra k ty k i jest 
zapoznanie wszystkich studentów 
z program em  p ra k tyk i. Wszyscy 
p rak tykanc i muszą znać program  
p ra k ty k i i  trzeba czynić wszystko, 
aby b y li w  pe łn i przekonani o je­
go słuszności i  celowości. P ow inn i 
oni zdawać sobie sprawę, że p rak­
ty k i są ważnym  i  nieodłącznym 
elementem całości procesu kszta ł­
cenia.

Ta praca wyjaśniająca to  podsta­
wowe zadanie odpraw przed p ra k ty ­
kam i, a w czasie ich trw an ia  sprawa 
posiadającego program starosty.

Jaskrawym  przykładem  poważne­
go niedociągnięcia w tym  zakresie 
jest sprawa p ra k tyk  w e te ryna ry j­
nych.

J a k  w ia d o m o  p ro g ra m  p ra k ty k  4 -ty -  
g ou ru o w ye h  u s ta lo n y  p rzez  M SW  cila 
s tu u e m o w  I  ro k u  w yuz ia io .w : zootecn- 
ruuznycn , w e ie iy n a iy jn y c h  i  rm eczar- 
SKioii o k re ś la  w y ra ź n ie , że zadan iem  
p io i i t y K i je s t „za p o z n a n ie  s tu d e n tów  o- 
gdfhifc ' Z ca łośc ią  gbspO tia l^ lw a, z ie c h - 
luK ą  w y k o n y w a n ia  poszczegó lnych  p rac  
w  p ro u u k c ji  ro ś iin r ie j i  p ió d U k c ji Zw ie ­
rzę ce j. Z uw a g i na k ie ru n e k  s tu d ió w  
s tu d e n tó w  w  p ro g ra m ie  za jęć  p iz e w i-  
d u je  się w ię ce j czasu na za jęc ia  z w ią ­
zane z h o d o w lą “ .

Tego ro d z a ju  p ro g ra m  m a na ce lu  
p ra k ty c z n e  zapoznan ie  s tu d e n tó w  w e ­
te r y n a r i i  z pod s taw a m i ż y w ie n ia  z w ie ­
rz ą t, k tó re  bęu«ł leczyć . Jest to  m e - 
z o ę u n y n l e le n ie rn e m  ic h  w y k s z ta łc e n ia . 
L iu p ie io  po l i i  lo k u  s tu d ió w  o a b y w a ją  
o m  p ra k ty k ę  w p a ń s tw o w y c h  zak ładach  
le c z n ie z y c ii. Tym czasem  w ie lu  s tu d e n ­
tó w  I  r. w e te ry n a r i i  b y ło  Zd u m io n ych , 
g a y  Kazano im  w  P G R -ach  p racow ać 
riu  p o lu  i  w  oborze . W yd a w a ło  im  się 
zapew ne, że p o w in n i p rz y jm o w a ć  pa­
c je n tó w , z b ie ia c  anam nezę e.c. T ra g i-  
zabaw ne są w  ty m  s ta n ie  rzeczy w y n u ­
rz e n ia  n ie k tó ry c h  „w e te ry n a rz y “ . T a k  
w ię c  jed n a  ze s tu d e n te k  w e t. B M C S p i­
sze: „ K ie r o w n ik  tego PG R  w y ra z u  w ie l­
k ie  z d z iw ie n ie  po  co tu  jes tem  p rz y ­
słana na p ra k ty k ę , k ie d y  tu  n ie  ma 
le k a rz a  i  ja  się n ic  n ie  nauczę... S ko ­
rz y s ta ła m  w ię c e j n iż  się spodz iew a łam , 
bo od czasu do czasu p rzy je ż d ż a ł le ­
k a rz  p o w ia t, i  sa n ita riu sz , z k tó ry m i 
ro b iła m  różne  z a b ie g i“ . A  w ię c  s tu d e n t­
k a  ta je d y n ą  ko rzyść  z p ra k ty k i  upa­
t r u je  w  ty m , że zd ob y ła  okaz.,ę „ p r a ­
k t y k i  p rz y  le k a rz u “ . B y ł i ta k i w y ­
padek, że je d e n  ze s tu d e n tó w  w e te iy -  
n a r i i ,  k tó r y  w  PG R  d osta ł odpow iedź, 
że n ie  m a tu  n ic  do ro b o ty , „p o  c ic h u “  
p ra k ty k o w a ł u  le ka rza  w e te ry n a r ii.

A le  czy w in n i są tu  wyłącznie 
6tudenci? N ie — bo władze uczel­
n i nie przeprow adziły z n im i p ra­
cy wyjaśnia jącej, nie w y jaśn iły  im  
należycie sensu obowiązującego pro­
gramu. Tu nasuwa się waż­
ny; wniosek na przyszłość: od­
praw y przed p ra k tyka m i nie mogą 
mieć l i  ty lko  form alnego charak­
teru — należy znaleźć trochę w ię ­
cej czasu, by głębiej ośw ietlić  róż­
nego rodzaju problem y związane 
z pzekąjącą studentów p ra k tyką ; 
m. in. w yjaśnić  sens, znaczenie 
program u p ra k ty k i, wyostrzyć u- 
wagę studenta w  podstawowych 
kierunkach, pomóc mu w  ucze­
n iu  się dokładnego obserwowania 
zjaw isk, wyciąganiu wniosków. Do­
świadczenie uczy, że n iektórzy s tu ­
denci nie mają jeszcze w czasie 
p ra k tyk  — ja k  to się m ów i — u- 
szu i oczu otw artych. M ów iąc skro­
m nie — kom prom itu jące są odpo­
w iedzi lub... m ilczenie n iektórych 
studentów zootechniki SGGW w 
czasie ko lokw iów  po tegorocznych 
praktykach, na ta*kie pytania, ja k  
np. — k tó rym i nogami krowa n a j­
p ierw  wstaje, czym żyw iono kro ­
wy, ja k ie  średnie p lony z a p la n o ­
wano, jaka  jest kon figu rac ja  tere­
nu?

TWÓRCZY STOSUNEK DO F R A K  
T Y K I — P O D S tA W O W Y M  W A ­

R U N K IE M  JEJ POWODZENIA

Jest rzeczą charakterystyczną, i 
w  końcu zupełnie zrozumiałą, że 
na jlep ie j obserwowali, największe 
korzyści z p ra k ty k i w yn ieś li ci, 
k tó rzy  w ykazali twórczy stosunek 
do p ra k tyk i, w ykazali gospodarską 
postawę, którzy dążyli do tego,, aby 
nie ty lk o  samemu skorzystać z po­
by tu  w  danym zakładzie pracy, 
ale i  dać coś od. siebie, przyczynić

się do poprawy p rodukc ji. N iem a­
ło  m ie liśm y w  czasie m in ionych 
p ra k ty k  prze jawów tak ie j w łaśnie 
gospodarskiej postawy. Student 
SGGW Jerzy N itka  pisze o w ie lu  
wypadkach jego ingerencji w 
sprawy PGR. „W  okresie, gdy pa­
nowała pryszczyca — pisze on
m. in. — w oborze nie zastosowa­
no odpowiednich środków ostroż­
ności. Zw róciłem  na to uwagę 
zootechnikow i, k tó ry  nakazał su­
rowe przestrzeganie środków o- 
strożności“ .

W Fabryce Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu studenci Politech-
n . s i W arszawskiej W i. F ilipow icz 
i  St. Kaczm arczyk z łożyli cenne 
w n iosk i usprawniające: zmiana 
k o n s tru kc ji na g łównym  kondukto­
rze, uchw yt do kluczyka elek­
trycznego, zmiana momuzu koia 
k ie row n icy  z klaksonem.

Prze jaw y twórczego stosunku do 
P -aktyK i, gospodarskiej postawy w 
czasie je j trw an ia  są cenną zdo­
byczą tegorocznych p ra k tyk  i po­
w inny  być szeroko wykorzystane w 
obecnym okresie sprawozdawczym 
w czasie narad sum ujących i  ze­
brań.

P R Z Y K ŁA D  Z R O ZU M IE N IA  
PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTW O 

CELU P R A K T Y K I

Od czasu, gdy zarządzeniem 
P K FG  wprowadzono w zakładach 
pracy obowiązek pow oływ ania za­
kładow ych k.e row n ikow  prak tyk , 
słyszało się nazbyt często giosy o 
fo rm alnym  trak tow an iu  przez nich 
swych obowiązków. Rok bieżący i 
w  tym  zakresie przyn iósł bardzo 
dużą poprawę. W sprawozdaniach 
studentów często przew ija ją  się o- 
p in ie  o tro sk liw ym  zajm owaniu się 
przez k ie row n ików  praktykantam i, 
o ich opiece i pomocy w Ciągu 
trw an ia  p ra k tyk i. Jednym z dowo­
dów właściwego po traktow ania 
p rak tykan tów  przez zakład pracy, 
zrozumienia celu praktyk: jest 
długa korespondencja studenta 
SG Sr w  Warszawie kol. M ariana 
Krzesińskiego o praktyce studen­
tów  w ydzia łu  handlu zagranicznego 
w ym ienionej uczelni w Przedsię­
b iorstw ie  Spedycji M iędzynarodo­
w e j C. H a rtw ig  S. A. B iu ro  Te­
renowe w Gdyni. W arto przyto­
czyć k ilk a  chociażby zdań z tej 
korespondencji.

„Opieka, jaką by liśm y od po­
czątku otoczeni... była wzorowa. 
S tw ie rdz iliśm y przede wszystkim , 
że przedsiębiorstwo szczególnie do­
kładn ie i pieczołowicie wypracowa­
ła program  p ra k ty k i na własnym  
terenie... Okres 4 tygodni podzielo­
no na trzy  dekady. W ciągu każ­
dej dekady poszczególni p rak tykan ­
ci pracow ali w  określonym  zespo­
le dysponenckim. Każdy _ nas 
przydzie lony do zespołu m ia ł w y ­
znaczonego- swego bezpośredniego 
opiekuna. Każda dekada kończyła 
się wspólną n&radą praktykan tów , 
na k tó re j z reguły oprócz zakłado­
wego k ie row n ika  p ra k tyk  by li 
obecni przedstaw iciele P a rtii, ZMP, 
D yre kc ji i Rady Zakładowej, oraz 
profesorowie, opiekunowie p rak tyk  
z ram ienia uczelni. Pod koniec na­
rady następowało egzekwowanie 
wiadomości od k ilk u  dowolnie w y­
czytanych p raktykantów , połączone 
ze wspólnym  szczegółowym omó­
wieniem pewnych problem ów tru ­
dniejszych lub  słabie j p rzysw ojo­
nych przez praktykanta... Narady... 
przeradzały się w  prawdziwe na­
rady produkcyjne. Za przykiad

może służyć m. in  dyskusja, ja k a  
wyw iąza ła się w okó ł zagadnienia 
w a lk i o obniżkę kosztów w ła - 
snych.“

Z przytoczonej wyżej korespon- 
deric ji w yn ika  niedwuznacznie, że
0 sukcesie p ra k ty k i zadecydowała 
przede wszystkim  ścisła współpra­
ca wszystkich czynn ików  zaintere­
sowanych w pom yślnym  przebiegu 
p ra k ty k i, w yn ika  ogromna ro la o - 
p iekunów prak tykan tów  ze s trony  
uczelni — zarówno asystentów ja k
1 profesorów. Tę ostatnią sprawę 
pragniem y w końcowych naszych 
uwagach o tegorocznych p ta k ty -  
k  cl*- wakacyjnych szczególnie pod­
kreślić.

W ZM Ó C CZYNN Y U D Z IA Ł  
U C ZE LN I

Dla dobra p ra k tyk  należy wzmóc 
czynny udźiał uczelni w przygoto­
waniu i k ie row aniu przebiegiem 
prak tyk . Trzeba przestrzegać zasa­
dy bezpośredniego a nie korespon­
dencyjnego zaw ierania um ów o 
praktykę między uczelniam i a za­
kładam i pracy. P rzedstaw icie l u- 
cżelni w in ien na m iejscu om ówić 
ze w szystkim i zainteresowanym i 
czynn ikam i w zakładzie pracy pod­
stawowe zagadnienia związane z 
cele > p rak tyk , ich należytą orga­
nizacją, przygotowaniem  się na 
przyjęcie p raktykantów . Celem u- 
m ożliw ien ia uczelni wykonania te­
go zadania,, jak  również aktyw ne j 
ko n tro li samego przebiegu p ra k ­
tyk , należy kierować studentów na' 
p ra k ty k i w większych grupach, do 
większych zakładów pracy, da ją­
cych nadto gwarancję zapewnienia 
p ra k ty k a n tjm  wzorowych w arun­
ków szkolenia.

Przedstawiciele uczelni — pro fe­
sorowie i asystenci pow inni bez­
względnie w izytować wszystkie za­
k łady, w k tórych odbywa s:ę 
p raktyka , zwracając nie ty lko  u - 
wagę na sprawy orga.nizacyjno-by- 
to w r ale przede w szystkiń i na za­
gadnienia racjonalnego sz..olenia. 
Nadto w najw iększych zakładach 
pracy przedstaw iciele uczelni po­
w in n i przebywać caiy czas na 
m iejscu, współdzia łając z zakłado­
wym  k ie row n ik iem  p ra k ty k  w  
k ie ro w a n i" procesem szkolenia.

Na zakończenie jeszcze jeden po­
s tu la t Głosy z terenu świadczą, że 
dotychczas nie  na wszystkich u -  
czelniach i  wydziałach przeprowa­
dzono .dokładną analizę organ izacji 
i  przebiegu m in ionych prak tyk , nie 
wszędzie w yko rzystu je  się tego­
roczne doświadczenia, uwagi i spo­
strzeżenia zawarte przede wszyst­
k im  w sprawozdaniach studentów 
statewtów, w izy ta to rów  uczeln ia­
nych, zakładów pracy. Sura w ie 
p ra k tyk  należy poświęcić specja l­
ne narady 2 udziałem wszystkich 
p ra k tyka n tów  — tak,' aby, nie za­
przepaścić bogatych tegorocznych 
doświadczeń

RYSZARD M A R K IE W IC Z

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  n in ie js z e j 
a r ty k u łu ,  w y k o rz y s ta n o  ko tespo i 
denc je  n a s tę p u ją cych  k o le g ó w : i 
G ijksm an a  -  K a to w ice , M  K rze s ii 
sKtego, J G ó re ck ie g o , M. S am górsk i 
£*“ • /  S a w ick ieg o  -  W arszawa, m j 

, S zpunara  — k ie ro w n ik a  dz ia ł 
szko len ia  zaw odow eg FSO A  K I 
m o ńczyka , R N eya -  K ra k ó w  . 
S a n o jcy  — W roc ław , s  s y lw t 
s tr /a k a  o raz  u w a g i ko l k o l. Ro 
b ie ck ie go , S zykow nego , C io łka , B i 
ro w sk ie g o , Z ie liń s k ie g o , Ż e ga lsk ieg i 
Z ło to w s k ie g o , Iż y c k ie j,  P yd y , Wi 
k ie rs k ie g o , M a de ja , W o jta na ch : 
S kup isza  i C y ran  S zyb ie n ieck ie go  - 
w szyscy z L u b lin a . .



Dom, który nie ma tajemnic
CŻ Y  przypom inacie sobie 

poczciwego Szwejka pod­
czas jednej z jego k o le j­
nych przygód opisanych w  
św ietne j satyrze Jarosława 
Haska, gdy jak iś  austriac­

k i  generał — dziadyga o przegni­
ły m  mózgu dokonuje inspekcji 
p rzy fron tow ych  la try n  w o jsko­
wych? *) Na w idok  w ysokie j in ­
spekcji Szwejk zryw a się tam  a 
w iadom ej pozycji i  z przewieszo­
n ym  na Szyi paskiem od spodni 
pręży się na baczność, a „ la tr in e n ­
general“  pyta jąc się „w ie  geht's“ 
k le p ie  go przyjacie lsko po ram ie­
n iu  przedstaw iając za ten czyn do 
wysokiego c. k. odznaczenia.

Śm ie liśm y się z te j przygody 
Szwejk — general inspekcyjny ■— do 
łez, ale niejeden z nas sądził 
■wtedy, że Hasek chyba przeszar- 
żow ał nieco tę scenę. Była  ona, ja ­
kaś nieprawdopodobna...

Powiem  Wam tu  jednak, że 
szwejkowa przygoda mogła się 
rzeczyw iście zdarzyć, a to dlatego, 
że nawet w  częstochowskim domu 
akadem ick im  m ie liśm y ostatnio po­
dobne przygody. N ie było  tam 
w p raw dz ie  m ow y o odznaczeniach, 
ale by ła  m owa o inspekcji m iejsc 
publicznych, a dla u ła tw ien ia  in ­
spekcji m iejsc publicznych także mo­
w a  o odsłonięciu ta jem nic owego ge­
neralskiego „w ie  geht's“  i o w y jęc iu  
drzw i. Tak, żeby każdy m ógł zo­
baczyć co dzie je się wewnątrz.

Bo dotychczas dz ia ły  się w ew ­
n ą trz  rzeczy straszne. Wszyscy 
m ieszkańcy dom u akadem ickiego — 
na stan czystości za d rzw iam i o- 
czyw iśćie narzeka li, ale też wszys­
cy oczywiście nie przyznaw ali się do 
ja k ie jk o lw ie k  w iny , w y tyka jąc  je­
den drugiego palcami.

Tymczasem sprzątaczki poucieka­
ły  z dom u akademickiego, nie chcąc 
m ieć z n im  i  jego zaiste mało k u l­
tu ra ln y m i m ieszkańcami n ic w spól­
nego, w ięc Akadem ik obrasta ł b ru ­
dem, Samorząd m io ta ł się w  bez­
sile, studenci zaś narzekali... Aż 
doszło do tych inspekcji i do tego 
wysuniętego przez studentów  w n io ­
sku...

jaw em  dużego zaufania do studen­
tów...

Wypada tu  przeprosić paszego 
Czyteln ika za to, że rzecz zaczę­
liśm y  cd ku lis  sprawy, ale cóż ro ­
bić, k iedy w łaśnie za ku lisam i ży­
cia u jaw n ia ją  się najczęściej szcze­
góły ludzk ie j k u ltu ry , Choć... Jest 
podobno jakieś tam  przysłowie po­
wiadające „ ja k i kram  tak i pan“ ... 
Pom ni jego zobaczmy w ięc teraz 
ja k  w yg lądają studenckie pokoje 
mieszkalne. Oto dla przyk ładu  o- 
pis jednego z nich, zaopatrzonego 
num erem  np. 28, albo 25, albo 31, 
32, 36, 37, 43 itd.

AU TEN TYC ZN Y OPIS POKOJU

N ¡

N i

ŻEBY W YJĄC D R ZW I

• AJGORSZE, że za w nioskiem  
było  w ie lu  ak tyw is tów , k tó ­
rzy — w yda je  się — w  jego 

rea lizow aniu  w idz ie li najlepszą me­
todę wychowania m ieszkańców do­
m u na ku ltu ra ln ych  ludzi. W nio­
skow i sp rzec iw ili się na szczęśrie 
Samorząd i ZOA, co — ja k  po­
tw ie rdza ją  m ieszkańcy — jest prze-

• A  środku — lepk i od brudu 
stół, a na stole smalec, dz iu­
rawe skarpetk i, chleb, pasta 

do butów, filiżanka  z kawą, za r­
dzewiałe ży le tk i, m ydło i popie l­
niczka pełna niedopałków. Wszyst­
ko to harm onizu je  z sobą cudacz­
nie, tworząc całość, k tó ra  życzy 
mieszkańcom pokoju ja k  najlepsze­
go apetytu.

S tół sto i na podłodze gęsto śmie­
ciem w szelkim  zasłanej i  p rzyzw o i­
cie brudne j, ale chyba i  tak  czyś­
ciejszej n iż pościelowa b ie lizna  w  
n ie jednym  łóżku. Życzyć w łaśc i­
cie lom  tych łóżek dobre j nocy b y ­
łoby zatem co na jm n ie j n ie tak­
tem... W yjdźm y więc już  na k o ry ­
ta rz  i  przekonajm y się, o.ddycha- 
jąc  świeżym powietrzem , że nasze 
brudasy nie w ietrzą swoich miesz­
kań  i  n ie  w yc iera ją  ponadto obu­
w ia.

Lub ią  natom iast ciepło, w ięc k tó ­
ryś  z n ich zainsta low ał sobie...

P IEC YK  ELEKTRYCZNY  
NA ŻYLETK A C H

OC ZYW IŚC IE już na ży le t­
kach zużytych, żeby tan ie j 
kosztowało. Grzeje ten pie­

cyk  zupełnie nieźle, ale lep ie j jesz­
cze funkc jonu je  ogrzewanie syste­
m u pajęczarskiego, t.zn. systemu 
tasiemcowych sp ira li opasujących 
pokój.

N ie m am y zam iaru rozpisywać 
się tu  nad całym  zagadnieniem 
„E le k try fik a c ja  w  służbie miesz­
kańców nowego domu akadem ickie­
go w  Częstochowie“ , ale gdy poza 
tym  co napisaliśm y do każdego 
pokoju dodamy jeszcze co na jm n ie j 
po dw ie kuchenki elektryczne i 
po k ilk a  nocnych lam pek prow izo­
rycznie rozpiętych na p lą tan in ie  
d ruc ików , to już jasne będzie d la ­
czego biedne przewody elektryczne 
nie w y trzym a ły  pewnego dnia ob­
ciążenia i po prostu naw a liły .

Kilka uwag o pracy ZU ZMP przy PWSP 
w Katowicach
(Dokończenie ze str. 1-ej)

oczyma je j celu, tam  nie może być 
pracy wychowawczej, tam  musi ją 
zastąpić adm in istrowanie, komende­
rowanie. P rzy jrzy jm y się b liże j p ra­
cy zetempowskiej na te j uczelni a 
przekonam y się: zapomniano o tym , 
że podstawową metodą pracy w  o r­
ganizacji jest przekonywanie. Towa­
rzysze z PWSP w yb ra li sobie „d ro ­
gę“  łatw iejszą.

Na wspom nianej konferencji spra­
wozdawczo - wyborczej ZSP w ystą­
p i! przewodniczący Zarządu Uczel­
nianego ZM P, tow. M ykie tyn . Co n a j­
m n ie j dziwne było  jego stw ierdze­
nie, że każdemu studentow i, k tó ry  
m e będzie pracował społecznie zosta­
nie  odebrane stypendium. Czyżby 
tow . M yk ie tyn  nie znal innych me­
tod wciągania studentów do pracy 
społecznej? Cóż za korzyści p rzy­
nieść może praca społeczna w ykony­
wana z przymusu?

Podobne „m etody wychowawcze“  
nie są rzadkim  zjaw iskiem  na PWSP. 
Skarży się na to w ie lu  studentów.

N ic też dziwnego, że w ie lu  studen­
tów  patrzy na Zarząd Uczelniany ja k  
na „ba t nad głową“ . Nie cieszy się 
Zarząd Uczelniany ZM P szczegól­
nym  autorytetem. N iektórzy studen­
c i po prostu boją się go.

Zam iast życzliwości, serdeczności, 
w n ik liw ośc i, przekonywania — for­
m alizm , komenderowanie. Nic też 
dziwnego, że nawet udział w  chórze 
uczeln ianym  jest przez n iektórych 
studentów traktow any ja k  ponury 
obowiązek.

W IĘCEJ MYŚLEĆ
Jakże w ięc pogodzić tak ie  dw ie 

rzeczy: d u ż a , uporczywa praca a k ty ­
w u  1 kiepskie w yn ik i?  Odpowiedź 
jes t jasna. Trzeba, towarzysze, w ię­
cej myśleć zanim rozpoczyna się 
jakąś pracę: zanim działacz zetem- 
pcw ski coś powie powinien się moc­
no zastanowić: co to da człow iekow i, 
ja k  to w p łyn ie  na niego, czy pomoże 
m u to stać się lepszym. A le tow arzy­
sze z PWSP pracując wiele nie za­
wsze w idzą tego człowieka, dla k tó ­
rego pracują, nie zawsze widzą dro­
gę od uchwały do przeciętnego, stu­
denta.

B rak przemyślenia rzuci się w  
oczy również wtedy, gdy p rzy jrzy ­
m y się ja k  podzielona jest praca or-

S p r o s t o t u a n i c
W  poprzednim numerze Poprostu do a rtyku łu  pt. „O dkrycie A m eryk i“ 

w k ra d ł się błąd. W odcinku M ark  Tw ain  1908... szpalta trzecia Wiersz 
8 w inno  być: „...odległych od korni izmu...“

ZO A  i  Samorząd, na k tó rych  
wezwania o oszczędzaniu energii 
e lektrycznej studenci zupełnie nie 
reagowali, dość długo zastanawiały 
się nad ja k im iś  rad yka lnym i w  tej 
m a te rii krokam i, aż podjęły decy­
zję o lik w id a c ji wszystkich grzałek 
i  kuchenek. K om isja  złożona z 
przedstaw icie li SM DA i  ZOA ru ­
szyła tedy na poszukiwania, ale 
tuż przed kom is ją  biegła od poko­
ju  do poko ju  telegraficzna w iado­
mość...

K

ZABIERA JĄ!

TO m ógł chow ał zatem k u ­
chenki i  u k ry w a ł żyle tkowe 
piecyki, tak, że tro fea kom i­

s ji b y ły  dość znikome. Coś dw a­
dzieścia zdaje się kuchenek i grzał­
ka niespotykanego tu  dotychczas 
systemu o przewodach grubości 
palca.

Sam już jedriak fa k t re kw izyc ji 
grzałek i  kuchenek w yw o ła ł w ie le 
zamieszania. Nasze piecuchy zaczę­
ły  domagać się le g a liza c ji, rabunko­
w e j gospodarki prądem, tłumacząc, 
że na kuchenkach muszą smażyć 
ja jecznicę i  słoninę. T rz e b i było 
zatem zwołać wszystkich mieszkań­
ców na ogólne zebranie z dość ob­
f ity m  porządkiem  dziennym,

B

ZEBRA NIE

Y ŁO  osobliwe. P rzedstaw icie­
le Samorządu w y tyka li na 
n im  palcam i brudasów, nie- 

ch lu jó w  i  bałaganiarzy niszczących 
m ienie społeczne. Wskazać jednak 
palcem złodzieja, k tó ry  ukrad ł 
g łośn ik w  stołówce, chuligana, k tó ­
ry  w y lew a ł z okna kaw ę na gło­
w y  przechodniów, szkodnika, k tó ­
ry  psuł insta lację radiowęzła — 
tego osamotniony Samorząd już  nie 
po tra fił. Podawano wprawdzie róż­
ne przypuszczenia, ale sprawcy 
przestępstw pozostali nadal w c ie­
n iu  tajem nicy.

Na koniec zebrani postanow ili, 
wobec przedstaw ionych faktów , 
sami przestrzegać czystości, zgodzi­
l i  się ostatecznie na likw idac ję

kuchenek i  grzałek w  pokojach, 
obiecali strzec porządku i  m ienia 
społecznego.

K tóż jednak zaręczy, że te po­
stanowienia, przyrzeczenia i  ob ie­
canki nie spełzną na niczym, sko­
ro  do przewodniczącego Samorządu 
kol. Paprockiego, bardzo zresztą 
solidnego człow ieka, pewien ZM P -o- 
wiec odnosi się ja k  do wladzV, 
przed k tó rą  należy ukryw ać nadu­
życia kolegów. A  in ny  — w  im ie­
n iu  całego pokoju, k tó ry  zamiesz­
ku je  a k ty w  — zabrania Paprockie­
m u wstępu do mieszkania.

K tóż więc zaręczy poprawę sy­
tu a c ji w  domu akadem ickim , sko­
ro  Samorząd jest osamotniany, sko­
ro  organizacje młodzieżowe nie 
pomagają mu w, pracy, skoro n ie­
którzy ak tyw iśc i uczeln iani p rz y j­
m ują bierną a nawet niechętną po- 
stf'Wę wobec w ys iłków  garstki' za­
paleńców walczących w  Akadem i­
ku  z brudem  i  chuligaństwem .

N ie chcemy posuwać się do 
tw ierdzenia, że ak tyw  uczelniany 
'n ie  rozumie na czym ma polegać 
socjalistyczne wychowanie m łodzie­
ży. A le  m usim y powiedzieć, że w i­
docznie nie zdaje sobie sprawy ja k  
ważką ro lę  w  tym  wychowaniu 
odgrywa wpajan ie , w  ludz i posza­
nowania własności społecznej, k u l­
tu ry  osobistej, k u ltu ry  m iejsca p ra ­
cy i  zamieszkania.

Studenci dostali od państwa no­
w y  kom pletn ie wyposażony dom 
akadem icki. Jak oni w  n im  gospo­
darzą — to przede wszystkim  ich 
sprawa. I  sprawa ich organizacji,

Samorząd żąda od uczelnianych 
organizacji m łodzieżowych i  ich 
ak tyw is tó w  natychm iastowej po­
mocy. A le  pomocy rzetelnej, opar­
te j na d ługofa low e j procy wycho­
wawczej, k tó ra  na pewno nie po­
w inna mieć n ic wspólnego z p ro­
jek tem ! typu w y ję tych  d rzw i i  
szwejkowych kom isji.

COSINUS

m T A U Z W M C  m O G R A / M  
F R O N T U  Ñ /A R O & O W F F G O

m jw im d & m

n  ' -  BIUROKRACJI
(Y  NIEDBALSTWIE 
V  SZKODNICTWIE

Echa praktyk wakacyjnych
M im o że pierwsze lata ukończyły 

p ra k tyk i wakacyjne 28 sierpnia, a 
czwarte lata — p ra k tyk i dyplomowe 
20 września br. — kwestura SGGW 
do dziś nie zwróciła kosztów podró­
ży związanych z praktykam i. L is ty  
poszczególnych grup studenckich le­
żą w  kwesturze pokryte warstwą 
kurzu. Osoba odpowiedzialna za 
zw roty kosztów podróży, ob. Korze­
niowska, poinform owała mnie, że 
sprawa zostanie załatw iona prawdo­
podobnie w końcu listopada, bo jest 
jeszcze k ilku , czy k ilkunastu ko le­
gów, którzy nie są wciągnięci na l i ­
sty. Czyż kwesturze potrzeba na to ■ 
aż tak  dużo czasu? Dlaczego wypłata 
dla k ilkuset studentów jest w strzy­
m ywana przez k ilk u  opóźnionych 
kolegów?

W ŁO D ZIM IER Z HESSE 
SGGW Warszawa

Pod rozwagę niektórym 
rektoratom

S y tu a c ja  m ieszka n io w a  s tu d e n tó w  k r a ­
k o w s k ic h  n ie  je s t c a łk o w ic ie  ro zw ią za ­
na  i w ym aga  s ta łe j o p ie k i.

E ksp o zy tu ra  Z O A  w  K ra k o w ie  w id z i 
dużo b ra k ó w  w  dom ach a k a d e m ic k ic h , 
s ta ra  się je  usuw ać, n ie  je s t je d n a k  w  
s ta n ie  sama decydow ać we w s z y s tk ic h  
sp raw ach . O rg a n iz u je  w ięc  n a ra d y  go­
spodarcze z udz ia łem  p rz e d s ta w ic ie li 
re k to ra tó w  poszczegó lnych u c ze ln i, sa­
m o rzą d ó w  D A , delegata M SW  oraz 
p rz e d s ta w ic ie li Z W  ZM P  1 K O  ZSP.

Na je d n e j z ta k ic h  na ra d  w  d n iu  6 l i ­
stopada re k to ra ty  b y ły  re p re ze n to w a n e  
ty lk o  przez U J i A G H . Czyż w ię c  w  
p o d le g łych  p ozosta łym  re k to ra to m  do­
m ach a ka d e m ic k ic h  n ie  m a żadnych  
b ra kó w ?  Czy w s z y s tk o  je s t w  p o rzą d ­
ku?

P rz e c iw n ie ... D om  s tu d e n te k  P o lite c h ­
n ik i  (p rz y  u l. S ien k ie w icza ) je s t n ie w y ­
k o ń c z o n y : b ra k  ła z ie n e k  i  c ie p łe j w o d y  
zmusza m ie s z k a n k i do m yc ia  się w  do­
m u p rz y  u l. W y b ic k ie g o , w  dom u p rz y  
u l. Lea (także  P o lite c h n .k a ) n ie  ma p o ­
k o i do n a u k i i ś w ie t l ic y ;  w  I I  D A , dym. 
ze spa lonych  p a p ie ró w  (a gdzie  z b ió rk a  
m a k u la tu ry ? ) u chodz i do s to łó w k i; w  D A  
p rzy  u l G ra m a ty k a  bardzo  często n ie  
m a ś w ia tła , w  dom u  p rz y  ul,.. G rz e g ó rz k i 
s ta le  są ja k ie ś  b ra k i.. .

S tudenc i są zdan ia , że re k to ra ty  P K  i  
A M  m o g ły b y  d o d a tn io  w p ły n ą ć  na p o ­
p raw ę  w a ru n k ó w  w  dom ach a ka d e m ic ­
k ic h , d la tego  też proszą w /w y m . re k to ­
ra ty  o głębsze za in te re so w a n ie  się sp ra ­
w a m i b y to w y m i m łod z ieży .

Na pods taw ie  k o re s p o n d e n c ji 
R O M A N A  N E Y A  A G H  K R A K Ó W

Kiedy
Z U  Z M P  W yższej Szkoły R o ln i­

czej we W rocław iu  p ro jek tu je  zm ienić  
swą gazetkę  poci ty tu łe m  „Echo Z lo tu “ 
na nową, tra k tu jąc ą  o bieżących w yda­
rzeniach?

Z lo t M łodych Przodow ników  przyniósł
nam  n ieza p om n ian e  w ra że n ia , a le  to  
w-cale n ie  znaczy, że gaze tka  ZU  Z M P  
m a ju ż  na sta łe  op iew ać  ty lk o  piękno  
lip c o w e j u roczys to śc i.

w g  k o re s p o n d e n c ji Z D Z IS Ł A W A  P U TO  
W SR — W ro c ła w

M .  S .  W .  w y f a ś n i a

*) Ja ro s ła w  H ase k : „P rz y g o d y  dobre­
go w o ja k a  S z w e jk a “ .

W  z w ią zku  z zam ieszczen iem  n o ta tk i 
w  ty g o d n ik u  „P o p ro s tu “  N r  42 z dn ia  
23.X.52 r . p t. „N a p ra w ić  z ło “  G a b in e t 
M in is te rs tw a  S z k o ln ic tw a  W yższego w y ­
ja ś n ia  co  n as tę pu je :

T e rm in  p rzen ie s ie n ia  s tu d e n tó w  I I  ł  
I I I  ro k u  s e k c ji to w a ro zn a w s tw a  o p a k o ­
w ań  z WSE w  Szczecin ie  i  rozpoczęcia  
w y k ła d ó w  na SG P iS  w  W arszaw ie  t y ­
p o w a n y  b y ł w  m -c u  w rze śn iu  na dz ień  
15 p a źd z ie rn ika . W  ty m  sam ym  czasie 
m ia ły  b y ć  oddane  92 m ie jsca  w  D A  p rz y  
A l.  N ie p o d le g ło śc i.

P o n ie w aż  p la n  b u d o w y  pow yższego 
dom u  a k a d e m ic k ie g o  n ie  zosta ł w y k o ­
n a n y , M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yż­
szego zm uszone zosta ło  sekcję  to w a ro ­
zn aw stw a  o p a ko w a ń  pozostaw ić  na ra ­
z ie  w  Szczecin ie . 8.X b r. r e k to r  W SE w  
Szczecin ie  o trz y m a ł po lecen ie  rozpoczę­
c ia  za jęć d la  I I  i I I I  ro k u  w y m ie n io n e j 
s e k c ji w  c iągu  n a jb liż s z y c h  d n i. Je dn o ­

cześnie de le g a t M in . Szk, W yż. w  Szcze­
c in ie  o trz y m a ł po le ce n ie  u m ieszczen ia  
ty c h  s tu d e n tó w  w  dom u  a k a d e m ic k im .

P ow yższe zadan ia  n ie  zo s ta ły  w y k o ­
nane i  M in . S zko l. W yż. w y s tą p iło  obe­
cn ie  z p o n o w n y m  p o le ce n ie m  b ezzw łocz­
nego z a k w a te ro w a n ia  s tu d e n tó w  i  ro z ­
poczęcia za jęć d la  s e k c ji to w a ro z n a w ­
s tw a  o pa ko w ań  na WSE w  Szczecin ie . 
G. M . z a w ia d am ia , że za jęc ia  d la  I  ro k u  
s e k c ji to w a ro z n a w s tw a  o pa ko w ań  w  
SGPiS  zaczęły się w  te rm in ie  n o rm a l­
n y m  d n ia  2.X b r.

D Y R E K T O R  G A B IN E T U  M IN IS T R A  
L IC H A C Z E W S K A

Od R edakcji:
W edług in fo rm a c ji p ro rekto ra  WSE w  

Szczecinie w yk ład y  i ćwiczenia sekcji 
tow aroznaw stw a opakowań odbyw ają  
się. Wszyscy studenci zostali zakw atero ­
w ani w D A .

✓ "■‘ i

ganizacyjna między aktywem . Trze­
ba bowiem powiedzieć, że w p raw ­
dzie lista aktyw u jest spora, ale da­
leko nie wszyscy aktyw iśc i rzeczy­
wiście aktyw n ie  pracują. Na PWSP 
przewodniczący — zarówno ZU jak  
i kól mają bardzo dużo pracy, aż na­
zbyt dużo. A le  to dlatego, że nie u- 
m ie ją  oni w łaściw ie rozdzielić pra­
cy wśród w iększej ilości ludzi. N a j­
lepie j uw idacznia się to  na zebra­
niach kół zetempowskieh, gdzie bar­
dzo często np. ‘wszystkie punkty po­
rządku dziennego są referowane z 
reguły przez samych przewodniczą­
cych, przy czym przez nich samych 
ty lk o  są one przygotowywane.

Przewodniczący ZU ZM P tow. M y­
k ie tyn  ma „na głow ie“  dziesiątki 
najrozm aitszych spraw, które sam 
wykonuje, podczas gdy dobra poło­
wa członków Zarządu Uczelnianego 
ma mało do roboty. N ic też dziwne­
go, że tow. M yk ie tyn  nie ma czasu 
być rzeczyw istym  politycznym  kie­
row n ik iem  organizacji, nie ma cza­
su dostrzegać nawet bardzo w ielu 
ważnych spraw, które nie są ruszane, 
a k tóre wym agają in te rw encji.

Trzeba powiedzieć, że Zarząd W o­
jewódzki ZM P mało interesuje się 
tą  „zbyt małą“  uczelnią. Rzadko za­
glądają do n ie j ins truk to rzy  w ydzia­
łu  młodzieży studenckiej, a jeśli już 
przychodzą za jm ują się ty lk o  spra­
w am i akcji. Zaś „pomoc“  Zarządu 
M ie jskiego ZM P ogranicza się do po­
leceń tego rodzaju ja k : „J u tro  o tej 
i  o te j godzinie odbędzie się wiec, a- 
kademia, capstrzyk — przyślijc ie  ty ­
lu a ty lu  ludzi z transparentam i i 
szturm ów kam i“ .

*

Organizacja zetempowska na Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w K a to ­
w icach ma wszelkie możliwości, by 
stać się rzeczywiście bojową organ i­
zacją ZMP, ma wszelkie w a runk i ku 
temu, by wzorowo wychowywać 
studentów na nauczycieli, świado­
mych swych zadań, oddanych naszej 
P a rtii i W ładzy Ludowej. Pora, by 
ak tyw  zetempowski PWSP wiele t r u ­
du w kłada jący w  pracę organ izacyj­
ną zastanowił się nad tym , ja k  przez 
tę pracę dotrzeć do studentów tak, 
by praca nie szła na marne.

I. W A N IE W IC Z

Pomagamy PGR-om 
w wykopkach ziemniaków

Mfroclaur
Studenci wydzia łu  nauk przyrodn i­

czych przy Uniwersytecie im. Bolesła­
wa B ieruta w  dniu 9 listopada w yko ­
na li podjęte zobowiązania. Studenci 
wszystkich lat, począwszy od p ie rw ­
szych, w y jecha li do m ają tków  PGR 
w  okolice W rocławia. Pomimo nie­
sprzyjających w arunków  atm osfery­
cznych młodzież zabrała się do p ra ­
cy z w ie lk im  entuzjazmem. Po skoń­
czonej pracy, zadowoleni ze spełnio­
nego obowiązku, szczęśliwi, że mo­
gliśm y przyczynić się do uchronienia 
jesiennych zbiorów od zamrożenia, 
w róc iliśm y do W rocławia.

JA N IN A  JA M KA  
Uniwersytet Im. Bolesława Bieruta

wem. K ie ro w n ik  PGR udzie li! nam 
pochwały stw ierdzając, że pomoc na­
sza przyniosła PGR-owi bardzo 'duże 
oszczędności.

TADEUSZ M Ą C Z N IK  
Uniwersytet Jagielloński

Voznan

K.rahóu/

STAROSTA: ...obecnych 3, nieobecnych 34, w tym 32 zwolnio­
nych z wykładów, bo to są aktywiści...

(A’a podst. koresp. kol. Mariana Jasińskiego z WSE  — Poznań)

W dniu 6,XI. br. do pracy stanęło 
9,5 proc. studentów I roku chemii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w yko­
nując swoje zobowiązanie o udziele­
niu  pomocy w  sprzęcie roślin okopo­
wych PGR-om. Pracowaliśm y w 
PGR-rze w  Prokocim iu pod K rako -

Studenci U n iw ersyte tu Poznańskie­
go orien tu jąc się, że w  n iektó rych  
PGR-ach naszego województwa ak­
cja  w ykopkowa jest opróżniona na 
s k u te k . braku rąk do pracy masowo 
zgłosili się do pomocy PGR-om w  
wykopkach.

I tak  np. 8.X I. w yjecha ło około 100 
stud. I I  la t f iz y k i i chem ii, 10.X I. —  
ponad 50 stud. I I I  r. m atem atyk i, a 
11.X I. — 150 stud. I I ' r .  prawa.

Studenci sami w ystąp ili z p ro jek­
tem ta k ie j fo rm y pomocy PGR-om 
i stale nowi koiedzy zgłaszają się do 
wyjazdów. Z pracy, do k tó re j stanęli 
z zapałem, w yw iązu ją  się dobrze, 
za co uzyskują uznanie robotn ików  
PGR-ów.

HEN RYK K O N IK  
Uniwersytet Poznański

Pogłębiamy najcenniejszą z przyjaźni
Łódź
W YŻSZA SZKOŁA EKO NO M ICZNA

Tegoroczny Miesiąc Pogłębienia 
P rzyjaźni Polsko - Radzieckiej zai­
naugurow ał u nas capstrzyk młodzie­
ży wszystkich uczelni łódzkich po­
łączonych ze złożeniem w ieńców pod 
Pom nikiem  Wdzięczności Żołnierzom 
A rm ii Radzieckiej. Capstrzyk stal 
się w ie lką  m anifestacją naszych u- 
czuć m iłości do Zw iązku Radzieckie­
go i żołnierzy bohaterskiej A rm ii 
Czerwonej.

Na nasze] uczelni, na uroczystej 
akadem ii poświęconej X X X V  Rocz­
n icy R ewolucji Październikowej roz­
dano nagrody książkowe przodowni­
kom  nauki i pracy społecznej. Po 
części artystycznej odbyła się w ie ­
czornica.

Obchód Miesiąca P rzyjaźni na łódz­
k ich uczelniach ob fitu je  w  wiele 
a trakcyjnych imprez. W pierwszym 
tygodniu rozprowadzono wśród s tu­
dentów 700 b ile tów  na Festiwal F il­
mów Radzieckich — a do końca Fe­
stiw a lu p lanuje się rozprowadzenie 
2.000 biletów.

Organizujem y konkurs pieśni ra ­
dzieckich i recytacji, do którego 
przygotowują się obecnie prawie 
wszystkie grupy studenckie.

Na WSE zostanie otw arte  stoisko 
Demu Książki z książkami radzie­
ckim i. Studenci naszej uczelni biorą 
udział w  kolportażu książek radzie­
ckich wśród mieszkańców Lodzi.

Z końcem listopada odbędzie . się 
w ie lka wieczornica z okazji M iesią­
ca Przyjaźni oraz wieczór p ie śn i. i 
tańca radzieckiego dla wyborców 
obwodu, w  k tó rym  pracowali agita­
torzy z naszej uczelni.

Jak z powyższego widać program 
obchodu Miesiąca Przyjaźni na WSE

jest bogaty i  wszechstronnie przy­
czynia się do podniesienia naszej 
w iedzy o zdobyczach i  kulturze 
ZSRR.

t o .

M A R C IN  B IE LS K I 
WSE — Łódź

a r ü Z î u t a  * I

SZKOŁA GŁÓW NA  
GOSPODARSTWA W IEJSKIEGO

M iłą  niespodzianką dla  studentów 
zebranych na akadem ii dla uczcze­
nia X X X V  Rocznicy R ew olucji Paź­
dziern ikow ej i profesorów SGGW 
by ło  przybycie na akademię przed­
staw icie la Inżynierów radzieckich — 
budowniczych Pałacu K u ltu ry  1 Nau­
k i tow. M ichała Zielińskiego. M ło ­
dzież p rzyw ita ła  go burzą ow acji na 
cześć towarzysza S talina i przyjaź­
n i polsko-radzieckiej. Na s aj ¡p a n o ­
w a ł nastró j w ie lk iego entuzjazmu. 
Przyjaźń między narodem polskim 
i radzieckim  z każdą chw ilą  staje 
się głębsza i mocniejsza, coraz ba r­
dziej cementują ją  ręce radzieckich 
i polskich budowniczych.

IRENA O ZIEM BLEW SKA  
SGGW — Warszawa

PAŃSTW OW A W YŻSZA SZKOŁA  
PEDAGOGICZNA

Miesiąc Pogłębienia P rzyjaźni Pol- 
. sko-Radzieckiej czcimy na warszaw­
skie j PWSP wzmożoną pracą nau­
kową.

I tak  np.: sekcja b io logii przygoto­
wuje refera ty na tem at w p ływ u M i­
czurina na rozwój agrobiologii w 
Polsce, filo log ia  polska w  swej pra­
cy wykazuje powiązanie w p ływ ów  w  
lite ra turze polskiej i zachodniej 
oraz omawia stosunek na jw yb itn ie j­
szych przedstaw icieli lite ra tu ry  ro­
sy jsk ie j do Polski, sekcja h is to rii o- 
pracowuje temat o udziale Rosjan w

powstaniach Polski i ro lę Rewolucji 
Październikowej w  dw ukro tnym  od­
zyskaniu niepodległości przez Pol­
skę.

Wszystkie prace prze jrzy specjalna 
kom isja i najlepsze re fe ra ty  wyda 
się w  zbiorowym  w ydan iu pt.: „Ź ró ­
dła przyjaźn i po lsko-radzieckie j“ .

Przew idziany jest ca ły szereg na­
gród. indyw idua lnych i zespołowych 
dla ko lektyw ów  i pojedynczych osób 
opracowujących referaty.

Poza tym  każda z sekcji zobowią­
zała się przygotować nowy repertuar 
części artystycznych, które będą w y­
korzystane na dwóch wieczorkach w 
dniach 20 listopada i 9 grudnia na 
uczelni. Poszczególne zespoły w y ja ­
dą potem z programem artystycznym  
do hoteli robotniczych i spółdzielni 
produkcyjnych.

Realizowanie powziętych zobowią­
zań jest już w  pełnym toku. S tu­
denci PWSP swą pracą' pragną pod­
kreślić swoje przyw iązanie do Z w ią ­
zku Radzieckiego.

KAROL W OJTASZCZYK  
PWSP — Warszawa

Ćjdańik
PAŃSTWOWA W YŻSZA SZKOŁA  

PEDAGOGICZNA
Dla uczczenia 35 Rocznicy W ie l­

k ie j Rewolucji Październikowej, po­
szczególne koła naukowe naszej u- 
czelni zobowiązały się drogą odczy­
tów  i dyskusji zapoznać młodzież z 
najnowszymi zdobyczami nauki ra­
dzieckiej. Kolo Polonistów postano­
w iło  zorganizow ać,w  drugie j poło­
w ie listopada wieczorek dyskusyjny 
nad książką Trifonow a „Studenci“ .

W ybraliśm y tę powieść dlatego, że 
tematyka je j jest dla nas, przyszłych 
nauczycieli, szczególnie b liska, zna j­
dujem y w  nie wzory dla swoje j p ra­
cy na uczelni

Obok propagowania dyskusji na 
sekcjach, w ykorzystu je  się w  tym  
celu także radiowęzeł uczelni nadając 
ciekawe fragm enty książki, które 
z pewnością zachęcą szerszy ogół 
studentów do przeczytania te j po­
wieści i zapewnią udzia ł w  dysku­
s ji i frekw encję  na wieczorku.

*
W ramach pracy ku ltu ra ln e j w  

Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, obok propagowania 
pięknych pieśni rosyjskich i radzie­
ckich, przez radiowęzeł nadawane 
będą audycje lite rack ie  w języku 
rosy jsk im  poświęcone Puszkinowi, 
M ajakowskiem u i współczesnym poe­
tom jak  Issakowski. Zbliżą one nie 
ty lk o  postacie tych w ie lk ich  i św iet­
nych tw órców  do słuchaczy, ale i za­
chęcą studentów do czytania lite ra ­
tu ry  rosy jsk ie j i radzieckiej w o ry ­
ginale.

T. Z IE N K IE W IC Z  
PWSP — Gdańsk

„CzyW ydawca: in s ty tu t Prasy 
te ln lk "
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m i c 1U e g o * *zrzeszenfa ^  W arszaw ie  I  K ra jo w y  Z ja z d  A k a d e -

r6w  i sg^ r r e zT s a2ys? k ! c T ^ e ,„ r w dz^ r u . 163 de,esatów 1130 obserwa,° -

H e n ry k ™ Óo i a ń ^  L T ™ ? 1“ 6 J v y s ,2siI1: w ic e m in is te r  S z k o ln ic tw a  W yższego
i w t ^ r z c ^ ^ z a ^  G K K KGi ° Wne í °  Z M P  B o,es,aw
ro lę  k u ltu r y  fiz y c z n e ! i  S r t !  ?  ,  K ę d z io re k , k tó rz y  w s k a z a li na w ie lk ą
w szechstronn ie  ¿ y s z k ^ n y c T k a d r  Zahart0W an^ h -

w  yrn °  r  e f e r  ac fe A ZS  M ieczy s ia w  H a ra  p od su m o w a ł
w  u m ó w ie n iu  k  f  '  , »  ¡  ° m 6 w il " l g n ię c i a  AZS
szenia w  w io í l a r s t w io ^ ^ í i i .  s tk d e n to w > s tw ie rd z ił,  że za w o d n icy  Z rze - 
k o w e j oraz w  żea ia r« tw ^arClarai W e’ !e k k o a t le ty«e, p iłc e  s ia tk o w e j i  koszy - 
S u ro w e i i  slusz.iuñ ^ r v t ,  znaJd l!Ja S1<! w  czo łów ce ogó ln op o lsk ie g o  sp o rtu , 
k i  A ZS  a z.oslaty poddane w  re fe ra c ie  dotychczasow e b ra -
i  w y k o rz y s ta n ia  S i i u m ' i  zagadn ien ie  n iedosta tecznego  w y k o n a n ia  zadań 
uczeln iach^ d la  u m m S c1’ .■)ak le  P o lska  L u d o w a  s tw o rz y ła  n a  w yższych  

P w szechm em a i  ro z k w itu  ludow ego  sp o rtu .

ta rz a °  G łó w n e j K o m is j i  R e w iz y jn e j i  o m ó w ie n iu  przez sekre -
ro z p o c m o  d ? s k u s ^  wK ruęf le le w s k .ieP  P ro je k tu  now ego  s ta tu tu  Z rzeszen ia  

ję , w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł 32 d e le g a tów  i o bse rw a to rów .

p ra c y  ob o w ia  z luí w  v?. h 'U s ° i  • .L e w a n d ° w s k i o m ó w ił p rz y c z y n y  n ie d o s ta te czn e j 
n ia ch  w  SzczenD uJ t -  s tu d l“ w  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  na w yższych  ucze l- 
B u c z k o w s k i -  koniecznoécVni 1i  iS e k tjl w !o ila rs k łe J W SR w e W ro c ła w iu  k o i. 
sp o rto w e j z P o m o c T p T t  i ¡ £ ' 5 ! ,  " 1Ż ^ " s  k o rz y s ta n ia  w  p ra c y  
wość, a k c y jn o ś ć  i b e z n h n n w n f ^ ’ t re n e r  k o l. J a n ik  z K a to w ic  — s z tu rm  o- 
p rz y  UM CS w r „ hl^ Í Í  , ?  .  'Y p ra c y  ZG  A z s - p rze w o d n iczą cy  Z U  Z M P  
z a k ty w e m  s p o rto w v m  k « / ’ r b r a k  p ra c y  ideow o - w y c h o w a w c z e j 
ty k o w a i ^ e d o s ta te c z n ^ ' H rtv i',|C yi \U S k l PW S A  w  K ra k o w ie  rzeczow o s k ry -  
a k o l za w a d a  z w «  f  a k ty w is tó w  Z M P  i  ZS P  w  ży c iu  s p o rto w y m , 
w ś ród  p ra c o w n ik ó w Wr,S>QI?,uW l 0 ' , z l . ~  b ra k  za in te re so w a n ia  d la  k . f .  i  sp o rtu  
m a tyzm  D racv n ! l ! Yh  J  a d m in is tra c y jn y c h  w yższych  u c z e ln i. Schę- 
o m ó w ił k o l 7 - i« „  P agandow e j Z rzeszen ia  i  b ra k  k o n t r o l i  w ła s n y c h  u c h w a ł 
K o w a ls k i^0, '  w s r Síí . ,Zc SGí5Z ,W W arszaw ie . D e legaci WSE w  P o zn an iu  m g r  
m a m i D racv s n ^ r tn « , .? ° P° taCh • IL°1' p , le irk i za pozna li Z ja z d  z n o w y m i fo r -  
n ia n ve h  w V , na swolcl1 u cze ln iach : n p . zo rg a n izo w a n ie  l ig  ucze l- 
w spó łza w o d n ic fw a  p o d s ta w o w ych  d ysc y p lin a c h  s p o rto w y c h , w p ro w a d ze n ie  
k la s v f ík a r i i  d^Y a “ ‘ ^ z y u p z t lP f^ h c g o  w  d z ie d z in ie  zd o b y w a n ia  odznak SPO, 
A z / ,  „ r t í i . P Ort0 ' veJ’ oslĄ gn iócia  w y n ik ó w  s p o rto w y c h : u m a so w ie n ia  se k c ji 
s tn ik  x v  „  L ?  m asow ych  im p re za ch . A k a d e m ic k i M is trz  Ś w ia ta  i  ucze- 
S i ü 8 tz y s k  O lim p ijs k ic h , R om u a ld  Thom as, p o d z ie li ł s ię  z de le g a tam i 
dz ieck iego  * ” **’ a k le  zdol>y ł  w  sp o tka n ia ch  ze s p o rto w c a m i Z w ią z k u  Ra-

_ " ’ " i ™ « *  m ’ f' dz7 d y s ku s ją  z ja z d  p o w ita l i:  de le g ac ja  sp o rto w có w
k / r 7« J L L ” ‘ , f en- ,K ; Ś w ie rczew sk iego  z W arszaw y, de legac ja  LZ S  B łosz- 

U i ^ i c  y ’ sz ta fe ta  m o to ro w a  A Z S  G liw ic e , p rz e d s ta w ic ie lk a  podo-
k t ń ^ yCn • SiK S "'J',V., w la d y sJawa M a jo r  o raz s p o rto w c y  SGSZ z W arszaw y, 
Z ja z d u  A Z S *1 m e ld a n e k  z b le &6w  u a  p rz e ła j z o k a z ji M TŚ  i  I  K ra jo w e g o

Po zakończen iu  d y s k u s ji Z jazd- u d z ie l ił  a b s o lu to r iu m  u s tę p u ją ce m u  Z a - 
rz ą d o w i G łó w n e m u  A Z S , u c h w a lił  jed n o g ło śn ie  n o w y  s ta tu t Z rzeszen ia  oraz 
d o k o n a ł w y b o ru  Z G  A Z S  i  G K R  A Z S . W  sk ła d  Z a rzą d u  G łów nego  A Z S  w e- 

p rze w o d n iczą cy  M IE C Z Y S Ł A W  H A R A , s e k re ta rz  — J A N  K R Ę C IE - 
Ł S / Ł S S  c z ło n k o w ie  P re z y d iu m  — M A R IA N  T U L IS Z K A , L ID IA  C H O IŃ S K A . 
B R O N IS Ł A W  P Y Z IK IE W IC Z , M IE C Z Y S Ł A W  N O W A K , M IE C Z Y S Ł A W  R U - 
“ !•  P rze w o d n iczą cym  G łó w n e j K o m is j i  R e w iz y jn e j zosta ł M A R IA N

,  ? A " W  .s k ,a d  Z G  A ZS  i  G K r  w y b ra n o  ró w n ie ż  m . in . zas łużonych  
m is trz ó w ^ s p o r tu  — S T A W C Z Y K A , K O C E R K Ę  i D Z IE D Z IC A , m is trz ó w  spor- 
tU P O T R Z E B O W S K IE G O , K O D E L S K Ą , L E W A N D O W S K IE G O , c z o ło w ych  
z a w o d n ik ó w  — IL W IC K Ą  i  D E R Ę G O W S K Ą .

a ’z c >0̂ y Vy^ >ra.Cl1 • „* p rz y ję c iu  u c h w a ł o db y ło  się w rę cze n ie  z ło ty c h  odznak 
ł  • *1 a ” Z a s lu g1 > le g ity m a c ji i  odznak M is trz ó w  S p o rtu  oraz 30 n a g ró d  
K s iążko w ych  d la  p rz o d u ją c y c h  d z ia ła czy  i  z a w o d n ik ó w  Z rzeszenia .

Z ja z d  p rz e k a z a ł gorące i  serdeczne p o z d ro w ie n ia  d la  W odza i  N au czy ­
c ie la  m łp d z ie z y , p o ls k ie j to w arzysza  B o le s ła w a  B ié r í lta ;  p rz y rz e k a ją c  ‘'o f ia r -  
n le . * ' '  V ir 'v a ip  W alczyó o w y k o n a n ie  zadań, p o s ta w io n y c h  p rz e d  m łodz ieżą  
w  d z ie d z in ie  k . f .  i  s p o rtu  p rzez  P a r tię  i  R ząd P o ls k i L u d o w e j. E n tu z ja s ty c z ­
n ie  p rz y ję to  p r o je k t  w y s ła n ia  lis tó w  z p o z d ro w ie n ia m i do s tu d e n tó w  s p o r­
to w c ó w  Z rzeszen ia  „N a u k a “  w  M o skw ie  o raz  do S e k re ta r ia tu  M ię d z y n a ro ­
dow ego Z w ią z k u  S tu d e n tó w  w  P radze. '

N as tęp n ie  o d b y ły  się w  obecności M in is t ra  S z k o ln ic tw a  W yższego A d a m a  
R apack iego  i  p rzew odn iczącego  G K K F  W ło d z im ie rz a  R eczka p ok a z y  spor­
to w e  i  taneczne s p o rto w có w  K o ła  A ZS  p rz y  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F izyczn e - 
go. W  ro ze g ra n ym  na zakończen ie  poka zó w  m eczu s ia tk ó w k i m ę s k ie j p o m ię ­
dzy  M is trz e m  P o ls k i d ru żyn ą  A Z s  A W F  i  M is trze m  W o je w ó d z tw a  A ZS  — 
Łodz po c ie k a w e j i  e m o c jo n u ją c e j w a lce  zw yc ię s tw o  w  s to su n ku  3:2 o dn ió s ł 
zespół A ZS  — A W F .

Słowa Zjazd u - przekuć w czyn
I Krajowy Zjazd AZS poleca:

„...W oparciu o zadania umaso­
wienia kultury fizycznej i ruchu 
sportowego na wyższych uczelniach 
Polski Ludowej 1 doprowadzenia 
stanu członków Zrzeszenia do 50 
proc. ogółu studentów — opraco­
wać szczegółowe wytyczne do pracy 
Zrzeszenia na wszystkich szcze­
blach...“

„Stawiamy na masowość sportu... 
— powiedział tow. Hara podsumowu­
jąc dyskusję na I  K ra jow ym  Zjeź- 
dzie. — ...Chodzi o to, aby każdego 
studenta przekonać, że uprawianie 
sportu da mu zdrowie i siły do nau­
ki, by czul patriotyczny obowiązek 
podnoszenia swojej sprawności fi­
zycznej i z uporem przygotowywał 
się do pracy i obrony naszej Ojczy­
zny...“

Jak dziś przedstawia się zagadnie­
nie umasowienia sportu na w yż­
szych uczelniach?

„Od roku 1949 szeregi AZS wzrosły 
trzykrotnie obejmując obecnie prze­
szło 30 tysięcy studentów-sportowców, 
30.336 studentów uczestniczyło w te­
gorocznych Marszach Jesiennych, w  
eliminacjach przed Akademickimi 
Mistrzostwami Polski brało udział 
przeszło 30.000 studentów, np. w  sa­

mej tylko Politechnice Gdańskiej w  
rozgrywkach siatkówki współzawod­
niczyło 46 drużyn żeńskich i 109 mę­
skich, w koszykówce — 51 drużyn 
męskich; do I I  Akademickich M i­
strzostw Polski stanęło 1.800 zawod­
ników“.

(z ref. tow. Ha,ry)

„W korespondencyjnych zawo­
dach lekkoatletycznych o puchar 
POPROSTU i ZG AZS wzięło udział 
422 zawodników z pięciu uniwersy­
tetów...“ donoszą korespondenci PO­
PROSTU.

K iedy jednak porównamy w ym ie­
nione liczby z ogólną ilością stu­
dentów na wyższych uczelniach w  
Polsce Ludowej, to trzeba stw ierdzić, 
że m am y w iele jeszcze do zrobienia, 
że osiągnięcia nasze są jeszcze nie­
dostateczne, że bez umasowienia 
sportu nie uzyskamy dobrych w yn i­
ków.

M ó w ił o  tym  delegat — ; kol. Bucz­
kow ski z WSR we W rocław iu, k tó ry  
stw ierdził, że wszystkie osiągnięcia 
sportowe uczelni, AZS zawdzięcza 
przede wszystkim umasowieniu se­
kcji sportowych, których jest na u- 
czelni aż 9.

W  pracy nad umasowieniem spor­
tu  przeszkadza nam często n iech lu j­

stw o i niedbalstwo organizacyjne, 
m arnowanie dobrych chęci i zapału 
modzieży przez b iurokra tyczny s ty l 
pracy n iektórych instancji AZS. Po­
słuchajm y zresztą głosu koresponden­
ta z AM  w Gdańsku. -

„...Poszłyśmy na trening, ale in ­
s truktora  nie, było, p iłk i i s ia tk i nie 
było — w róciłyśm y z niczym... Wczo­
ra j popędziłyśmy na „s ia tkę“  prosto 
po ćwiczeniach, ale znowu nikogo 
i niczego nie było... To wyglądało po 
prostu na kpiny. Dużo się m ów i i 
pisze o umasowieniu sportu, o jego 
znaczeniu, o tym, że AZS ma duże 
pole do działania. A le nasz uczelnia­
ny AZS ty lk o  zniechęca studentów 
do sportu... Choćby też sprawa M ar­
szów Jesiennych, o których na uczel­
n i nie wszyscy w iedzieli, albo zdoby­
wanie SPO, gdzie nic się nie robi...“

Podobnych przykładów  można 
przytoczyć więcej. Trzeba jeszcze 
wspomnieć o niem niej ważnej przy­
czynie niedostatecznej pracy nad u- 
masowieniem sportu— braku dobrej i  
żywej propagandy osiągnięć sporto­
wych, korzyści ja k ie  daje upraw ia­
nie sportu, o czym m ów ił na Zjeździe 
kol. Załoga z ZO AZS w  Warszawie.

Usunąć te braki, postawić sprawę 
umasowienia sportu, jako podstawo­
we zadanie AZS, codziennie kon tro ­
lować realizację tego zadania przez

wszystkie instancje Zrzeszenia, zr<H 
zumieć, że bez umasowienia k u ltu ry  
fizycznej i sportu nie ma sportu —i 
oto ogniwo wodzące w pracy każdego 
ak tyw is ty  AZS, oto warunek w yko ­
nania drugiego zasadniczego poleceń 
nia Z jazdu;

„W oparciu o zadania przygotowa­
nia studentów-sportowców Polski 
Ludowej do udziału w zimowych i 
letnich Igrzyskach Akademickich 
Świata w 1953 roku, zdobyć 10 tysięcy 
odznak SPO i 5 tysięcy zawodniczych 
odznak klasyfikacyjnych I I I ,  I I  i I  
klasy“.

Przewodniczący G K K F  z okazji 
I  K rajow ego Z jazd u  Akadem ickiego  
Zrzeszenia Sportowego nadal ty tu ł 
M istrza  Sportu Stefanowi L E W A N ­
D O W S K IE M U  (lekkoa tle tyka ), Te re ­
sie K O D E L S K IE J  (narciarstwo), Ja­
nowi W O L U C H O W I (siatków ka), A n ­
drzejow i R O JO W I (narciarstwo).

Za  zasługi i d ługoletnią pracę na 
terenie A kadem ickiego Zrzeszenia  
Sportowego odznaczeni zostali Złotą  
Odznaką A ZS :

W ładysław  T W A R D O  — tren er O kr.
Warszawskiego

E dw ard W O L N Y  — aktyw is ta  O kr.
Poznańskiego

Czesław Ż Y Ł A  — aktyw is ta  O kr. 
Toruńskiego.

Za  ofiarną pracę w  A kadem ick im  
Zrzeszeniu Sportow ym  Wyróżniono  
nagrodam i książkow ym i „P lan  «-le t­
n i“ tow. B ie ru ta  — kolegów:

Z Okręgu K rakow skiego — Ro­
m ualda T H O M A S A , Janinę D Z IA -  
ŁO W S K Ą , W iesława W Ł A S N O W O L- 
S K IE G O , z Okręgu Częstochowskie­
go — Leszka N O Z Y N S K IE G O , z 
Okręgu Lubelskiego — Jana O G O N ­
K A , z Okręgu W arszawskiego — K az i­
m ierza S T A N IS Z E W S K IE G O , Z y g ­
m unta K R A U Z A , Zygm unta  K O C A, 
Komana W IE K S Z Y Ł O . Z Okręgu  
Białostockiego — Zb ign iew a B U JA ­
K O W S K IE G O , z Okręgu W rocław skie­
go — Czesława K A R O L A K A , Jana 
FE N C A , z. Okręgu Olsztyńskiego — 
K azim ierza  G R Y C ZA , z. Okręgu Łó­
dzkiego— K azim ierza  B R Z O Z O W S K IE ­
GO, Zenona F R O N C Z A K A , M ieczy­
sława SZ W A R K O  WS K IE G O , Z Okręgu  
Zakopiańskiego — Stefana D Z IE D Z I­
CA, z okręgu Gdańskiego — Józefa 
P IL E C K IE G O , Zdzisław a D Ą B R O W ­
S K IE G O , z. Okręgu Poznańskiego — 
Zygm unta  S ZY FE R  A , M arian a  M A - 
S A LS K IE G O , Stefana K O M A R A , z 
Okręgu K atow ickiego — Antoniego  
G A I,U S A , K azim ierza  E E L IS Z E W - 
S K IE G O  1 Józefa C IESjLAR A . J-(|.

Obowiązkowe zajęcia w. f .— podstawą umasowienia sportu
. Jedną z przyczyn niedostatecznej 
pracy AZS nad umasowieniem k u l­
tu ry  fizycznej i sportu jest b rak po­
wiązania pracy kó ł sportowych na 
uczelniach ze Studium  wychowania 
fizycznego, niedoceniane przez ak­
ty w  sportowy znaczenia i ro li w f.

Słowa przewodniczącego ZG AZS, 
M. Hary, omawiającego m. i,n. to  za­
gadnienie, znalazły potw ierdzenie 
w  wypowiedziach delegatów z posz­
czególnych środowisk akademic­
k ich :

„ A k tyw iśc i AZS, ZM P i ZSP U n i­
w ersyte tu im. M a rii Curie Skło­
dowskie j w  Lu b lin ie  nie dają p rzy­
k ładu ogółowi m łodzieży i  nie biorą 
udzia łu w  ćwiczeniach w f“  — stw ie r­
dza ko l «Łupina, przewodniczący ZU 
ZM P UMCS.

....aktyw iśc i AZS in teresu ją się
w tedy w f, gdy trzeba przeprowa­
dzić jakąś akcję. B rak jest codzien­
nej, systematycznej współpracy ze 
Studium  w f“  — (z wypow iedzi kol. 
Greja-Romanowskiego z Gdańska).

P rzykładów  podobnych podawano 
na Zjeździe wiele. Świadczą one o 
niedocenianiu ’jeszcze przez n iekfó - ’ 
rych aktyw is tów  k ó ł AZS. ro li. ja ką  . 
może spełnić i spełnia wychowanie 
fizyczne w  umasowieniu sportu, w  
szerokim, powszechnym zaintereso­
waniu sportem młodzieży studen­
ckie j.

B łędy te można i trzeba narpraWić. 
Należy jednak przyznać, że m im o 
szerokiej dyskusji na ten temat na 
Zjeździe nie zostały jasno Sprecyzo­
wane zadania, ja k ie  sto ją  do speł­
nien ia w  te j dziedzinie przed AZS.

M ó w ił wprawdzie kol. Hara, że trze­
ba „...wyjaśnić młodzieży sens i zna­
czenie w f  przez przodownictwo ak­
tyw u  AZS w  udziale na tych ć w i­
czeniach“ , że „dw u le tn ie  zajęcia w f 
w inny  być zakończone zdobyciem 

. odznaki SPO przez uczestników za­
jęć“ , są to jednak sform ułowania 
bardzo ogólne, nie dające konkre t­
nych wytycznych do pracy uczelnia­
nemu aktyw ow i AZS. A  zadania te 
są duże i — trzeba zdawać sobie z 
tego sprawę — niełatwe.

Dla rea lizacji tych zadań trzeba 
przede wszystkim  nawiązać ścisłą 
wsoółpracę m iędzy zarządami k ó ł 
AZS a Stud ium  w f. W spólny plan 
pracy ag itacyjno-w yjaśnia jące j ce­
lem spopularyzowania zajęć w f 
wśród studentów uczelni, w spólny 
plan zdobywania odznak SPO p ie rw ­
szego stopnia na I  roku i pogłębienia 
zainteresowań i uzdolnień młodzieży 
na zajęciach Wf na drugich latach 
poprzez tworzenie grup specjaliza­
cyjnych; wym iana doświadczeń 1 
wspó'ne organizowanie wszelkich 
.imprez sportowych — oto podstawo­
we fo t my lc ! .wspólńrncy. . Ząrządy 
k ó ł W inny .pomagać S iu^ ium  wf_ w  " 
prowadzeniu .pracy wychowawczej z 
in s truk to ram i S tudium , gdyż tu  i  
ówdzie zdarzają się w ypadk i n iew ła ­
ściwej postawy n iektórych in s tru k ­
torów , k tórzy  prace swoją tra k tu ją  
wyłącznie jako źródło zarobków, 
„odw a la ją“  godzimy przeznaczone na 
ćwiczenia, zniechęcają młodzież do 
udzia łu w  życiu sportowym.

P artia  i Rząd przyw iązu ją w ie lką  
wagę do wychowania fizycznego stu­

dentów. Zobowiązuje to  aktyw  AZS 
do aktywnego i systematycznego u- 
działu w  ćwiczeniach w f, do popula­
ryzacji korzyści, jak ie  daje m łodzie­
ży k u ltu ra  fizyczna i sport.

T y lko  w  ten sposób Studia w f sta­
ną się podstawową bazą umasowie- 
nia sportu na uczelniach.

H t t t  ~
Każtfa uczelnia ivmna posiadać sico-

ich rekordzistów i iń istrzów.

AZS ma prawo i obowiązek 
domagać się pomocy ZMP

„...młodzież ZM P-owska winna, stać się aktywem  ruchu sportoweg 
w inna szerzyć młodzieńczy entuzjazm  i przodować w walce o upowszećł 
nienie k u ltu ry  fizyczne j i  je j ideologiczne oblicze” .

T rodności pokonamy -  zadania będę zrealizowane (Z uchwały B iu ra  Polityczne go KC  PZPR z września 1949

Każda uczelnih w inna posiadać w ła ­
sne sekcje gimnastyki, lekkoatlety­
k i, s ia tków ki, koszykówki i  p i łk i rę­
cznej, p ływania, sportów zimowych, 
tu ry s ty k i i  sportów świetlicowych,

B yło  na zjeździe k ilka , n ielicznych 
zresztą, wypowiedzi dyskutantów , w  
których można by ło  wyczuć nutkę 
powątpiewania; ą czy damy radę w y­
konać stojące przed nami zadania? 
Przecież mamy ty le trudności — brak 
jest jeszcze dostatecznej ilości urzą­
dzeń i sprzętu, za m ało jest aktywu, 
duża część studentów nie rozumie 
znaczenia sportu itd, Najlepszą od­
powiedzią na ten brak w ia ry  we w ła ­
sne s iły  i złą ocenę postawy m ło ­
dzieży są m eldunki o w ykonaniu zo­
bowiązań.

Huraganem oklasków pow ita ł 
Zjazd m eldunek P o litechn ik i w  K ra ­
kow ie o zbudowaniu w łasnym i silam i 
w  przeciągu 15 dni 2 boisk do siat­
ków k i i koszykówki o naw ierz­
chni kortow ej, rzutn i, skoczni ¡ bież­
ni na 200 m. Korespondentka PO­
PROSTU Wanda Derendal z P o li­
techn ik i „K rakow sk ie j pisze: „Po­
czątek budowy nastąpił 30 paździer­
nika. Zobowiązanie podjęto dla ucz­

czenia 35 Rocznicy W ielkiej Rewo­
lucji Październikowej i Krajowego 
Zjazdu AZS. Zapal ogarnął szerokie 
rzesze studentów Politechniki. Nie 
tracąc ani godziny cennego czasu sa­
mi zrobiliśmy kosztorys, zdjęcia sy­
tuacyjne i niwelację. Pracę utrudniał 
deszcz, zimno, a ostatnio duże opady 
śniegu. N ikt jednak nie zaprzestał 
pracy, każdy student rozumiał, że zo­
bowiązanie trzeba wykonać, że od 
jego pracy zależy wykonanie całości. 
15. X I.  52 r. obiekt został oddany do 
użytku. Na wyróżnienie zasługują 
kol. kol. Marzec i Mendera oraz gru­
py I  roku Wydz. Inżynierii i I I  roku 
Wydz. Mechanicznego“.

W czynie przed Zjazdem członko­
w ie koła AZS w Zakopanem wybu­
dowali ko rty  tenisowe, studenci K ra ­
kowa — stadion AZS zaoszczędzając 
ok. 100.000 zł, studenci WSR i WSE 
w  Poznaniu — boiska do sia tkówki, 
kosza i ko rty  tenisowe — zaoszczę­
dzając 12.000 zł, studenci W rocław ia 
rozpoczęli odbudowę przystani, w  
trakc ie  zaś rea lizac ji znajduje się 
w ie le nowych prostych obiektów 
sportowych. W  ten sposób studenci- 
sportowcy już rea lizu ją  postanowie­
n ia  Zjazdu. Czyż ta wspaniała po­
stawa młodzieży nie gwarantuje , że 
studenci Polski Ludow ej nie boją się 
trudności, że po tra fią  walczyć i po­
konywać trudności, że są w  stanie 
wykonać jeszcze trudn ie jsze zada­
nia. W parze z budową w  ramach 
czynu społecznego nowych obiektów 
sportowych studenci-sportowcy roz­
poczęli generalny atak na umasowie- 
nie sportu i osiągnięcie lepszych w y­
ników. Oto co piszą na ten temat 
nasi korespondenci.

„Do biegów na przełaj stanęio 70 
proc. słuchaczy Wydziału Przygoto­
wawczego Uniwersytetu im. Bolesła­
wa Bieruta we Wrocławiu — donosi 
kol. Edmund Jońca.

„Meldujemy Tobie, nasz ukocha­
ny Nauczycielu i Przyjacielu, że w 
walce o wzmocnienie obronności na­
szej Ludowej Ojczyzny, o rozwój 
kultury fizycznej wśród młodzieży 
studenckiej środowisko AZS Gdańsk 
do 1,XI.52 r. wykonało 262,8 proe. 
planu rocznego w  zdobywaniu od­
znak SPO“.

„Na spartakiadzie uczelnianej 
PWSP w Gdańsku Zbigniew Pefri,

student I  r. matematyki zrealizował 
swoje zobowiązanie bijąc uczelniane 
rekordy na 800 m, 1090 i 1500 m, 
uzyskując wyniki I I  klasy klasyfika­
cji sportowej oraz pobił rekordy ży­
ciowe w skoku w dal, w rzucie gra­
natem“ — pisze Teresa Jarosz. 
„Sekcja żeglarska AZS przy P o li­
technice Gdańskiej zorganizowała 
regaty załóg I roku. S tartow ały  3 za­
łogi. Odbyto 9 biegów. Zwyciężył 
s te rn ik  S tanisław  Koncewicz z I  r. 
Wydz. Elektrycznego“  — m elduje 
Stanisław  Dobrzyński.

„Sekcja pływacka AZS — Poznań 
—- pisze do nas J. Kotu lanka -— z ho­
norem wykonała w dniu 9.XI.52 r. 
zobowiązania przedzjazdowe: sztafeta 
żeńska 4 x 100 zmiennym, wynikiem  
7:08,7 pobiła rekord Zrzeszenia, kol. 
kol. Barbara Karolczak na 100 m 
kl. B. uzyskała wynik 1:42-2, Boże­
na Opalanka na 100 m kl A. —  
1:37,8 również bijąc rekordy AZS. 
szereg członków sekcji poprawiło 
swoje rekordy życiowe. Sekcja ko­
larska zarganizowała wyścig propa­
gandowy na przełaj w kategorii tu­
rystycznej i kategorii I I I  i I I  z u- 
dzialem kolegów z Gliwic“.

Trudno przytoczyć wszystkie m el­
dunki naszych korespondentów, gdyż 
jest ich b. dużo. W arto jednak 
wspomnieć o masowym udziale stu­
dentów w  tegorocznych Marszach 
Jesiennych, o spartakiadach I la t ' 
studiów, które odbyły się praw ie na 
wszystkich uczelniach, o zawodach 
korespondencyjnych w  lekkoa tle ty­
ce un iwersytetów , o w ie lu  spotka­
niach w różnych dyscyplinach sporto­
wych, o rosnących ja k  grzyby po de­
szczu sekcjach sportowych, o dzie­
siątkach nowych rekordów życio­
wych, uczelnianych, środowiskowych 
i zrzeszeniowych. W szystkie te fak ty  
świadczą o w ie lk im  ożyw ieniu życia 
sportowego na uczelniach,, są dowo­
dem o fia rne j i ideowej postawy stu- 
dentów-sDortowców, z k tó re j niezbi­
cie w yn ika  ja k  b lisk ie  są młodzieży 
sprawy sportu. Zjazd k ra jow y  dal 
nowe wytyczne w  pracy nad rozwo­
jem  k u ltu ry  fizycznej i sportu wśród 
studentów. Zrealizowanie tych w y ­
tycznych — w  oparciu o entuzjazm 
i zapal młodzieży — oto bojowe za­
danie każdego ak tyw is ty  AZS. każ­
dego studenta-spbrtowca.

„N ie  wyobrażam sobie pracy spor­
tow e j bez równoczesnej pracy po li­
tycznej. Nie wyobrażam sobie dobrej 
pracy AZS bez ścisłego powiązania 
je j z pracą ZMP, bez pomocy pa rtii, 
ZM P i ZSP. Uczelnia nasza ma o- 
siągnięcia w  dziedzinie umasowienia 
sportu. Ź ródła tych osiągnięć leżą 
w tym , że po tra filiśm y  zainteresować 
naszą pracą inne organizacje, że do­
magaliśm y się . od nich ko n tro li i  po­
mocy nie od akc ji do akcji, ale na 
codzień. Nasz aktyw  ZM P -ow ski 
bierze czynny udzia ł we wszystkich  
imprezach sportowych organizowa­
nych przez AZS W Marszach Je­
siennych dobre w y n ik i osiągnęli I  
sekretarz Podst. Org. PZPR i  prze­
wodniczący ZU ZMP, którzy prze­
w idzianą odległość przebyli w czasie 
58 min., przybywając do m ety w  
pierwszej grupie. P rzykład aktyw u  
stanowi najlepszy środek ag itacyjny  
dla studentów. “  m ów ił na Zjeździe 
Józef P ileck i z WSE Sopot.

Jak dużo może zrobić osobisty 
przykład, przekonaliśm y się podczas 
samego Zjazdu, k iedy na salę weszła 
delegacja studentów Szkoły G łów­
nej Służby Zagranicznej z Warszawy 
z m eldunkiem  o ukończeniu biegów 
na przeła j zorganizowanych dla 
uczczenia Zjazdu. W biegach brało 
udzia ł 440 osób. I  tu ta j jednym  z 
pierwszych, k tó rzy  bieg ukończyli 
jest I  sekretarz Podst. Org. PZPR 
tcw. Zdzisław Rurarz i w ie 'u  a k ty ­
w istów  ZM P i ZSP. P rzykład ich po­
ciągnął nie ty lko  dużą ilość studen­
tów  do wzięcia udzia łu w  biegach, 
ale spowodował uczestnictwo w  
nich rektora SGSZ ob. M irosława 
Orłowskiego, woźnego ob Jana Ra- 
chookiegp i innych pracow ników  
naukowych i  adm in istracyjnych u- 
czelni.

N iestety, podobne p rzyk łady nale­
żały do rzadkości w  wypowiedziach 
poszczególnych delegatów. W ięk­
szość z nich skarżyła się na brak za­
interesowania i op ieki nad zagad­
nieniam i życia sportowego ze strony 
ZM P i Z,SP.

„W  K rakow ie  — aktyw  ZM P i 
ZSP nie bierze udzia łu w  masowych 
imprezach sportowych. Z drug ie j stro­
ny AZS całą prace wyjaśniającą i  p ro­
pagandową przed mającą sie odbyć 
imprezą składa na ba rk i ZM P“  — 
stwierdza ko l C ybulski Zbigniew  
z PW SA w  Krakow ie.

A  ja k  sprawa ta wygląda od s tro ­
ny organizacji ZM P-owskiej?

r.).

„A żeby oddziaływać na m łodzież — 
m ów i kol. Łupina (Lub lin ) — trzeba 
samemu posiadać w iele entuzjazmu, 
zapału i  um iłow ania pracy. A by  u- 
ćzyć młodzież, trzeba samemu ciągle 
podnosić swoje kw a lifika c je  i  po­
ziom ideowo.polityczny. A ja k  to jest 
u nas na UMCS? ZU ZM P i K U  ZSP 
nie p o tra fił dotąd pokierować nale­
życie pracą AZS, gdyż ak tyw  tych  

, organizacji sam nie bardzo zdaje so­
bie sprawę z ro li sportu w  wycho­
w aniu  nowego człowieka. Rzadko 
się zdarza, żeby aktyw iśc i b ra li u- 
dział w masowych im prezach spor­
towych, organizowanych przez AZS. 
B y ły  wprawdzie próby zorganizowa­
nia zawodów m iędzy ZU ZM P  
UMCS, a ZU ZM P AM, nie doszły 
jednak do skutku z w in y  AM, k tó ra  
na zawody nie przybyła. Za mało też 
AZS domaga się pomocy od ZM P i 
ZSP, za mało prze jaw ia in ic ja ty w y  i 
samodzielności. N iektórych działaczy 
AZS na naszej uczelni cechuje brak  
■zaufania we własne siły, zakładają  
on i z góry niemożliwość wykonania  
pewnych przedsięwzięć, spychając 
je  na ZM P Dowodzi to jeszcze jed­
nego braku pracy ZM P -ow skie i: o r­
ganizacja nasza nie dbała o w łaści­
w a dobór kad r do Zarządu Koła  
AZS. k ie ru jąc tam z reguły takich  
ludzi, k tó rzy  do inne j roboty się nie 
nadawali W samym zaś AZS ak- 
ty io nie rósł“ .

Zjazd s tw ie rdz ili

„...AZS wykonuje swoje zadania w 
oparciu o opiekę i kierownictwo Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
korzysta w swojej działalności z po­
mocy ZM P“ (§ 8 S tatutu AZS).

AZS ma prawo i obowiązek do­
magać się tej pomocy.

Sport ma ogromne znaczenie w  
dziele kszta łtowania oblicza m ora l­
nego młodzieży Nowe treści wycho­
wania fizycznego pozwalają na w y ­
rab ianie wśród studentów takich cech 
ja k  odwaga, wytrwałość, umiejętność 
kolektywnego współżycia. Budźą w  
m łodym  człow ieku pragnienie szla­
chetnej ryw a lizac ji, przodownictwa, 
zachęcają do pokonywania trudności, 
pozwalają lepie j i w yda jn ie j się u- 
czyć.

W ykorzystać ten oręż w  walce o 
podniesienie w yn ików ' nauki, o no­
wą, socjalistyczną moralność jest 
również zadaniem organizacji ZM P- 
owskiej.

Dbajmy o sprzęt!
„...w Poznaniu zmarnowały się buty piłkarskie...“
„...kol. Zwoźniak z Warszawy uszkodziła dwójkę wyścigową...“
„...o wielkim bałaganie w gospodaroe AZS świadczą wykazy zu­

żytego sprzętu za rok 1951. Np. w Poznaniu wartość zużytego sprzętu 
wynosi 111.602 zi, w Warszawie — 133.961 zl, ...„— z referatu kol. M ie ­
czysława Hary, wygłoszonego na I  K ra jow ym  Zjeździe AZS.

„Sprzęt wydawało się tuż przed rozpoczęciem imprezy, nie odno­
towując komu i  co zostało wydane. Koledzy sami nie poczuwali się 
do tego, aby po zakończeniu turnieju czy rozgrywki zwrócić pobrany 
sprzęt, na skutek czego przepadał on bez śladu. Obecnie stan ten uległ 
zmianie na lepsze. Przez systematyczną kontrolę i wyjaśnianie studen­
tom konieczności szanowania i oszczędzania mienia społecznego, osią­
gnęliśmy to, że koledzy wykazują dużą troskę o sprzęt“ — z w ypo­
wiedzi kol. Tadeusza Janika z Katow ic.

„Na AM  w Białymstoku dzięki właściwemu stosunkowi sportowców 
AZS przy Akademii Medycznej do sprzętu i urządzeń zaoszczędzono
150.000 zł“ — z przemówienia delegata z Białegostoku.

Państwo Ludowe zapewnia nam coraz lepsze w arunk i rozwoju f i ­
zycznego m iędzy innym i przez oddanie do naszego użytku dużej ilości 
sprzętu i  urządzeń sportowych. Chrońmy przed zniszczeniem powie­
rzone nam m ienie społeczne! Walczmy z rozrzutnością i  m arno traw ­
stwem sprzętu!

W  w iększym  niż dotąd zakresie b ierzm y udział w  społecznym czy­
nie. budowy boisk, stadionów i innych prostych urządzeń sportowych 
w łasnym i s iłam i!


